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tak 
leć, 

IDZIE ku nam święto, ongiś sercu miłe, dziś dla 
wielu jakżeż gorzkie: Boże Narodzenie. Święto 
rodziny, miłością spojonej, jak nigdy w roku: dziś 

siedem gór i siedem rzek dzieli nas od najbliższych. 
Święto poezji, rozkwitającej od wiek wieków cudnym 
splendorem na pniu ojczystym z gleby rodzinnej: dziś 
obcy ludzie, ziemia obca karmią naszą tęsknotę. Na 
sam dźwięk kolend, nabrzmiałych radością lat dzie­
cinnych, niejednemu z nas łzy cisną się do oczu. 
Wspomnienie TAMTYCH wilii, białym opłatkiem 
pieczętujących braterstwo serc i jedność krwi, boli 
nas dziś, jak rana otwarta. Surowa rzeczywistość zda 
się urągać naszym snom najsekretniejszym. Próżno 
wyciągamy ręce ku pierzchającym mirażom. Tedy, 
smutkiem zdjęci, staramy się zapomnąć. Przekraść, 

k złodziej, przez te dni najboleśniejsze. Nie myś-
nie czuć. i 

Pamięć nie da się zakłamać. Wygnane wspo­
minki wracają, jak widma z zapróżnego świata. Tru­
dno nam pasować się z nimi : są mocniejsze. Więc mo­
że przyjąć nam je wypadnie, przyhołubić, jak głodne 
sieroty? Wywieść na światło dzienne i skonfrontować 
z samym sercem rzeczywistości? Krwawo przeżywamy 
nasz własny dramat: może rozewrze on nam oczy na 
inny, przerastający nas o bezmiar? Jesteśmy tak bar­
dzo zaprzątnięcfsobą: może poto są nasze rany otwar­
te, byśmy przez nie, niby przez świetlisty przetak, 
wyszli z siebie? Boże Narodzenie było nam dotąd tyl­
ko świętem rodziny, naszej rodziny: w surowej ciszy 
samotności może po raz pierwszy zrozumiemy, że jest 
ono także i przede wszystkim świętem innej Rodziny, 
rocznicą olśniewającego Misterium, znakiem zaślu­
bin nierozerwalnych pomiędzy niebem i ziemią? W 
chłodzie baraków i zle ogrzanych mieszkań, samo­
trzeć z Bogiem i własną duszą, niebem obcym, 
na obcej ziemi, odnajdziemy sens upomniany 
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Rys. Z. STYJENSKA 

kto wie, może dotqc[ nieznany — tych cł«vu drogich, 
\A 

leznany — tycn o«vu drogi' 
prostych słów: BOŻE NARODZENIE. vVarunki, 

'których żyjemy, sprzyjają temu zbliżeniu. Trzeba być 
głodnym, by zrozumieć głodnego, i nagim, by wie 
dzieć, jak drży się na wietrze w braku dostateczne­
go okrycia; i trzeba być ubogim, by zrozumieć Panic 
Biedę. Kogóż zaś cudne święto przywodzi nam przeć 
oczy, jak nie Dzieciątko, w żłobie położone, w ubóst­
wie narodzone, w nędznej szopie od zimna drżące? 

Jest dziś między nami i Nim jakieś bliższe po­
winowactwo: ,oż sprawdzamy na sobie, czym było Be­
tlejem, w świętą Noc. Dzielimy poniekąd dolę tego 
Maleństwa. Jesteśmy z Jego świty. Spójrzmy więc na 
Nie oczyma wiary (na chwilę odwracając wzrok od sie­
bie), pokłońmy się Mu najpokorniej i prośmy, by od­
słonić nam raczyło choć rąbek tajemnicy, nade wszyst­
ko zawrotnej, „SŁOWA, KTÓRE STAŁO SIĘ CIA­
ŁEM". 

Gdyż Dzieciątko to, ubóstwu od pierwszej chwi­
li zrękowione, jest Bogiem i zarazem człowiekiem. W 
tym płaczącym od zimna Maleństwie kryje się Wszech­
moc, przez którą „stało śię wszystko, co się stało., 
Tu oto, w Betlejem „niesławnym mieście", tej nocy,j 

•nade wszystko świętej, ziściły się tęsknoty tysiącleci, 
pomiędzy niebem i ziemią został przerzucony żywy 
most, Bóg stał się człowiekiem, by człowieka przebóst-
wić, podnosząc go do uczestnictwa w życiu Bożym, w 
rodzinie Bożej. Pomiędzy nami i tym Niemowlęciem 
istnieje związek pokrewieństwa, mocniejszy nad śifiierć. 
Jego Rodzina jest ndszą rodziną, gdyż Ono jest'na­
szym Bratem. Za Jego sprawą możemy mówić „Ojcze 
nasz-", i Maryę zwiemy „Matką". W tę cichą noc, w tę 
świętą Noc spełniła się bezszelestnie największa re­
wolucja świata, poczęło .się królestwo Boże, którego 
wzrostu triumfalnego nic odtąd powstrzymać nie zdo­
ła. W tej oto kolebce — nader mizernej — leży Pan 
Wieków, Mądrość niestworzona, Klucz jedności i poko­
ju, Zbawiciel świata, SŁOWO WCIELONE. Jakiż kon­
trast przejmujący pomiędzy tą mocą utajoną i ubóst­
wem widzialni? Nie mógłżeż to Bóg pozwolić sobie 
na inne Narodziny? Czyż bezmiar światów nie jest 
poddany Jego stwórczej woli, posłuszny na najlżejsze 
Jego skinienie? Czemuż nie jawi się nam jak Król, wi­
tany przez wszystek okrąg ziemi? Czemuż nie kłoni 
się przed Nim, na znak poddaństwa, władca dumnej 
Romy? Cóż znaczy ta pokora i to poniżenie? Ted^l 
gorszymy się cichcem, myśląc: „inne zgotowalibyśmy 
Ci przyjecie, o Panie, gdyby to od nas zależało!". 

Nie my gorszymy ^ię pierwsi, i nie ostatni! Od 
pierwszej chwili po dziś dzień to ubóstwo Boże było 
światu głupstwem. Żydzi nie przyjęli Mesjasza tylko 
dlateao że nie przyszedł ku nim z widzialną mocą i 
chwałą,'że królestwo Jego nie było z tego świata. Po-

WSZYSTKIM DROGIM WSPÓŁPRACOWNIKOM 
i CZYTELNIKOM — W KRAJU ORAZ NA WY-
CHODZTWIE — NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZE­
NIA BŁOGOSŁAWIONYCH ŚWIAT, OBFITYCH 
W ŁASKI BOŻEJ DZIECINY, SKŁADA 

Wydawnictwo 
„POLSKA WIERNA" 

mimo proroctw, jakżeż przejrzystych, dali się zaśle­
pić swym marzeniom ambitnym, i trwają w tym zaśle­
pieniu. Lecz tragedia Żydów nie jest tylko ich włas­
ną tragedią: poprzez wiek^ wciąż i wciąż — odradza 
się pokusa buntu przeciw Słowu, wcielonemu w Ubóst­
wo człowiecze. TU leży klucz współczesnych aposta-
zji. Doktryny totalne1 odrzekają się Chrystusa, bo nie 
miał i nie cnciał potęgi widzialnej; bo umarł na krzy­
żu, zamiast ogniem i mieczem rozgromić swych prze­
śladowców; bo Jego ubóstwo i poniżenie obrażają za-
borczto pvchę narodów, uzurpujących rządy samowład-
cze nad wszystkim, co słabsze liczebnie. Kult materii, 
wciągającej ducha w niewolę Rasy, czy Klasy, czy Zło-
tedo Cielca jest tak do gruntu sprzeczny z istotą 
Dobrej Nowiny, ±è konflikt musiał wybuchnąć. Jes­
teśmy zaledwie u progu wielkiej rozprawy, w której 
każdy z nas, z woli czy po niewoli, będzie musiał za­
jąć stanowisko: ZA lub PRZECIW temu Dzieciątku, 
z krwi Dawidowej, tającemu Bożą moc w „postaci słu­
gi'", zaślubionemu ę>d pierwszej chwili swego istnienia 
„Pani Biedzie", mającemu-za wierną sobie świtę Głód 
i Chłód, Wzgardę i Opuszczenie. 

Chrystus był i jest na wieki kamieniem obrazy 
dla ludzkiej pychy. Każde pokolenie, do skończenia 
świata, poddane bywa tej samej próbie, na jakiej ongiś 
załamali się Żydzi W tym Dziecku ubogo narodzo­
nym, w tym „Synu Cieśli", w tym Skazańcu, przygwoż­
dżonym do szubienicy Krzyża, mają rozpoznać, i UZ­
NAĆ, Kogo? — Boga Wcielonego," Stwórcę Wszefch-
świata, Wszechmoc i Majestat nieskończony. Twardy 
to test dla ludzkiej natury, urzeczonej widzialnością. 
Możeż być coś dobrego z Nazaretu"? „Jeśliś jest 

Synem Bożym, zstąp z krzyża"! Ale Chrystus nie zstą­
pił, i nie zstąpi do końca wieków. Musimy przyjąć Go 
na 4ej szubienicy lub nie przyjąć wcale. Nie mamy wy­
boru : Chrystus wybrał tę właśnie drogę, co więcej, za 
sobą kazał nam iść. Któż śmiałby twierdzić, że chrze­
ścijaństwo jest wygodne? Kto raz wziął je dosłownie, 
juz nie zazna spokoju: jest jak człowiek na stromym 
zboczu, zapatrzony w szczyt, upojony ryzykiem. Zapy­
tajmy alpinistę co woli, przechadzkę wzdłuż ruczaju, 
czy trudną wspinaczkę, mobilizujqcà wszystkie mięś­
nie, całą wolę wobec przeszkód nieuchronnych! Auten­
tyczny chrześcijanin jest z rasy ryzykantów: idzie po 
orlej perci — i gwiżdże na świat. 

Cóż, gdy wielu zatraciło dziś doszczętnie świa­
domość, czym chrześcijaństwo w istocie swej jest. Ten 
przewodnik rekordów wysokogórskich zamieniono w 
beztroską sielankę. Kazanie na górze rozcieńczono w 
wodzie różanej, ucho igielne rozszerzono ku wygodzie 
nieśmiertelnej kasty „Beati possidentes" *) do wymia­
rów zajezdnej bramy, wygładzono i poprawiono jak się 

„patrzy drażliwe zdania Ewangelii, by broń Boże ni­
kogo nie odstręczały, wyobrażono sobie Chrystusa ja­
ko „łagodnego Galilejczyka" (o. perfidio Renanów!) 
który był zbyt dobrze wychowany, żeby gromić kogo­
kolwiek, lub, o zgrozo!, powrósłami poniewierać Bogu 
ducha winnych przekupniów. Przycięto Ewangelię do 
użytku dewotek, teksty zbyt kompromitujące schowa­
no pod korcem, zaczęto myśleć pocichutku, że byleby 
tylko Panu Bogu świeczka („chodzę co niedzielę na 
mszę"... „daję dziesięcinę z mięty i ruty..."), to i dia­
błu można ogarek, i że wystarczy być jako tako w po­
rządku z kodeksem karnym, żeby kiedyś prościutko 
do nieba zajechać. Gdyż odrzec się chrześcijaństwa 
nikt by nie chciał — skądżeż! — tradycja rodzinna, 
wiara ojców, sentyment odświętny, nastrój religijny, 
który przywdziewamy w chwilach uroczystych by znów 
z kolei, zawiesić go na kołku, dyskretna praktyka, 
czasami nawet raz do roku („ja nie łubie się afiszo­
wać")—i miałżeżby Pan Bóg nie być zadowolony, co 
więcej : wdzięczny, że pan Dyrektor lub pan Major ro­
bi mu taki zaszczyt i co tydzień przychodzi na pół go­
dziny nudzić się w kościele, patrząc osowiałym wzro­
kiem na ewolucję księdza przed ołtarzem? 

Gdybyż ci panowie, którzy nawet wszedłszy nie 
raczą przyklęknąć (ubliżałoby to ich godności), gdy­
byż ci dygnitarze i szarże wzięli do ręki, podczas mszy 
niedzielnej, tę mizerną książeczkę, krwią i ogniem pi­
saną ewangelię! Gdybyż tak odczytali sobie właśnie 
owe kompromitujące rozdziały, pod adresem nieśmier­
telnych faryzeuszów i.uczonych w piśmie, dostosowu­
jąc je do czasów obecnych! Nie wiem, czy by przej-» 
rżeli (pycha to groźne bielmo), ale to wiem, że ne» 
dźwięk owych „biada", idących poprzez stulecia z ło­
skotem gromu, zastanowiliby się nad śmiesznością swo­
jej wyniosłości. To prawda, Chrystus nie jest „wygod­
ny". twangelia to nie sielanka! Ten łagodny Galilej­
czyk nie uznaje wogóle żadnych kompromisów: wszyst­
ko albo nic. „Kto nie jest ze mną, jest przeciw mnie" 
Może nawet nie docenia faktu,, że pan Dyrektor dzi­
siaj wcześniej wstał i pofatygował się na mszę? 
„Wszystko albo nic"? Pani Prezesowej robi się jakoś 
głupio. Tak nie postępuje się „w świecie". To/ nie sa­
lonowe wychowanie! Nie wypada tak kogoś przyciskać 
do muru! Chrystus jest stanowczo „zanadto wymaga­
jący".. 

Każde pokolenie, od dwu tysięcy lat, przecho­
dzi przez TEST Ewangelii. Każdy chrześcijanin musi 
odpowiedzieć na pytanie: „czy mam prawo zwać się 
Jego uczniem?". Zaś na to, żeby zbyt trudna i „nie­
życiowa" nie wydawała się nam nauka Tego, który sam 
siebie nazwał:. „Drogą, Prawdą i Żywotem" od poko­
leń biegną słupy - drogowskazy chrześcijan „na ca­
łego", szaleńców Bożych, którzy pewnego pięknego 
dnia Ewangelię wzięli dosłownie i z całą zimną krwią 
postanowili się nią kompromitować. Wybrali NAJ­
PIERW Królestwo Boże i DLATEGO wszystko' inne zo­
stało im przydane. Z Panem Bogiem rachunek strat-
i zysków wygląda osobliwie. By zyskać trzeba stracić 
i bierze się w tej mierze, w jakiej się daje. Los tych) 
„Bożych ryzykantów" jest podobny do losu Chrystu­
sa: toż idą za Nim, śladem w ślad, a „nie jest uczeń 
nad mistrza". Prześladowani — żywym fermentem 
przenikajq świat. Ich klęski są tylko pozorne: czyż 
Krzyż nie okazał się triumfem? Ich życie jest jednym 
wielkim paradoksem: szukają, czego świat nienawidzi, 
kochają się w głodzie i chłodzie, w ubóstwie i wzgar­
dzie, widzą rzeczy w jakiejś innej, nowej perspekty­
wie, nowymi oczyma — i bije w nich sercei nowe. Są 
tacy, jak-wszyscy — a jednak inni, Gorszą — i przy­
ciągają. Są żywą ilustracją Ewangelii: i niejeden zet­
knąwszy się z nimi, odchodzi wstrząśnięty do głębi, po 
raz pierwszy sprawdziwszy do czego chrześcijaństwo 
angażuje, w ostatecznej konsekwencji, jeśli nie ma 
być karykaturą. Święci są również niewygodni, jak 
Chrystus. I jak Chrystus — maja zawsze ostatnie 
słowo. Choćby przedostatnie było powtórzeniem owe­
go „Lamma Sabachtani", którym Syn, konając w nie-
wysłowionym opuszczeniu, żalił się Ojcu,,, 

Hieronim GÓRSKI. 

*) Bogatych. 
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Onego czasu — wyszedł dekret od cesarza Augusta, aby spisafio 
cały świat. Ten pierwszy spis dokonany został przez starostę Syryjskiego, 
Cyryna, I szli wszyscy, aby się dać zapisać, każdy do miasta swego. Po­
szedł też i Józef z Galilei, 'z miasta Nazaret, do Judzkiej ziemi, do miasta 
Dawidowego, które zowią Betlejem: dlatego, że był z domu i pokolenia 
Dawidowego, aby dać się zapisać z Maryją, poślubioną sobie małżonką, 
brzemienną. I stało się, gdy tam byli, wypełniły się dni aby porodziła. I 
porodziła Syna swego pierworodnego, a uwinęła go w pieluszki i położyła 
go w żłobie, bo nie było im miejsca w gospodzie. A byli w tej krainie 
pasterze, czuwający i trzymający nocną straż przy trzodzie swojej. A oto 
Anioł Pański stanął przy nich, a jasność Boża zewsząd ich oświeciła i 
zlękli się bo jaźnią, wielką. I rzekł im Anioł: Nie bójcie się, oto opowiadam 
wam wesele wielkie,,które będzie wszystkiemu ludowi, bo się wam dziś 
narodził Zbawiciel, który jest Chrystus Pan, w mieście Dawidowym. A 
ten wam znak-, znajdziecie niemowlątko owinięte w pie'uszki i powożone' 
w żłobie. A natychmiast było z Aniołem mnóstwo wojska niebieskiego, 
wielbiąc Boga i'mówiąc: Chwała na wysokościach Bogu, a na ziemi po­
kój ludziom dobrej woli. « \ 

Kochany Rodaku we Francji 
Przemówienie, wygłoszone w wigi­

lię roku 1947, podczas audycji pol_ 
skiej radia francuskiego. 

* 

W tę godzinę czuwania podczas nocy 
wigilijnej zegar, jak każdego dnia, prze­
suwa wskazówki, ale serce twe chwyta 
się wsp'omnien. Pozwól, Łe wywołamy 
je razem: — ty, zespolony przy stole wi--

gilijnym, uczuciami najbardziej rodzin­
nymi, z drogimi Ci istotami, ja — wcho­
dzący w krąg twego szczęścia głosem ra­
dia paryskiego. 

Wspominamy... 
Był czas, żeś siedział dzieckiem obok 

matki i ojca, otoczony rodzeństwem, 
śpiew pięknych kolend, melodia, głoszą­
ca wesołą nowinę, blask świateł choinko­
wych, pasterka w perspektywie, wypełnia 
ły radością twą, żądną wrażeń, duszę. 
Ojciec Ci mówił, że w tę noc niezwykłe­
go pojednania nieba z ziemią nawet, zwie­
rzęta posługują się mową ludzką. I wie­
rzyłeś, pełen podziwu. 

Aleś wzrastał. Lata mijały. Przeżyłeś 
niejedną wigilię. Specjalnie tkwi w twej 
wiernej pamięci wieczór święty, zakłó­
cony niepokojem. Ojciec był na froncie. 
Matka sama dzieliła waszą radość. Jed­
nak nie mogła ukryć wielkiego bólu, któ­
ry czyhałeś w jej oczach, kiedy odwra­
cała raz poraź swą dobrą twarz w stro­
nę progu domu: — nikt oczekiwany go 
nie przekraczał — tylko pies szczekał za­
jadle na wroga! 

— Kiedy stanąłeś w ciemnym pokoju 
i oparłeś gorące czoło o zimną szybę, pa­
trząc w mrok nocy, powoli dostrzegłeś 
czarr.e szkielety -jozwalonyh domów. Mia­
sto sterczało ruiną: gdzie niegdzie tylko 
kamienice patrzyły na ciebie ciepłym 
światłem okien. To tyle ognisk, gdzie sku­
piały się serca w to święto rodziny i my­
ślały z bólem o nieobecnych. A tych były 
miliony. Ktoś spędzał ten wieczór, pogrą­
żony w rozpaczy za drutami w Niem­
czech. Ktoś przeżywał go na dalekim 
wschodzie w odległych, zimnych, śnież­
nych tajgach. Ktoś tęsknił, cierpiał, ko­
nał... 

Tak do ciebie mówiły światła płoną­
cych okien. Gasły powoli ognie. I wygasł 
w twym sercu ból. Wszystko minęło. 
Zniknął koszmar zbrodni okrutnej. Dziś 
przeżywasz uroczystość rodziny, wieczór 
wspomnień najświętszych, przeżyć naj-
tkliwszych w radości i nadziei. Moje ży­
czenia: najpełniejszego ludzkiego szczę­
ścia dla ciebie, trafiają do serca, wolnego 
od smutku. 

Polaku z Północy, Południa, Wschodu 
i Zachodu Francji! — Kiedy dziś, zwy­
czajem przodków, chwytasz biały opłatek 
ręką oderwaną od kilofa, zwolnioną od 
maszyn, spracowaną wysikiem przy u. 
prawie roli, wolną od skrzętnego groma­
dzenia notartek d,o tezy naukowej, spo­
kojną od wstrząsów strzelającej broni 

— wiedz, że on nas scala wszystkich. 
I nas, rozproszonych po całym świecie, 
i tych. co są w macierzy, czyni jedną 
rodziną, dziećmi, umęczonej wojną, a 
dźwigającej się z ruin, wiernej i kocha­
jącej matki Ojczyzny. Biel śnieżna tego 
chleba, jego spoistość i niezbędność dla 
życia są znakiem ttych wartości, które 
Chrystus przyniósł ludzkości w noc dzi­
siejszą, (temu prawie dwa tysiące lat: 
sprawiedliwość społeczna, miłość, obej­
mująca szczerą wolą wszystkich ludzi, 
poszanowanie wolnoéci człowieka, płyną­
ce z godności synów bożych — to są da. 
ry. dane nam przez Boga w tę noc Bo­

żego Narodzenia. Większe, niż radość o-
czekiwanego szczęścia, bardziej upragnio­
ne, niż wczasy świąteczne, wnoszące war­
tości do naszego życia, przewyższające 
największe rewolucje społeczne. Dlattego 
człowiek odpowiada na nie miłością. Pa­
sterze, upośledzeni, pokrzywdzeni otwie­
rają szeroko oczy z podziwu. Mędrcy i 
królowie chylą przed Bogiem nowonaro­
dzonym głowy ukoronowane. Ludzie wy­
biegają sercem na spotkanie nowych cza­
sów. Bo prawda chrześcijańska wyzwala 
z niewoli wyzysku i hańby świat. Wrasta 
w ludzkość. Przerasta kominy fabryk, 
gdzie pracujesz... 

...Przewyższa domy, gdzie skupia się 
przy ognisku twe szczęście. Ale przede 
wszystkim zajęła obecnością swą ziemię, 
po Kórej stąpa człowiek. Patrzy w na­
sze twarze, przygląda się czynom, śledzi 
serca. Czy jesteśmy godnymi, po dwu ty­
siącach lat, tego Daru Boga, który wie­
ścili aniołowie światu?.. 

Bohaterstwo Chrystusa wprowadziło do 
domu ludzkiego moc. Nasza mężna po­
stawa może ją wykorzystać. Miłość jest 
siłą chrześcijaństwa. Ujawnij ją w ro­
dzinie, pokaż ją na płaszczyźnie życia 
społecznego, wprowadź do stosunków mi<; 
dzy narodami. 

Wówczas prawdą będzie bić twe serce 
Z dala od Ojczyzny, wolny od nienawi­
ści, szlachetny sprawiedliwością i godny 
czynami śpiewać będziesz polską — z mi­
łości zrodzoną.-— Kolendę: „Podnieś rę­
kę, Boże Dziecię, błogosław Ojczyznę 
miłą..." 

O. Jacek Dąbrowski O.M.C, 

KOMUN 1KATY 
B Ijl\»\ Misii Katolickiej we Francji Biura Prasowego Polskiej MISJI ^ 

P A S T Ę  R K A  
w Kościele Polskim 

w Paryżu odbędzie się 
w środę, dn. 24 grudnia br. 

o godzinie 22,15 

• • nim św — Dorocznym zwyczajem, Ojciec 
Wigili jne przemówienie ujca _. Narodzenia przez radio do 

Św. przemówi w przeddzień ? watykańskich przypuszcza się, 
świata. W Kołatu waJ . • kifi Mu zi0zy Kc 

że tym 
śwuta. W jakie MU złoży Kolegiu* 

razem Papież nie odpowie tylko nay orędzie do wszystkich wier-
KarynaLskie, ale skieruję Je

7
dnoc^S

rX poprZedzającym wojnę. 
uycli, jak to już uczynił raz — w roKu pop 

, ^ „ urnńku — Arcybiskup Paryża, J. Em. 
Kardynał Suhard ,wo^eC ^Hll0Wisko wobec panujących obecnie 

Ks. Kard. SUHARD. .^^"^dził że len środek walki o byt powinien 
we Francji fal strajków, st^ ie^ 'doo;ero wtedy, kiedy wszystkie inne 
cyć wykorzystany przez robotnika a^iero Uwiodą. „Z całej duszy 
drogi, wiodące do porozumienia 1 d _ aby niebezpieczne strajki, 
pragniemy — oswiadczy*J^two n.)rodcwe, zostały szybko zakończone które niszczą nasze gospodarstwo narooowe, 
i aby żądania robotników były rozpatrzone i zaspoKojoi . 

Kardynał Schuster o komunizmie włoskim. — Arcybiskup Medio- * 
t S ̂huster potępił wystąpienia komunistow wło-

îSgiiTâfatïgô nie 
wyznawcami obu tych ideologij. 

śmierć Kardynała Petit dc Julleville. — W nocy z 9 na 10 grudnia, 
umarł kardynał Petit de Jullçville, arcybiskup Rouen. 

Episkopat czeski protestuje. '•— W związku z szerzącą się na ła. 
mach czeskiej prasy obelżywą propagandą przeciwko Kościołowi i du-
Łiiowieństwu. przedstawiciele Episkopatu tego kraju, pod przewodnict­
wem arcybiskupa Pragi — J. E. Ks. Berana złożyli na ręce prezyden­
ta Benesza uroczysty protest. Delegacja wypowiedziała się przy tej oka­
zji na temat stosunku Kościoła do państwa. 

Polka przewodzi Sodalicji Św. Piotra Klawera. — Przełożoną ge­
neralną Sodalicji Św. Piotra Klawera, została wybraha Polka — Siostra 
Maria Waleria Bielakówna z Krakowa. Sodalicja św. Piotra jest młodym 
zgromadzeniem zakonnym, zajmującym się głównie misjami zagranicz­
nymi. Założyła je również Polka — Maria Teres:? Ledóchcwska, z której 
rodziny wywodzili się m. in. Kard. Mieczysław Ledóchowski i przedostat­
ni generał Jezuitów — O. Włodzimierz Ledóchowski. 

Srebrny Jubileusz polskiej parafii w Auby. — W niedzielę, dnia 
li-go grudni'a b. r. parafia polska w Auby obchodziła swoje 25-lecie. 
W uroczystościach, do których wierni przygotowali się uprzednią Misją 
Św., prowadzoną przez Ojców Oblatów, wziął również udział Ks. Rektor 
K. Kwaśny, wygłaszając kazanie podczas jubileuszowego nabożeństwa. 

Bzeozuciokauuo 
Penicylina traci swą moc cudotwór­

czą, ponieważ bakterie odporniają się 
na jej działanie. Szczególną odporność 
wykazują staphylokoki, pierwotne 
bardzo wrażliwe. „Trzeba będzie cały 
problem zaczynać od początku" — 
stwierdza „British Médical Journal". 

Połów ryb przy pomocy przenośne­
go w plecaku aparatu elektrycznego 
wprowadza się w Niemczech. Po włą­
czeniu prądu ogłuszone ryby wypły­
wają na powierzchnię, skąd łatwo wy­
ławia się je sieciami. Po kilku sekuń-. 
dach ogłuszenia przechodzi*.'Sposób ten ' 
umożliwia nie tylko rekordowe poło­
wy, lecz nadaje się również do oczysz­
czania wód z ryb szkodników i ryb 
dla konsumpcji bezwartościowych. 

Produkcja węgla wzrosła w paź-
dziern ku w G krajach ęuropejskich o 
1.047.0(10 ton w stosunku do wrześ­
nia. Wynosiła ona wg danych Euro­
pejskiej Organizacji Węglowej: Zagł. 
Ruhry 0.658.000 ton (05 proc. przedwo­
jennej), Zagł. Saary 1.02o.000 (98 proc.), 

Karol Hubert Kostworowski 

P O W R O T  
Do Twego żłóbka, Boże Dziecię, 
wiodła mię gwiazda: matka, 
I nie wiedziałem nic o świecie 
W granicach mego światła. „ 

I nie wiedziałem nic o świecie, 
któremu są już obce 
kolendy, grane na klarnecie 
i Bóstwo w cichej szopce. 

I byłeś dla mnie tak prawdziwy 
jak braciszkowie moi, 
tylko żeś robić umiał dziwy, 
których się każdy boi. 

Bo nawet ojciec mój kolana 
zginał i chylił czoło, 
I w Tobie, dziecku, widział Pana, 
Choć panem był wokoło. 

Lecz, jak król Kacper na wielbłądzie, 
przybyło mędrców mrowie, 
„całych w krostach, całych w trądzie" 
uczyć mię słów o Słowie. 

Uczyć mię takich różnych rzeczy, 
wśród których złuda siedzi, 

wszechwiedzy uczyć mię człowieczej, 
pytań bez odpowiedzi. 

Chodziłem z nimi długie lata, 
coraz to dalej, dalej.... 
aż mi zniknęła Twoja chata, 
gdzieśmy kolendowali. 

.•*ŚI 
Aż mi zniknęło wszystko z Ciebie, 
przestałeś mi być bratem, 
a stałeś mi się czymś nie w niebie, 
nie w świecie, nie za światem. 

Czymś, czego oko nie zobaczy, 
ćo naszych skarg nie słyszy, 
czymś, co poczyna się z rozpaczy 
wśród strasznej, nocnej ciszy. 

Czymś, co bez końca i bez granic 
nie może stać się ciałem 
i tak za puste słowa, za nie 
wiarę im odprzedałem. 

Dziś oto wracam, Jezu Chryste, 
w matczyne, dawne strony, 
by kolendować: „masz zaiste 
Granice Nieskończony!" 

Polska 5.760.000 (113 proc.), Francja 
4.621.0000 (119 proc.), Belgia 2.130,000 
(90 proc.), Holandia 922.CKÎ0 (84 proc.), 
Zatrudnienie wynosiło: Ruhra 98 proc. 
przedwojennego", Polska 132 proc., 
Francja 147 proc. 

Zapas złota ZSRR oblicza amerv- ' 
ski ekonomista Charles Price na naj­
mniej 3, najwyżej 17 miliardów dola­
rów. Przy pomocy tego złota Sowiety 
mogą pokrzyżować "plan Marshalla, 
zabezpieczając rubel przez pokrycie 
złotem i tworząc „blok rublowy" ja­
ko konkurencję dolara i funta. 

Domy bez okien buduje się w USA 
dla zaoszczędzenia kosztów budowy i 
opału. Oświetla się je lampami o świet­
le me rzucającym cienia i prawie iden­
tycznym ze słonecznym. 

W Kaliforni odbył pomyślny lot pró­
bny samolot ,,Xe 99"; obliczony na 
400 pasażerów. Rozpięlość skrzydeł te­
go olbrzyma wynosi 70 m. 

lyiikołaj Bułganin był .główną pos­
tacią podczas obchodu 30-lec:a rewolu­
cji w Moskwie. Tłumy oklaskiwały go, 
goy na koniu wyjeżdżał, z bramy Krem­
la, Brunet z bródką Napoleona 111. 
przypomina raczej profesora niż żoł­
nierza i istotnie żołnierzem został bar-, 
r°io^ u' Urodzony 1895, w partii od 
r. » 17, był dyrektorem fabryki sprzę-
^ el^tr7czneSo, przewodniczącym Ra-

j ln s!£»cyjhej banku poristwo-
«Lif . i931 przewodniczącym mo­
skiewskiej Rady Miejskiej, od paź­
dziernika 193g /nst przewodniczącego 
Mady Komisarzy Ludowvch ZSRR, na­
stępnie przewodniczącym Rady Ko­
misarzy Lud. ZSRR. Podpaś wojny 
„™ Sdlzem politycznym w stopniu ge-
nerała- przy armii Żukowa, w grudniu 

7;n,f ęPca Woroszyłown jako mini­stra obrony nar* w 
biura org. kc ipartii 
fivch P° l ifbilira, i Whomin. s ł zbrój 
woinknamrflwa ręka Stalina dla spraw 
sce StnlTna •• ) m'?rcu IW zajął miej­sce Stalina jako minister sit ybrojnvch 
3 n*'y Ministrów ZSRR. O listopada b.r. zosta 
Inni marszałkowie zdi, 
wii lDoî iw^nin zawdzięcza wszystka 

Z Ł? part i- ,' le*t ob,-k' Wo-
li'biur/o wojskowym w Po-
nartii , .,'h .symbolem zwycięstw* 
l'ontrolnii(?rn"^ 1 nstn,rnentom partii, 
skowej SZCZyty llierarchii woj-

r. 
w» 

19(6 członek 
marcu zast. 

marszałkiem», 
zdobyli sławę na 

\ 
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Zofia KOSSAK 

P O L S K I E  N I E B O  

Obok wilii i opłatka — ko-
lendy stanowią charakterystycz­
ną, nieod ączną, część polskich 
Świąt Bożego Narodzenfa i można 
z ęaą pewnością stwierdzić, że 
gdziekolwiek, w Kraju czy na ob­
czyźnie, Polacy zbierają się, by ucz­
cić Narodziny Dzieciątka Jezus — 
tam niechybnie zabrzmiąlony : „W 
żłobie leży", lub „Dzisiaj w Betle­
jem". 

Kolendy polskie są bogale i licz­
ne. Stare ..kantyczki", małe, pęka­
te książeczki (ostatnie peine wyda­
nie u Bernardynów we Lwowie w 
1892 roku) podają w spisie ponad 
tysiąc kolend, kantyczek i pastora, 
lek. Podobnej ilości nie posiada ża­
den inqy. naród chrześcijański. To 
też kolendj^są nietyiko tradycyj­
nym uzupełnieniem naszych świąt, 
lecz ważnym pomnikiem naszej 
wiary i naszej kultury religijnej. 

Coprawda nie wszystkie wielkie 
dni Roku kościelnego posiadają w 
Polsce rôwnîe bogatą wiązankę. 
Mamy "czcigodne, stare pieśni wiel­
kopostne, wie kanocne,- przepiękny 
zbiór pieśni Maryjnych, — jakże im 
daleko jednak do kolendowej' cbfi-

. -iości. Czyżby dlatego, że byliśmy 
odwiecznie szczepem rolniczym, 
któremu Bóg, złożony w żłobie na 
sianie, właśnie, pomiędzy bydlęta­
mi roboczymi, przyjmujący' hołdy 
od pasterzy — zdawał się bliższym 
i droższym nad wszystko? Czy dla­
tego, że S!ow :anie. owi „urodzeni 
słuchacze ośmiu błogosławieństw" 
— jak ich określił Artur Górski — 
mieli wysoce rozwinięty instynkt 
rodzinny i dlatego obraz Dzieciąt­
ka na kolanach Matki przemawiał 
do nich żywiej, niż chwała Króla 
nad wiekami? W każdym bądź ra­
zie Tajemnica Narodzenia posiada­
ła przez wieki przywilej dobywania 
z duszy polskiej najpiękniejszych 
tonów, 

Pieśni, nazywane pospolicie ko-
lendami, dzielą się w rzeczywistoś­
ci na trzy odrębne rodzaje: kantycz 
ki, ko'endy właściwe i pastorał­
ki, — te ostatnie najliczniejsze. 
Kantyczki są to poważne, dostojne 
pieśni kościelne, tworzone przez 
artystów, świadomych swego zada­
nia dysponujących doskonałą tech­
niką kompozycyjną. Piękno melo­
dii łączy się w nich przedziwnie z 
urokiem i mocą słowa. Do kanty­
czek należą — pełne majestatycz­
nych zestawień: — „Gdy się Chrys­
tus rbdzi", „Wśród nocnej ciszy" i 
inne. Tworzone były dla Kościo'a 
i dawniej wyłącznie w kościołach 
śpiewane. 

Kolendami nazywamy pieśni 
świecko - kościelne, po większej czę­
ści pochodzące z XVII, XVIII wie­
ku. charkterystyczne i często ru­
baszne. Odtwarzano je po dworach 
szlacheckich, (skąd z czaspm zesziy 
erb ludu), i po klasztorach. Niektó­
re są makaroniczne, to jest mie­
szane z łaciną: 

© 

Powracajmy do domu, Kuba, bra. 
cie miły, 

by nobis łupi gregem nie potarmo­
siły". 

W jednej z kolend makaronicz-
nych wszystkie nacje zbiegają się 
do stajenki i przemawiają własnym 
językiem, dość bezceremonialnie 
przez autorów kolendy poprzekrę­
canym. (Autorów, nie autora, gdyż 
na większości kolend znać dorabia­

nie strofek przez coraz to nowych 
poetów! ). 

Odkupienie ludzkości jest wyni­
kiem winy pierwszych rodziców, 
dlatego motyw wygnania z Raju nie 
bywa obcy kolendom: 

„Wędruj-że Ewo z raju, 
Już cię tu dobrze znają. 
Zdejm manele, -
Idź kądziele-
Zdejm forboty, 
Idź do roboty"... — powiada groź­

nie Archanioł. 

Zażywni Bernardyni śpiewają we 
soło: • 

„Hej, hej, hej! — dobra przyczyna, 
Jezus się rodzi, daj nam węgrzyna. 
Ojcze nasz, przeorze! 

Wszakże jest w klasztorze! 
Nagrodzi to Jezus, Dziecina". 

Nierzadko i tutaj zabrzmi najpra­
wdziwsze piękno: 
Ale dziwniejsze, że Pan ogniem 

bywszy, 
W siano się ukrył, siana nie spa­

liwszy. 
Oj siano, siano....". 

Bo gdy polskie Niebo rozjaraa 
się światłem, dostrzeżonym przez 
Kubę: 

„Dnia jednego o północy, 
Gdym zasnął w ciężkiej niemocy, 
Nie wiem, czy na jawie, czy mi się 

. śniło, "» • 
że ko1 o mej budy słońce świeciło". 

- i gdy 
na polską ziemię „wczora z wie­
czora, s niebieskiego dwora scho­
dzi wesoła Nowina", to 'poiscy pa­
sterze, niechając stada, spieszą do 
„stajenki. do Jezusa i Panienki","a 
biegnąc, kroczą poiskimi drogami: 

„Ot, trzeba iść do Mogiły. 
Potem do Pińczowa, 
A z Pińczowa va Bielany, 
I znowu na Tyniec, 
A od Tyńca do Betlejem — 
To już drogi koniec 

Serca, miłe Bogu, są ufne i po­
słyszawszy nakaz z góry, słuchają 
bez wahania. Polscy pastuszkowie 
nie mędrkują, lecz na wezwanie a-
niołów spiesznie gotują się do dro­
gi, ustalając, co który zaniesie: 

Witaj Synu 
Mel. R. Rybiel. 

1 W i - raj Sy-nu 
2. Tu pa-ste-rze 

naj śiÎC2U- niej - szy 
Cię, w i - ta - jq 

w i - łaj Je - z u 
A - ni o - ło - wie 

naj wdzięczniejszy 
Ci śpie - wa - j<v-

Dzîe-cia-tku tna 

„W jakich wygodach, czy spal 
w swobodach? 

Delikatne spało Panie, 
Nie na łabędziech..". 

Zepsuty język warstw oświeco­
nych XVIII wiejsu nie przyjął pięk­
ności kolend: 
... „a żart to gracki, śmierć mord 

nam zadała...", 
\ * 

Gdzieindziej: — Dzieciątko jest 
nazwane Endymionem. 

Pełna natomiast'uroku, rozmachu 
i szlachetnego humoru jest popu­
larna pieśń: 

„Piotr z Mateuszem, stojąc przy 
dzbanie, 

Rzecze do Jana — pójdź do mnie, 
Janie. 

Oj wino, wino, 
Lepsześ, niżeś było 
W Kanie Galilejskiej". 

I tak zwana „ptasia" kolenda!! 

„W dzień Bożego Nurodzenia, 
Radość wszelkiego stworzenia"! 

I mnóstwo innych. 
Nie one jednak wyrażają praw­

dziwy czar i urok kolend, lecz gru­
pa trzecia, owe liczne pastorałki, 
wytwory sztuki i duszy ludowej, 
prymitywne jak gędziolenie pta­
ka, pełne nieświadomej mądrości. 
Ta poezja, przeważnie z odległych 
wieków pochodząca, posiada dwie 
zasadnicze cechy: 
— bezpośrednio serdeczny, ufny 

stosunek do Boga; 
przejęcie Dzieciątka na włas­
ność i umiejscowienie Betleem 
pośrodku Polski. 

„A ty zaś, Rochu, fnęknego grochu 
Weźmiesz na p^ecy z pól wora, 
Pod jednym dachem mieszkasz ze 

Stachem — » 
Daj mu tłustego kaczora..".' 

Kaczor, baran, półkorczyk, to da­
ry bogatych. Bezrolni komornicy, 
co nic własnego, prócz duszy, nie 

^ mają, biegną, ochotnie, obiecując 
pracę ; ' 

„Szczypek narąbiemy, 
Wody przyniesiemy. 
Oj, kolenda, kolenda!". 

Dzień Bożego Narodzenia jest za­
iste dniem Dobrej Nowiny.'Dniem 
pokoju i miłości, dniem przebacze­
nia: 

„Wilk owcom nie szkodzi, 
Wespół z nimi chodzi. 
Lis z zającern siedzą, 
Z jednej misy jedzą 
Nawet. 
„Śnieg i lód grudniowy 
Słodki, jak cukrowy. Hej!". 

Radość wszelkiego stworzenia u-
dziela się ludziom. Pasterze tańczą 
przed stajenką zbójnickiego, dro­
bionego, trojaka, oberka. Rżną ho-
łupcg, śpiewają na chwałę Dzieci­
ny. Efekt nie zawsze odpowiada za­
mierzeniom, bo oto św. Józef zwra­
ca się do Maćka: 

"... nie śpiewaj tak pięknie, 
Bo się twego płaczu 
Dzieciątko przelęknie". 

Naogół św. Józef w pastorałkach 
jest zwolennikiem spokoju:' 

,-Lepiej grajcie, 
Niż strzelajcie...". — 

mówi do Trzech Króli. 
„Od tego hałasu, 

Kopyrtnę zawczasu. 
Tak się strasznie boję, 
że ledwie ustoję. 
Zaczem Trzej Królowie, 
Po Józefa mowie, 
Strzelać zakazali, 
Przepraszali". 

Zaś pasterze, uspokojeni, przyci­
chli. A klęknąwszy wianuszkiem na 
śniegu, tak mówią do Dzieciątka: 
„Czemże Ci się odwdzięczy m, cóż za 

to oddamy? 
Choćbyś nas na miazgę zbił, spłacić 

nie zdołamy !". , 

Miłość i wdzięczność, pojęcie o-
gromu i dobrowolności ofiary Bo­
żej, znaidują wyraz W najpiękniej­
szej Z pastorałek: 
,-,Maluśki, maluśki, jako rękawicz­

ka, 
Alboli też, alboli też kawałeczek 

smyczka, 
Czy nie lepiej, mój Jezu, mój Jezu, 
Zostać było w niebie? 
Toć Pan Tatuś kochany, kochany, 
Nie wypędzał Ciebie,..". 

„Pan Tatuś kochany!" ... Zapraw­
dę, nie jest zwyczajna wiara, co 
potrafiła Stwórcę wszech rzeczy, 
Nieśmiertelnego Władcę wieków, 
którego „aniołowie się lękają, choć 
na Jego twarz patrzają" — nazwać 
„Tatusiem kochanym". 

Niech będą błogosławieni dawno 
zmarli ludowi poeci,«nieznani świa­
tu, lecz z pewnością znani Bogu — 
przypominający co roku słowami 
kantyczek i pastorałek, że Bóg jest 
blisko, jest tuż, a polskie niebo ot­
wiera swe wrota, by przepuścić chór 
Anioiów. 

Zofia KOSSAK. 
* 

Czyż można zakcńc"zyć te uwagi, 
nie przpomniawszy, że w obozach je 
nieckich w Niemczech, czasu woj­
ny, surowe kary spotykały jeńców 
za śpiewanie kantyczki: „Tryumfy 
Króla anielskiego'\ gdyż Niemcy do 
gatrywali się w niej uparcie poch­
wały „tryumfów króla angielskie­
go"? 

Z. K. 



Paweł CLAUDEL 

Z w i a s t o w a n e  
AKT III. 
Scena II. 

(Wigilia Bożego Narodzenia. Las, śnieg 
księżyc świeci; olbrzymie kamienie i gła_ 
zy o dziwacznych kształtach podobne są 
do potwornych bóstw. Wiolena, trędowa­
ta (siostra jej Mara postępuje za nią) 
idzie do jaskini, która stanowi jej miesz­
kanie. Jest-to korytarz tak niski, że moż­
na w nim *ylko siedzieć. Jest on wew­
nątrz zamknięty, zaopatrzony otworem, 
zamiast komina). 

Wiolena: Kto tu? — Kto nie lękał się 
iść w ślady Trędowatej? — Wiedz, że jej 
pljęęngść jest niebezpieczna — Oddech 
zatruty. 

Mara. — To ja, Wioleno. 
W. — O głosie, dawno nie słyszany. Czy 

to ty, matko? 
M. — To ja, Wioleno. 
W. —To twój głos, ale jakiś inny. Poz­

wól mi rozniecić ognisko, bo zimno jest 
bardzo. — I zapalić pochodnię, (żarem, 
znajdującym się w garnku, rozpala ogień 
z torfu i wrzosów, potem zapala pochod­
nię). 

M. — To ja, Wioleno, Mara, twoja sio. 
stra. 

W. — Witaj, siostro kochana. Jak do. 
brze, żeś przyszła. Ale czy się mnie nie 
boisz? 

M. — Ja nie boję się niczego na świecie. 
W. — Jak twój głos stał się podobny do 

matczynego głosu. 
M. — Wioleno, matki naszej kochanej 

już nie masz. (Milczenie). 
W. — Kiedy umarła? 
M. — W tym samym miesiącu, w któ­

rym ty odeszłaś. 
W. — Czy nie wiedziała o niczym? 
M. — Nie wiem 
W. — Biedna mamo! Niech Bóg przyj­

mie twoją duszę. 
M. — Ojciec jeszcze nie powrócił. 
W. — A wy dwoje? 
M. — Dobrze się miewamy. 
W. — Czy wszystko idzie po waszej my­

śli — tam, w domu? 
M .  — Tak, dobrze. 
W. — Wiem, że inaczej być nie może 

— skoro jest Jacek i ty. 
M. — Gdybyś widziała, cośmy zrobili! 

Mamy teraz o trzy pługi więcej. Nie poz­
nałabyś Combernon! — I rozwalimy stare 
mury — Teraz, kiedy król powrócił już! 

W. — I jesteście szczęśliwi, Maro? 
Wt. — Tak. Jesteśmy szczęśliwi. On mnie 

koeha — Tak, jak ja jego. 
W. — Niech będzie Bóg pochwalony! 
M. — Wioleno — Czy nie widzisz, co 

trzymam na rękach? 
W. — Nie widzę. 
M. — Podnieś swoją zasłonę. 
W. — Pod tą zasłoną mam jeszcze in­

ną. 
M. — Ty nie widzisz? 
W. — Nie mam już wzroku. — Dusza 

żyje tylko w zatraconym ciele. 
M. — ślepa!., jakże możesz iść tak 

prosto 
W. — Słyszę. 
M. — Co słyszysz? 
W. — Wszystko, co istnieje wokół mnie. 
M. — (stłumionym głosem). A mnie — 

czy dyszysz? Wioleno? 
1T. — Bóg dał mi rozum — który jest 

w *as wszystkich. 
M. — Czy słyszysz mnie, Wioleno? 
W. — Ach, biedna Maro. 
M. —Wioleno, czy słyszysz mnie? 
W. — Czego chcesz ode mnie, biedna 

siostro? 
M» — Chwalić z Tobą tego Boga — 

Który Cię dotknął zarazą 
W. — Chwalmy Go więc w wigilię Je­

go Narodzenia. 
M. — Łatwo być świętą — Kiedy trąd 

do tego pomaga. 
W. — Nie wiem, bo świętą nie jestem. 
M. — Trzeba zwrócić się do Boga, gdy 

wszysjtko inne zawodzi. 
W. — On przynajmniej nigdy nie za­

wodzi. 
M. — (łagodnie). Może. Kto wie, Wio. 

leno, powiedz! 
W. — Życia już brak, — ale nie śmier­

ci — <t|U gdzie jestem! 
M. — Heretyczko, jesteś-ty pewna zba­

wienia. 
W. — Jestem pewna Jego dobroci, któ­

ra zaopatrza we wszystko. 
M. — Widzimy jej zadatki. 
W. — Mam ufność w Bogu, który mnie 

obdarzył moim życiowym działem. 
M. — Co ty wiesz o Nim; On jest nie­

widzialny i nic Go nie objawia. 
W. — On nie jest dla mnie bardziej nie­

widzialny, niż dla wszystkich innych lu­
dzi. 

M. — (ironicznie). On jest z Tobą, On 
cię kocha, gołąbko moja! 

W. — On jest ze wszystkimi nędzarza­
mi, v 

M..~ Zaiste miłość Jego jest wielka! 
W. — Jak ognia dla drzewa, które o. 

garnia. 
M. — On Cię ciężko skarał. 

ar W 
Ł 

Paweł Clandel, jeden z najlepszych współczesnych poetów francu­
skich, jest autorem licznych sztuk scenicznych, spośród których dra­
mat pt. „Zwiastowane było Maryi", cieszy się największym po­
wodzeniem. Myśl przewodnia tego utworu głosi, że poświęcenie 
i ofiara są wynagradzane — świętością. 

Rzecz się dzieje w średniowieczu. W przystępie współczucia 
Wiolena całuje Piotra z Kraonu, budowniczego katedr, który jest 
trędowaty i sama zaraża się trądem. Wiolena jest narzeczoną Jacka 
Hury j kocha go z tą żywiołową siłą, jaka cechuje miłość w dzie_< 
łach Claudel'a. Siostra Wioleny, Mara, kocha też Jacka i donosi mu 
0 rzekomej zdradzie Wioleny. Kiedy ta ostatnia, spostrzegłszy swoją 
chorobę, zrywa z narzeczonym, nie usprawiedliwia się z zarzutu zdra­
dy, sądząc, że oburzenie i gniew Jacka zmniejszą mu btjj rozstania. 
Mara wychodzi za Jacka, Wiolena mieszka w leśnej jaskini, samotna 
1 ociemniała, zamieniona w jedną ranę, w której tylko płomień du­
cha się pali. Do tej, tak' strasznie wydziedziczonej istoty, w mroźną 
noc Bożego Narodzenia przychodzi Mara, przynosząc pod płaszczem 
ciało zmarłej córeczki i składa je na ręce Wioleny, żądając cudu. 
I cud się staje: dziecko powraca do życia. Ale Mara jest uosobię, 
niem zła. Poprzednio zazdrościła siostrze szczęścia. Teraz, zazdrosz­
cząc jej męczeństwem okupionej świętości, strąca niewidomą ze wzgó. 
rza. Przed śmiercią Wioleny Jacek dowiaduje się prawdy; Mara 
przeobraża się moralnie. 

M a r y i  
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W. — Nie ciężej, niż na to zasłużyłam. 
M. — I ten któremu oddałaś swe ciało, 

zapomniał już o Tobie. 
W. — Ja nikomu mego ciała nie od­

dałam. 
M. — Słodka Wioleno, kłamliwa Wio­

leno, czy nie widziałam ciebie, całującą 
czule Piotra z Kraonu, w piękny poranek 
lipcowy? 

W. — Widziałaś wszystko, nic więcej 
nie było. 

M. — Dlaczego całowałaś go z takim 
zapałem? 

W. — Biedny człowiek, on jest trędo­
waty, «. ja byłam taka szczęśliwa dnia 
tego! 

M. — A więc uczyniłaś to zupełnie nie. 
winnie, czy tak? 

W. — Tak, jak dziewczynka całuje 
biednego, małego chłopczyka. 

M. — Czy mam Ci wierzyć, Wioleno? 
, W. — Tak. To jest prawda. 

M. — Nie mów, że dobrowolnie odda­
łaś mi Jacka. 

W. — Nie, nie dobrowolnie. Kochałam 
go, nie jestem taka dobra. 

M. — Czy miał jeszcze kochać trędowa­
tą? 

W. — Nie spodziewałam się tego. 
M. — Kto może kochać trędowatą? 
W. — Moje serce jest czyste. 
M. — Ale czyż Jacek o tyin wiedział? 

On ma Ciebie za zbrodniarkę 
W. — Matka powiedziała mi, że ty go 

kochasz. 
M. — Może powiesz, że to ona posłała 

Ci trąd. 
W. — Bóg mnie uprzedził o tej swojej 

łasce. 
M. — Tak, iż kiedy matka Ci powie, 

działa... 
W. — To ja jego samego słyszałam. 
M. — Ale dlaczego chciałaś uchodzić 

za wiarołomną? 
W. — Czyż, ze swej strony nie miałam 

nic uczynić. — Biedny Jacuś! Czyż mia. 
łam mu pozostawić żal za sobą? 

M. .. Powiedz raczej, że go nie kocha, 
łaś. 

W. — Maro! Ja go nie kochałam... 
M, — Ja byłabym go tak nie porzuciła. 
W. — Czy to ja go porzuciłam? 
M. — Ja byłabym umarła. 
W. — Czy ja jestem żywa? 
M. — Teraz jestem z nim szczęśliwa. 
W. — Pokój z wami. 
M. — I ja mu dałam dziecko, Wioleno, 

dziewczynkę ukochaną, małą, słodką dzie­
wczynkę! . ,• ngj 

W. — Pokój z wami! 
M, — Radość nasza jest wielka. A'e 

twoja z Bogiem jeszcze większa. 

W. — I ja także znałam radoSS "przed 
ośmiu laty i szczęście — Tyle, że w sza­
leństwie swoim prosiłam Boga, ach! żeby 
ono zawsze trwało, bez końca! — I Bóg 
mnie osobliwie wysłuchał. — Czy trąd 
mój się zagoi? Zaprawdę nie! dopóki czą­
steczka śmiertelnego ciała pozostanie do 
zżarcia. Czy miłość w moim sercu zagaś-
nie? Nigdy, tak długo, jak długo dusza 
nieśmiertelna będzie mi dawać pokarm! 
— Czy mąż twój poznał ciebie, Maro? 

M. — Czy jest człowiek, któryby mógł 
poznać kobietę? 

W. — Szczęśliwa ta, która oddaje się 
całkowicie i nie lęka się, by ją poznano 
do dna. — Cóżby Jacek mógł zrobić z 
tym wszystkim, co miałam mu do dania? 

M. — Ty to Komu Innemu oddałaś. 
W. — Miłość stworzyła ból i „ból stwo­

rzył miłość — Drzewo, dotknięte przez o. 
gień, daje nie tylko popiół, ale i płomie. 
ńie. 

M. — Poco ten ślepy ból, który nikomu 
nic nie daje — Ani światła, ani ciepła. 

W. — Czyż on mi nie daje wiele? — 
Istocie zwęglonej, porażonej aż do samych 
podstaw — Nie wymawiaj światła, które 
jej pozwala widzieć wewnątrz siebie. — 
I gdybyś jedną noc spędziła w mojej skó­
rze, nie mówiłabyś, że ten ogień nie daje 
ciepła. — Mężczyzna jest kapłanem, ale 
kobiecie wolno być ofiarą. — Bóg jest, 
skąpy i chce, by w istocie ludzkiej, kiedy 
płonie — spalały się resztki nieczystości. 
— Jej własne nieczystości lub tej, któ/a 
ją otacza — jak żar w roznieconej kądziel 
nicy! — I zaprawdę nędza tego wieku jest 
wielka. — Nie mają ojca. Patrzą i nie 
wiedzą, gdzie jest król, gdzie papież. Oto, 
dlaczego moje ciało przetwarza się, zas­
tępując rozkładające się chrześcijaństwo 
— Potężne to cierpienie, kiedy również do­
browolne, jak grzech. — Widziałaś mnie, 
całującą trędowatego, Maro? Kielich 
bólu jest głęboki. Kto raz do niego przy. 
łoży wargi, nie oderwie ich, kiedy zechce. 

M. — Weź też i mój ból na siebie. — 
W. — Już go wzięłam. 
M. — Wioleno, jeżeli jeszcze coś pozo­

stało z mojej siostry i żyje pod tą zasłoną 
i w tej wyniszczonej postaci — Wspomnij, 
że byłyśmy razem dziećmi! Miej litość 
nade mną! 

W. — Mów, siostro kochana. Ufaj mi. 
Powiedz wszystko. 

M. — Jestem nieszczęśliwa i ból mój 
jest większy od twego 

W. — Większy? siostr.o! 
M. — (wydaje krzyk przeraźliwy 1, roz­

chylając płaszcz, wyciąga ramiona, na któ 
rych spoczywają zwłoki maleńkiego dziec­
ka). Patrz! Bierz je. x-

OT Co to jest? 
m' _ Patrz! Mówię ci! Bierz, ja ei Je 

daję. (Składa Wiolenie ciało dziecka aa. 

rę^)'_ Ach! Czuję sztywne, małe eiałko. 
Biedną, lodowatą, małą dziewczynkę. 

M — Ach! Wioleno! To moje dzieckoI 
Moja córeczka! To jej słodka twarzyczka, 
to jej biedne ciałko. 

W. — (cicho). Ona umarła, Maro. 
M. — Bierz ją, j& ci ją daję. 
W/ — Pokój z tobą, Maro. 
M. — Chcieli mi ją odebrać, ale ja nia 

dałam jej- sobie wydrzeć! I uciekłam z 
nią. — Ale ty weź ją, Wioleno! Bierz! 
Patrz! ja ci ją daję! 

W. — Co chcesz, abym uczyniła, Maro? 
M. — Co chcę, żebyś uczyniła? Czy mnie 

nie słyszysz? Mówię ci, że ona umarła. Ja 
ci mówię, że ona nie żyje. 

W. — Dusza jej żyje w Bogu. Ona idzie 
za Barankiem. Ona jest z błogosławiony, 
mi dziewczynkami. 

M. — Ale dla mnie ona, umarła. 
W. Ty przecież dajesz mi jej «lało. 

Resztę daj Bogu. « 
M. — Nie, nie, nie! Ty mnie nie awie-

dziesz tymi słowami mniszki! Nie, Ja nie 
dam się uciszyć! — To mleko, które kipi 
mi w piersiach, woła do Boga, Jak krew 
Abla! Czy ja mogę pięćdziesięcioro dzie­
ci wyrwać sobie z łona? Czy ja mogę pięć. 
dziesiąt dusz wyrwać sobie z duszy? — 
Czy ty wiesz, co to za rozdarcie aa dwo. 
je, żeby wydać małą, krzyczącą istotkę? 
— Akuszerka powiedziała ml, że Ja więcej 
rodzić nie mogę. — I gdybym nawet set. 
kę dzieci miała, to nigdy nie będzie to 
moja malutka Alba! 

W. — Poddaj się, przyjmij wyrek! 
M. — Wioleno, ty wiesz, że jest*» twar­

dego karku! Ja jestem z tych, eo się nie 
poddają i nic nie przyjmują. 

W. — Biedna siostrol 
M. — Wioleno, Jaka słodycz Jest w fcyoh 

maleństwach 1 jak to boli, kiedy akrutne 
malutkie usteczka wpijają się w pierś i 
gryzą. 

W. — (gładząc twarzyczkę dziełka). Ja. 
ka ta twarzyczka jest zimna. 

M. — (cicho). On jeszcze ni» aie wie. 
W. — (również). Czy nie ma go w do. 

mu? 
M. — On jest w Reims dla sprzedazy 

zboża. Malutka nagle, we dwie godziny u. 
marła. 

W. — Do kogo była podobna? 
M. — Do niego, Wioleno, ona >ie tyl­

ko jest ze mnie, ale też z niego. Ma tylko 
moje oczy. 

W. — Biedny Jacuś! 
M. — Ja nie po to tu przyszłam, by 

słuchać, jak będziesz mówiła: biedny Ja­
cuś! 

W. — Czegóż chcesz ode mnie? 
M. — Wioleno! Czy chcesz to wiedzieć? 

Powiedz! Czy wiesz, co to jest dusza, ska­
zująca się na potępienie. — Dobrowolnie 
na cżas wieczności? — Czy wiesz, co to 
jest., kiedy się w sercu bluźni naprawdę? 
— Słyszę diabla, który kiedy tu biegłam, 
śpiewał ml piosenkę — Czy chcesz posły­
szeć, czego mnie nauczył? 

W. —.Nie mów takich okropnych rze­
czy. 

M. — Oddaj mi dziecko, które cl po­
wierzyłam. 

w- — Ty mi dałaś tylko trupa. 
M. — A ty wróć mi dziecko żywe. 
W. — Maro, co ty ośmielasz się mówić? 
W. — Ja nie zgadzam się na to, by mo­

je dziecko umarło. 
— Czy w mojej mocy wskrzeszać u-

marłych? 
Nie wiem, ale mam tylko ciebie, 

tylko do ciebie mogę się udać. 
W. — Czy w mojej mocy — jak Bóg — 

wskrzeszać umarłych? 
M- Po co więc ty jesteś potrzebna? 
W- Po t,o, by cierpieć i błagać. 
f1 Po c° cierpieć i błagać, jeżeli nie 

mozesz wrócić mi mego dziecka? 
W. Bóg wie, po co to jest potrzebne 

mnie dość że Mu służę. 
M. — A ja jestem głucha i nie słyszę. — 
wołam do ciebie z tej otchłani, w któ" 

rej jestem, Wioleno! Wioleno! — Zwróć 
mi dziecko, które, ci dałam! Oto uniżam 
się i upokarzam. — Miej litość nade mną! 
Miej litość nade mną! Wioleno! Zwróć ml 
dziecko, które rfii wzięłaś! 

je^oddać Tylk° ̂  k>tóry wzi1ł> może 

M. — więc oddaj mi je! Ach, ja wiem, 
że to wszystko - to twoja wina. 

W. — Moja wina? 
A więc nie! To moja — Przebacz 

iL zwroć.mi Je. siostro! 
W. Przecież widzisz, że ono umarło. 

— Kłamiesz! Ono nie umarło! Ach! 
Tchórzu! Zajęcze serce! Gdybym ja mia-

j ^ tęp do twego Boga, On nie 
wjMarłby mi tak łatwo mego maleństwa! 

w. — Każ mi przerobić niebo i ziemię! 
. Ale naPisane jest, że możesz dmu­

chnąć na tę górę i rzucić ją do morza. 
W. — Mogłabym, gdybym była éwiçt». 

(Dokończenie na str. 5) 
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KTÓŻ nie zadaje sobie dziś pytania: będzie wojna, 
czy nie? A jeśli będzie, to kiedy? 

Tylko zarozumialcy lub natchnieni prorocy 
mogą pokusić się na odgadywanie przyszłości, na sta­
wianie bezapelacyjnych terminów i dokładne zapo­
wiadanie wydarzeń, mających dopiero nastąpić- Ale 
my powiadamy szczerze i otwarcie: nie wiemy. Nie 
mamy zwłaszcza pojęcia, kiedy nowy, przypuszczalny 
konflikt wybuchnie i jaki będzie miał przeDieg. 

KRUCHE PODSTAWY POKOJU 

Ale okłamywalibyśmy siebie i bliźnich, gdybyśmy 
twierdzili, że to, co się dzieje na świecie, wróży nami 
trwały pokój. Nic podobnego. Musimy zauważyć prze­
de wszystkim, że minęło już dwa i pół lat od zakoń­
czenia wojny z Niemcami, a główni zwycięzcy nie do­
szli pomiędzy sobą do żadnego porozumienia. Zawar­
to wprawdzie parę pomniejszych traktatów pokojo­
wych z satelitami Niemiec, ale osiągnięcia te, cał­
kiem zresztą ułamkowe, schodzą w kąt, gdy porówna 
się je z ogromem spraw spornych, które wciąż nara­
stają pomiędzy mocarstwami anglosaskimi z jednej, 
a Rosją Sowiecką — z drugiej strony. Dyplomaci na 
kongresach międzynarodowych lżą się i oskarżają, 
aż uszy puchną słuchaczom, na niektórych terenach 
(Grecja, Chiny) wojny regionalne toczą się w naj­
lepsze, a ponad wszystkim panuje t-zw. strategia ato­
mowa, podszyta strachem i grozą. 

Gdy na to wszystko patrzymy, dochodzimy do 
wniosku, że ludzkość nie dojrzała jeszcze do poko-i 
jowego rozstrzygnięcia sporów, że znajduje się, nie­
stety, na zbyt niskim poziomie moralnym, że źle uży­
wa zdobyczy nauki, których rozwój i osiągnięcia nie 
odpowiadają duchowemu postępowi człowieka. Widzi­
my np., jak epidemia cholery czyni spustoszenia w E-
gipcie, patrzymy, jak w Europie ludzie cierpią głód 
i nędzę, a równocześnie dowiadujemy się o strasznych 
przygotowaniach do wojny bakteriologicznej prowa­
dzonych w laboratoriach wielkich mocarstw. A co do-
piero„mówić o gorączkowym wyścigu atomowym, do 
którego zdążyliśmy się prawie przyzwyczaić? 

Mając to wszystko na widoku, któż z nas odwa­
ży się twierdzić że druga wojna światowa zamknęła 
zasadniczy rozdział w dziejach ludźkości i że wojen 
więcej nie będzie? 

TRAGICZNE NIEPOROZUMIENIE 

Przed niedawnym czasem „Literaturnaja Gazieta" 
ogłosiła list otwarty pisarzy sowieckich do przedsta­
wicieli kultury i sztuki Stanów Zjedn. List ten wzywa 
do „wypowiedzenia się przeciwko podżegaczom wojen­

nym" i przemawia za „pokojem, za braterstwem naro­
dów, za braterstwem kultury i za szczęściem ludzko­
ści". Walcząc o pokój, sowieccy pisarze wołają: „idee 
faszyzmu oparte są na kulcie ponurej siły, na sztucz­
nie kultywowanej pogardzie do innych narodów..- na 
negacji ich narodowej suwerenności i bezceremonial­
nym wtrącaniu się do wewnętrznego życia. Czyż nie 
jest właściwą ideom faszystowskim nietolerancja... 
Czyż nie są zwyczajnym powtórzeniem faszyzmu pre­
tensje do wszechświatowej hegemonii". 

Święta prawda! Tylko ryć ją w marmurze. Ale — 
czy wszystkie powyżej przedstawione zarzuty pod ad­
resem faszyzmu nie odnoszą się w jednakowym stop­
niu do wojującego bezbożnictwa? Czyż aneksja szere­
gu krajów,które przed wojną sąsiadowały z Sowieta­
mi, nie jest dziełem komunizmu i imperializmu, a sy­
stematyczne bolszewizowanie okupowanej Europy nie 
jest dowodem,że w bezceremonialnym wtrącaniu się do 
wewnętrznych spraw innych państw Sowiety prześci­
gnęły wszystkich swych współzawodników ? 

Mógłby nas cieszyć przytoczony apel pisarzy, gdy­
by nie świadomość, że sowieckie dążenia do hegemo­
nii światowej dostrzegamy na każdym kontynencie 
oraz że działalność komunistycznych partii po za Ro­
sją odbywa się — tak, jak potwierdza to utworzenie 
Belgradzkiego Kominformu — na rozkaz Moskwy. 

Z największą ostrożnością musimy traktować „po­
kojowe" wezwania pisarzy sowieckich również z tego 
względu, że Sowiety wciąż jeszcze nie mają bomby 
atomowej i z tego właśnie powodu próbują uśpić czuj­
ność Ameryki, wygrać na czasie, i, dopiero po zdoby­
ciu równości szans, zmierzyć sie z Anglosasami. 

O tym zaś, że Sowiety nie zgłębiły jeszcze sekre­
tu produkcji pocisków atomowych dowiadujemy się z 
mowy, jaką do delegatów dziewięciu europejskich 
partii komunistycznych wygłosił przed paru tygodnia­
mi przy zakładaniu Kominformu pierwszy przedsta­
wiciel rosyjskiej partii bolszewickiej Zdanow. Oświad­
czył on dosłownie : „Stany Zjednoczone posiadają 
tymczasowy monopol na bombę atomową". 

Przypuszczenie, że pod względem uzbrojenia w e-
nergię atomową Sowiety nie mogą jeszcze równać się 
z Ameryką, potwierdzone jest również przez zacho­
wanie się propagandy sowieckiej zarówno wobec zagra-
nicy, jak i własnego społeczeństwa. W przeciwieństwie 
do pewnej rozsądnej paryskiej przekupki, która na 
pytanie, czy chciałaby mieć bombę atomową odpar­
ła: ,,a poco?" — Sowiety bombardują Amerykę o wy­
danie im sekretu i ciągle oskarżają dyplomację ame­
rykańską o przygotowywanie imperialistycznej wojny 
atomowej, mającej zniszczyć ludzkość. Natomiast na 
wewnątrz propaganda sowiecka wykpiwa znaczenie 
wojenne bomb atomowych i tłumaczy sowieckim oby­
watelom, że jest to wynalazek bardzo przereklamo­

wany. Niedawno temu sowieccy dziennikarze zwie­
dzili japońskie miasta Nagasaki i Hiroszimę^ i jedno­
myślnie doszli do wniosku, że bomba jest groźna tylko 
dla papierowych domków japońskich, twierdzili, żo 

wielka ilość ofiar w tych miastach tłumaczyła się po­
żarami oraz, że bardzo łatwo uchronić się przed skut­
kami eksplozji, chroniąc się w zwykłych rowach strz«-
leckich. Sowieccy dziennikarze zauważyli, że tzw. pola 
radio-aktywne, powstałe po wybuchu, są'zwykłym za­
wracaniem głowy, albowiem wszędzie w okolicy chło­
pi uprawiają rolę i świetnie się czują. 

BLOKI SIE ZBROJA 

To właśnie lekceważenie bomby a*pmowej wobec' 
własnego społeczeństwa oraz humanitarne apele do 
pisarzy amerykańskich najlepiej świadczą, że Sowie­
ty do wojny atomowej jeszcze przygotowane nie są. 
I temu właśnie zawdzięczać musimy, że wojny ni« 
ma- 1 i 

*Chroni nas przed nia stała przewaga Ameryki, 
której potęga trzyma w szachu imperializm komuni­
styczny. Ale jest to stan rzeczy, nie oparty ani na 
traktatach, ani — co ważniejsze — na żadnej rów­
nowadze moralnej. Świat rządzony jest przez dwa 
bloki, które nie mają do siebie żadnego zaufania i 
które ciągle się zbroją- Zamiast współpracy, widzimy 
groźną rywalizację, a zamiast szczerości — podstęp 
i zakłamanie. 

'"Pokój będzie możliwy dopiero wtedy, gdy nikt ni­
komu nie będzie zazdrościł najciekawszych wynalaz­
ków technicznych, gdy człowiek wyzbędzie się nis­
kiego, trywialnego materializmu i gdy żaden naród 
nie będzie obawiał się ani .sąsiadów, ani konkurentów. 
Ale do takiego stanu rzeczy bardzo nam jeszcze da­
leko. 

I dla tego przeżywamy dziś okres trudny i mę­
czący- Obserwujemy zaogniający się konflikt, który 
nie wybucha wyłącznie z tego powodu, że strona sil­
niejsza nie chce być napastnikiem. Daje to jej poważny 
prymat moralny i skupia sympatię wszystkich ludów, 
które wolą pokój, niż wojnę. 

Byłoby oczywiście najlepiej, gdyby przewaga, jaką 
posiada Ameryka, mogła być użyta w sposób bez­
krwawy i bez wojny doprowadziła do politycznej jed­
ności świata, w którym nikt nie bałby się już najdzi-1 

waczniejszych nawet wynalazków. Ludzkość wkro­
czyłaby wówczas w nowy, wspaniały okres swego roz­
woju. * 

-'Ale, czy leży to w mocy ludzi doby dzisiejszej?! 
Czy stać ich na wielkie dziejowe rozwiązania bez' 
kataklizmów i nieszczęść? 

(r. z.) 
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(Dokończenie ze str. 4) 
M. — Trzeba być świętą, kiedy niess-

częśiiwa kobieta cię błaga? 
W. — O, pokuso najwyższa — Ja prsy-

sięgam i wyznaję i świadczę! w obliczu Bo­
ga, i* nie jestem świętą. 

M. — Oddaj mi moje dziecko! 
W. — Boże mój, Ty widzisz moje serce 

— Ja przysięgam i wyznaję przed Bogiem 
że nie jestem świata. 

M. — Wiem. Oddaj mi moje dziecko! 
W. — Dlaczego nie dajesz mi spokoju? 

Dlaczego przychodzisz dręczyć mnie w 
moim grobie? Czy ja jestem cokolwiek 
warta? Czy ja mogę rządzić Bogiem? Czy 
jestem, jak Bóg? — Chcesz, żebym ja Bo. 
ga sądziła? 

M. — Ja chcę tylko, byś mi oddała mo­
je dziecko. 

' \v. — (podnosi palec do góry). Słuchaj 
(W oddali zaledwie dosłyszalne biją 
dzwony). 

M. — Ja nic nie słyszę. 
W. — To wigilijne dzwony! Dzwoay, 

Dzwony, oznajmiające Pasterkę — O, 
Maro! Dzieciątko się nam narodziło! 

M. — Oddaj mi moje (Słychać trąby 
w oddali). 

W. — Co to? 
M. — To król jedzie do Reims. Czy nie 

słyszałaś o tej drodze, którą chłopi wy­
rąbali îr lesie. — (Dzięki czemu mieli też 
drzew» dla siebie). Mała pastereczka go 
prowadzi przez środek Francji — Do 
Reims na koronację. 

\f. — Chwała niech będzie Bogu, któ­
ry czyii te wielkie rzeczy. (Dzwony biją 
znów l»ardzo wyraźnie). 

M. — Dzwony biją na Gloria. — Wiatr 
je ku nam niesie. Trzy wioski dzwonią 
«ara». 

\f, — Módlmy się z całym Wszechświa­
tem. Czy ci nie zimno, Maro? 

M. — W sercu mi tylko zimno. 
W. — Módlmy się. Dawno nie byłyśmy 

razem ma Boże Narodzenie. — Nie bój się. 
Ja ft,wój ból wzięłam na siebie. Patrz! 
To, co mi dałaś, jest ze mną, schowane 
«a moim sercu. — Nie płacz! Nie do pła. 
8Zu chwila, kiedy narodziło się już Zba­
wieni» ludzkości. 

(W dali dzwony biją ciszej) 
M. — Już śnieg nie pacia i gwiaedy 

kłysMMk. 
\f. — Patrz. Czy widzisz tę książkę? 

Kapłan, który od czasu do czasu mnie od­
wiedź» Mrtawił ją tu. 

Zwiastowane było Maryi 
M. — Widzę. 
W. — Weź ją, dobrze? I przeczytaj 

pierwszą lekcję na Wigilię. 
(Przekład skrócony) 

PROROCTWO IZAJASZA 
Pierwszego czasu ulżenie się stało zie­

mi Zabulon i ziemi Heftalim... Lud, któ­
ry chodził w ciemnościach ujrzał świat­
łość wielką... 

W. — (podnosząc głowę). Słuchaj! (Mil 
czenie). (Głosy anielskie w niebie, słyszy 
je tylko Wiolena). 

Chór: — Hodie nobis de coelo pax vera 
descendit... 

Jeden głos — (jakby dziecka) : Hodie 
ilux'ii, nobis dies redemptionis.. 

Chór: Hodie per totum mundum mel-
laflui facto sunt coeli... 

W. — (podnosi w górę palec. Milcze­
nie. Mara słucha i spogląda z niepokojem) 

M. — Nic nie słyszę. 
W. — Czytaj dalej, Maro. 
M. — (Czyta). 

KAZANIE ŚW. LEONA, PAPIEŻA 
Najmilsi, Zbawiciel nam się dziś naro­

dził. Weselmy się... 
(Głosy anielskie jak poprzednio, słyszy je 
tylko Wiolena). 

Jeden głos: — Ave Maria, gratia plena... 
Chór: — Beata Virgo... 
M. — Wioleno, niegodna jestem czytać 

z tej książki — Wioleno, wiem, że jestem 
twarda i ostra, żałuję tego, chciałabym 

się poprawić. 
W. — Czytaj, Maro. Wiesz, kto daje od­

powiedź. 
(Milczenie) 
M. — (rozpoczyna czytać z wysiłkiem, 

drżącym głosem). 
EWANGELIA WEDŁUG ŚW. ŁUKASZA 

Onego czasu wyszedł dekret od cesa­
rza Augusta... (Obie powstają; po prze­
czytaniu Ewangelii obie siadają). 

Chór: .. Et vidimus gloriam ejus... 
Jeden głos: — Gloria Patri et Filio... 
W. — (wydaje stłumiony okrzyk). Ach! 
M. — Co się stało? 
W. — (ruchem ręki nakazuje milcze­

nie). 
(Milczenie. Zaczyna dnieć). 
W. — (kładzie rękę pod płaszcz, jak 

ktoś, co chce zapiąć ubranie). 
M. — Widzę jakiś ruch pod płaszczem. 
W. — (jakby budząc się powoli ze snu). 

To ty, Maro? Dzień dobry, siostro. Czu­
ję na twarzy podmuch wschodzącego 
dnia. 

M. — Wioleno, Wioleno, czy to ty tak 
poruszasz rękami? Widzę znów jakiś ruch. 

W. — Pokój z tobą, Maro! Oto dzień 
Bożego Narodzenia, w którym wzeszła 
nam radość. * 

M. — Jaka może być dla mnie radość? 
Jedna tylko, że dziecko moje żyje. 

W. — Nam takżę dzieciątko się naro­
dziło. 

Ryszard KIERSNOWSKI 

Gdy stanę juz... 
Gdy stanę już przed drzwiami domu 
Opadną ręce, stracę siły 
I będę czekał odrętwiały, 
By drzwi się same otworzyły. 

A jeśli, jeśli... was zobaczę 
I życie znajdę w drogich głosach 
Bez słów odczytam całą prawdę 
W waszych, przedwcześnie siwych włosach 

I wiem, że skarbi nie usłyszę, 
I łez nie będę liczył słonych, 
I wiem, że okrzyk mnie powita: 
Synek mój ... głodny i zmęczony! 

1 
Upadnę wówczas na kolana, 
Jak ten, kto doznał łaski nieba, 
I będę błagał ciebie, mamo — 
Przebacz mi tylko! Przebacz, przebacz... 

M. — W imię Boga żywego! Co ty mé_ 
wisz, Wioleno? 

W. — „Oto oznajmiam wam wielką ra­
dość..." 

M. — Widzę, że znów płaszcz się poru­
sza. (Widać nóżkę dziecka, ukazującą się 
spod płaszcza i poruszającą się leniwie). 

W. — „Bo człowiek przyszedł na te» 
świat..." 

M. — (z głuchym jękiem pada na kola­
na i czoło opiera o kolana Wioleny, W,p-
ra gładzą ją po twarzy). 

W. — Biedna siostro! Ona płacze! Jakż« 
się nacierpiała! 

(Milczenie. Wiolena spuszcza głowę). 
W. — Bierz ją. Maro. Czy chcesz i>* 

zawsze pozostawić mi to dziecko? 
M. •— (wyjmuje dziecko spod płaszcaa 

i przygląda mu się namiętnie) Żyje! 
(Wiolena wychodzi, czyni kilka kro­

ków wśród zarośli. Widać w pierwszych 
blaskach zimowej zorzy drzewa, pokryt» 
szronem, sosny i brzozy, potem na skraj* 
ogromnej śnieżnej płaszczyzny, na szczy­
cie wzgórza, rysującą się wyraźnie ma­
lutką sylwetkę klasztoru Monsavierge 2 
pięciu wieżyczkami). 

M. — Żyje! Żyje! 
W. — Pokój ludziom na demi. 
M. — Żyje! Żyje! 
w- — °n żyje i my żyjemy — I obli­

cze Ojca ukazuje się tu — na odrodzo­
nej i ukojonej ziemi! 

M- — Moje dziecko żyje! 
W. — (podnosząc palec w górę). Słu­

chaj. 

(Milczenie). Słyszę, jak na Anioł Pań­
ski dzwonią w Monsavierge. 

Przełożyła z francuskie^»: 

Stanisława HULANICKA 
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JAK WYPRZEĆ Z EUROPY 
ARMIĘ SOWIECKĄ? 

Walter Lippman ogłosił w „N. Y. 
Herald Tribune" serię artykułów, z 
których podajemy najbardziej inte_ 
resujące poglądy. 

Wysiłek dyplomatyczny Ameryki nale. 
tę skoncentrować na jednym punkcie: 
jak usunąć z Europy trzy nie-europejskie 
armie. Problem ten musi być rozwiązany, 
jeśli narody Europy mają odzyskać nie. 
podległość, jeśli mają przestać być pion. 
kami w konflikcie amerykańsko-sowies-
kim, jeśli ma zapanować znośny pokój. 
Problem powstał w Jałcie, gdzie na pod­
stawie przewidywań operacyjnych usta­
lono linie podziału wojskowego Europy. 
Anglo-Amerykanie uważali je raczej za 
korzystne dla siebie, ale nigdy nie zgo_ 
deiliby się, aby one tworzyły stały po. 
diiał Europy. Bo wówczas Polska, Czecho. 
Słowacja, Jugosławia, Węgry, Bułgaria i 
Rumunia, wobec których istnieją długi 
honorowe, wtrąciłyby swą niepodległość, 
a granica Rosji, sięgająca do serca Nie­
miec, zagrażałaby Europie Zachodniej. 

Oba mocarstwa muszą więc podjąć kam­
panię dyplomatyczną przeciw konsolida­
cji Rosji na okupowanych obszarach i 
m jej wycofaniem się. Ale ten cel ':ie 
sostanie osiągnięty, jak długo armia czer­
wona nie wycofa się do granic Rosji. Sy­
tuacja wojskowa jest kluczem politycznej. 
Rosja ma na miejscu siłę, Ameryka, nie 
mając jej, nie może wymusić wykona­
nia przyrzeczeń Stalina. Zamiast kompro­
mitować się, lepiej całą energię skoncen­
trować na sprawie zawarcia traktatów 
pokojowych, któreby zakończyły okupa­
cję Europy i tym samym spowodowały 
wycofanie sowieckich wojsk okupacyj­
nych. Wprawdzie i po wycofaniu można 
c powrotem wojska swe wprowadzić, ale 
to byłaby już inwazja i niedwuznaczna 
agresja wojskowa, z ryzykiem czynnej 
reakcji ze strony USA. Póki nie ma trak­
tatów. trzeba przygotowywać siły na mo­
ment ich zawarcia. Wszelkie inne nacis­
ki na Sowiety i punkty na peryferiach 
Rosji są sprawą drugorzędną wobec fak­
tu, że wojska sowieckie stoją głęboko n 
kontynencie. Celem Ameryki winno być 
usunięcie z Europy tej armii, a nie ide­
ologia, wybory, formy rządów, ustrojów 
itd. 

Wprawdzie po wycofaniu wojsk rosyj­
skich pozostaną partie komunistyczne, 
wspomagane z Moskwy przez agentów, fun 
Musze, broń, propagandę i dyplomację. 
Będzie to jednak już tyko 5-ta kolum­
na, a nie 4 kolumny armii sowieckiej. 
Komuniści są tam silni, gdzie ich podpie­
ra armia czerwona. Państwa komunis­
ty c«ne istnieją tylko tam, gdzie są woj­
ska sowieckie, a najbardziej zagrożone 
przez komunizm są kraje, do których 
armia czerwona może łatwo wkroczyć. Co 
innego jest opierać się lokalnej dyktatu­
rze. a co innego największej potędze lą­
dowej świata. Nawet w razie opanowa. 
nia władzy pozycja komunistów jest mniej 
pewna, niż w razie obecności wojsk so­
wieckich. Aby opanować władzę, muszą 
komuniści walczyć i wygrać wojnę domo­
wą; w kraju, okupowanym przez armię 
sowiecką, nie potrzeba ani walczyć, ani 
wygrywać. Wyjście armii czerwonej zmie­
nia więc sytuację decydująco. Choć ar. 
Kia Tita i może polska mogłyby naciskać 
na kraje sąsiednie, nie byłyby zdolne do 
podbicia i opanowania Europy, chyba jako 
eeęść armii sowieckiej. 

Wycofanie wojsk sowieckich można u. 
ayskać jedynie przez zawarcie traktatów 
pokojowych. Kreml zawsze podkreślał, że 
do tego dąży. Traktat musi zawierać ter­
min końca okupacji. To, co jest w trak­
tatach z satelitami osi, musi też być w 
traktatach z Niemcami i Austrią. Moż­
na się uczciwie lub nieuczciwie różirć 
co do takich spraw, jak demokracja lub 
wolne wybory, ale układ o wycofanie 
wojsk jest rzeczą jasną, niepodlegającą 
dialektyce i sofistyce. 

Może się oczywiście zdarzyć, że Sowie­
ty, godząc się zasadniczo na pokij z 
Niemcami i Austrią, nie zgodzą sie t a 
Éaden konkretny iraktat, aby nie dopuś­
cić do wycofania swych wojsk, czyli do 
strategicznej zmiany w układzie sił. Jeśli 
Kreml rzeczywiście chce opanować Euro­
pę, nie zgodzi się na wycofanie wojsk z 
Austrii i linii Łaby, ale wówczas przynaj­
mniej przyzna się w ten sposób, iaki jest 
jego cel. Wolno się spodziewać, że Kreml 
«ażąda najwyższej ceny za redukcję swe­
go wpływu w Europie, lub że będzie za­
sadniczo torpedować każdy układ, prze­
widujący wycofanie wojsk. To jednak 
trzeba wyjaśnić, trzeba zmusić Rosję do 
ujawnienia jej celów, trzeba w ten spo­
sób usunąć resztę wprpl'woéci, że nasza 
sprawa jest słuszna, że jesteśmy szer­
mierzami wolności w Europie. Musimy 
aaieé taką politykę, by najsprytniejsza 

(Dokończenie na str. 7) 

Y/ 

Polityczne... 

PIERWSZY NUMER GAZETY 
KOMINFORMU 

W dniu 12 listoipada ukazał się w 
Polsce pierwszy numer dwutygodnika 
komunistycznego, wydawanego przez 
nowo-zorganizowaną międzynarodów­
kę „Kominfonm". 

x 
DLA PRZEBŁAGANIA GNIEWU 
W Lipnicy, jak donosi urzędowa a-

gencja PAP, odbył się „wielki wiec 
protestacyjny", na którym ,,potępiono 
zbrodniczy czyn niepoczytalnych jed­
nostek, które podpaliły na cmentarzu 
pomnik, ufundowany ku czci poleg­
łych żołnierzy Armii Radzieckiej. 
Wszystkie zakłady pracy, urzędy i 
sklepy zostały na czas trwania wiecu 
zamknięte". Przyjęto rezolucje i zło­
żono kwiaty. 

• * * 

Społeczno - Kulturalne... 

SENSACJA DLA BADACZY FLORY 
BAŁTYCKIEJ 

(ZAP). — Morskie Laboratorium Ry­
backie, przeprowadzając badania nad 
planktonem roślinnym i zwierzęcym pol­
skiego morza, dokonało sensacyjnego dla 
wszystkich badaczy flory bałtyckiej od­
krycia. Po raz pierwszy udało się odkryć 
u polskich brzegów gąbkę słodkowodną. 
Wiadomość o tym odkryciu przesłano o 
Biuletynu Hydrograficznego w Kopenha­
dze. 

ZMNIEJSZYŁY SIĘ EPIDEMIE 
W POLSCE 

Na skutek energicznej akcji społe­
czeństwa i pomocy zagranicznej pla­
ga epidemii w Polsce, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, zmalała do jednej 
trzeciej. 

Ofiary duru brzusznego w ub. r. wy­
nosiły 28 tys. W bież. roku do listo­
pada tylko 7,5 tys. Tak dobre wyniki 
w r. bież. osiągnięto przede wszystkim 
dzięki masowym szczep eniom, które 
objęły ponad 7.2 mil. osób. 

Liôzba zachorowań na czerwonkę 
zmniejszyła s;ę o 30 procent w stosun­
ku do ubiegłego roku. Dla zwalczania 
czerwonki w zagrożonych miejscowo­
ściach przeprowadzono przymusowe 
szczepienia ochronne. Dyfteryt i bło­
nica, której ogn ska znajdują się prze­
de wszystkim na terenie woj. poznań­
skiego i łódzkiego, zimalały w b.r. o 
połowę, dzięki masowym szczepie­
niom ochronnym. Również duże suk­
cesy zanotowano na polu walki z du­
rem plamistym, wskutek masowej ak­
cji odwszawiania i szczepeń ochron­
nych. W bieżącym roku uruchomione 
zostały kolumny przeciwmalaryczne do 
walki z malarią, którą wykryto w kil­
ku dzielnicach Polski. 

* 
PRZED UPANS'T*WOWIENIEM 

LEKARZY 
Po znacjonal'zowaniu zawodu adwo­

kackiego przygotowuje się obecnie pla­
ny upaństwowienia całej praktyki le­
karskiej. 

Według tego planu, który ma być 
wprowadzony specjalnym dekretem 
państwowym, nie będz e w Polsce le­
karzy praktykujących prvwatn'e. 
Wszyscy będą' należeć do jednej wiel­
kiej organizacji, której centralne, wo­
jewódzkie i powiatowe b'ura bedą roz­
dzielały chorych pomiędzy lekarzy i 
będą wypłacać lekarzom pensje jako u-
rzednikom państwowym. 

Plan powyższy jest już na ukończe­
niu. Ma on ukazać sję w początku 
przyszłego roku jako osobnv dekret. 
Przewidywać ma on okres przejśc owy. 
w którymi tolerowana będzie również 
praktyka prywatna. 

* 
WARSZAWSKI 7 A KŁAD 

DLA STARCÓW 
Niezdolni do pracy, pozbawieni opie­

ki i środków do życia znajdują schro­
nienie w Zakładzie dln Starców przy 
ul. Belwederskiej w Warszawie, za­
kład ten, należący do Zarządu Miej­
skiego, prowadzą Siostry Rodziny Ma­
rii. I 

W ładnvm budynku, zbudowanvm 
na wzór klasztoru, przebywa 86 pen­
sjonariuszy zakładu. Czvste i estetycz­
ne sale mieszczą no 12 knb'et lub męż­
czyzn. Starcy, którzy lepej się czują, 
pomagają w pracy przy zakładzie. Cho­
rzy i osłabieni leżą w łóżkach. Maia 
doskonałą opiekę Sióstr Marianek. 0-
trzymują trzy razy dzienn :e zdrowe 
jedzenie, a odzież z darów UNRRA. 

REMONT 
POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ 

Roboty przy odbudowie gmachu po­
litechniki Warszawskiej posuwają się 
naprzód. Nad frontowym budynkiem 
montowana jest konstrukcja stropów. 
Jeżeli pozwolą warunki atmosferyczne 
roboty murarskie prowadzone b^dą 
również w okresie zimowym. Okna 
i drzwi w budynku wprawione zosta­
ną jeszcze przed nadchodzącą zimą. 
Dach pokryty będzie blachą z wyjąt­
kiem środkowej części, która będz;e 
miała konstrukcję żelazno - świetlico­
wą. . . . 

W budynku aerodynamiki część 
mieszkalna jest już wykończona. W 
gmachu technologii w tym roku roz­
poczną się wykłady. Pomieszczenia 
dla wykładowców są również na wy­
kończeniu. Całkowite odbudowanie bu­
dynków Politechniki Warszawskiej 
przewidziane jest na dwa lata. 

* 
ODBUDOWUJE SIĘ DOM STASZICA 

W PILE 
(ZAP). — Piła, rodzinne miasto Sta­

szica postanowiła odbudować jego dom. 
Ks. Stanisław Staszic był wszak jednym 
z najwybitniejszych Polaków, demokratą, 
myślicielem i pisarzem, mężem stanu i e-
konomistą, organizatorem badań nauko­
wych, geologiem i pierwszym w Polsce ta­
ternikiem. Piła za jego czasów była skrom 
nym miasteczkiem zamieszkałym głównie 
przez rzemieślników. Staszic urodził się w 
Pile w 1775 r. Dziś Piła zniszczona jest 
w 75%. Dom Staszica stoi przy ul. Bro­
warnej. Ocalał on, lecz tylko w połowie 
Zwaliła go bomba. Obecnie dom odbudo­
wany zostanie do stanu takiego 'jakim 
znał go Staszic. 

NAJWIĘKSZA WYSTAWA 
W POLSCE 

(ZAP). — Od kilku tygodni przygoto­
wuje się we Wrocławiu budynki na Wy­
stawę Ziem Odzyskanych, która otwarta 
bodzie w dniu 9 maja 1948 r.w 3-cią rocz­
nicę kapitulacji Niemiec. Wystawa zobra­
zuje 3-letni dorobek na Ziemiach Odzys­
kanych. 

I s k i e r k i . . .  

CYFRY DOTYCZĄCE zdrowia mło­
dzieży ogłoszono w okręgu Pomors-

klNa 1600 szkół w 450 istnieje opieka 
lekarska. Na 83 tysiące zbadanych 
dzieci — 19 tysięcy było zawszonych, 
14 tysięcy zarażonych świerzbem, a 7 
tysięcy, czyli 12 % cierp ało na choro­
by zakaźne, 4 i pół procent cierpi na 
gruźlicę W szkołach średnich na 22 
tysiące młodzieży, 130-tu uczni niedoży 
wionych cierpi na wady wzroku, słu­
chu, wymowy i inne kalectwa. 

* 
Na Wawelu okupacja pozostawiła 

ślady w postaci wyciętego i nałożonego 
z powrotem prostokąta kurdybanowej 
tapety, kryjącej windę, która prowadzi 
ła z kuchni do jadalni dr. Franka, oraa 
w postaci otworów na aparat projek­
cyjny prywatnego kina, zainstalowa­
nego na II piętrze w sali Senatorskiej. 
Nandfo brak kilku cennych obrazów,me­
bli i starych zbroi. Z 56 chorągwi krzy­
żackich pozostało 12, zresztą będących 
kopiami. Resztę wywieźli Niemcy do 
Malborga, skąd podobno przewieziono 
je do Warszawy. Zamku z powodu 
braku funduszów nie restauruje się. 
12 sal skrzydła zachodniego pozostaje 
w tym stanie, w jakim pozostawili je 
Austriacy w r. 1905. Natomiast na zew­
nątrz prof. Minkiewicz prowadzi robo­
ty według przedwojennych planów prof 
Szyszko-Bohusza. Gmach byłego Mu­
zeum Etnograficznego, pochodzący z 
XV wieku, otrzyma pierwotny charak­
ter, poczynając od wiązań i konstruk­
cji dachu. Stare obronne mury kamień 
ne z XV wieku, których fundamenty 
i resztki naziemne przetrwały do dziś 
zostaną w całości odtworzone na pod­
stawie starych sztychów, a po zburze­
niu resztek' poszpitalnych austriackich 
budynków, mury te połączą Basztę Zło­
dziejską z Sandomierską. 

# 

Stanisław Ostoja Chrostowski, jeden 
z najwyb :tniejszych grafików polskich, 
zmarł w Warszawie. S. p. Chrostow­
ski był rektorem Akademii Sztuk*Pięk-
nvch pionierem drzeworytów w Polsce. 
Otrzymał pierwszą nagrodę na Między­
narodowej Wystawie w Chicago w 1931 
r/ za drzeworyt ,Ucieczka do Egiptu", 
w r. 1940 uzyskał pierwszą nagrodę 
na wystawie w Londynie za ilustrację 
do Szekspira. 

* 
Dworzec Centralny w Warszawie sta­

nie ostatecznie przy ul. Emilii Plater. 
Przy ul. Marszałkowskiej wybudowany 
zostanie przystanek dla ruchu podmiej­
skiego. 

Boże /iarodzenîe 
Któż z nas nie śpiewał kolend, 

albo, jak wiadomo również, kanty­
czek na Boże Narodzenie? Wszyst­
kie kraje posiadają ich wielką obfi­
tość, ale chyba nigdzie nie ma ich 
bardziej rozmaitych i ciekawszych, 
jak w Polsce. Jest w nich cała ga­
ma na j różnorodnie jszych moty­
wów: i czysto religijne, i bajkowe, 
i ludowe tak, że przedstawiają one 
jakby ogromną p*ieśń zbiorową wia­
ry i życia. 

Boże Narodzenie byTo zawsze bar­
dzo uroczyście obchodzone w Pol­
sce. Szczególnie wi'ia. Przodkowie 
nasi w ten dzień pościli sumiennie, 
nic nie jedząc aż do „pierwszej 
gwiazdv;\ Prawda, że dzień jest 
krótki 24 grudnia, ale zawsze był 
czas się wygłodzić, Za to wieczorem 
uczta nielada. Bez mięsa, bo post, 
lecz przygotowywano wybornie ry­
by rozlicznym sposobem. Lin w sza­
rym sosie, z migdałami i rodzynka­
mi, karp sadzony, szczupak faszero 
wany po żydowsku, szczupak z so­
sem chrzanowym ze śmietaną, 
szczupak smażony, karasie smażo­
ne, karasie w śmietanie, no i wresz­
cie „król naszych ryb rzecznych" — 
sandacz, ugotowany i polany rozto­
pionym masłem z siekanymi, twar­
dymi jajkami. 

Boże Narodzenie było, jeśli cho­
dzi o s'odyeze, istnym świętem ma­
ku. Obowiazywa'a struc'a z ma-
k :em, kluski z xiakiem na słodko. 
W niektórych częściach Polski obo­
wiązywała , kutia" ze zboża, goto­
wanego na słodko. 

Starym zwyczajem lubiono, żeby 
liczba osób za stołem by'a tego 
dnia narzysta, a potraw nieparzy­
sta. W niektórych miejscowościach 
istnia? zwyczaj, że za śtoJem zosta­
wiano puste miejsce z talerzem o-
płatków przed nim d'à członka ro­
dziny, zmarłego w ciągu roku. 

Gdy się przełamano opłatkiem, 
spożyto wieczerzę, rozdano podar­
ki, zaczynały się śpiewy, kolendy 

Skąd pochodzi nazwa kolenda? Je­
dni chcą ją uważać za s'owo pocho­
dzenia łacińskiego, drudzy twier­
dzą, że za czasów pogańskich śpie­
wano pieśni „koladki" w okresie 
świąt, mniej więcej zbliżonym do 
naszych świąt Bożego Narodzenia. 

Jakkolwiek to było, kolendy pol­
skie są śliczne. Jedne poważne, pra 
wie uroczyste, inne sielankowe, pa­
sterskie, inne jeszcze skoczne, weso­
łe, w których znalazło się miejsce 
i dla zwierząt i dla ptactwa wszel­
kiego rodzaju. Oto kolenda w tonie 
kościelnym, uroczystym: 

Gdy się Chrystus rodzi 
I na świat przychodzi. 
Ciemna noc w jasności 
Wiekuistej brodzi. 
Aniołowie się radują, 
Pod niebiosy wyśpiewują: 
Gloria, Gloria, Gloria in excelsis 

Deo! 

A oto druga, może jedna z naj­
piękniejszych jako słowa i melodia, 
poważna, niemal uroczysta: 

Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Pan niebiosów obnażony, 

G"en krzepnie, blask ciemnieje, 
Jiia granice niezmierzony. 
Wzgardzony, okryty chwarą, 
śmiertelny Król nad wiekami. ' 
a olowo Ciałem się stało 
I mieszkało między nami. 

w/nn* ™ów Kolenda, o melodii 
r-vlî™ s

l-odl^ie.i 1 miękkiej, która 0-
czarowaJa niegdyś wielkiego Szope­
na choc s owa jej niebogate, ogro­
mnie popularna: 

Lulajże, o mój Jezuniu 
Lulajże, lulaj, 
A ty Go, Matuniu, 
Do snu utulaj. 

panterze ;kolenda' gdzie ukazują się 
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I s k i e r k i . . .  

REWOLUCJA zniosła w Rosji ordery 
i oznaki stopni, Od r. 1935 zaczął się 
nawrót, który dziś doprowadził do sy-ji 
tuacji dalej posuniętej, niż za czasów! 
carskich. Zasadniczo wszyscy noszą 
mundury podobne do oficerskich, wszyj 
scy mają tytuły z podziałem na ran­
gi, a ilość orderów jest nieprzebrana. 
Urzędnicy kolejowi mają stopnie woj­
skowe, kierowca lokomotywy ma złote 
naramienniki i tytuł: ,.Inżynier — 
podporucznik". Poza tytułami funkcyj­
nymi są tytuły honorowe: bohater 
ZSRR, bohater pracy, artysta ludowy, 
zasłużony artysta, zasłużony uczony, 
zasłużona matka; bohaterska matka itd 
Tylko order Zwycięstwa ma jedną kla­
sę, wszystkie inne mają 3—5 klas 
Utworzony ostatnio order dla rolni-1 
ków posiada niezmiernie skomplikował 
ny regulamin, bo uzależnia stopień, od 
tabeli świadczeń i wydajności pracv.| 
Nie można powiedzieć, by wszystkie1 

te instytucje obrażały uczucia mas; 
przeciwnie, realizują one marzenia, 
drzemiące w nich od pokoleń. Idąc na 
te koncesje, reżim komunistyczny po­
ciesza się, że mundur wzmacnia dys­
cyplinę. 

* 

WE WŁOSZECH po 30 listopada nie 
ma już wojsk amerykańskich. Pozos­
tała jedynie cywilna komisja dla gro­
bów wojennych, oraz mała misja woj­
skowa przy ambasadzie w Rzymie. 

* 
4.000.000 glist sprowadzono z Brytyj­

skiej Koluihbii do Holandii celem poprą 
wy jakości gleby. 

* 
AUSTIN, delegat USA w ONZ, oś­

wiadczył: Mimo sensacyjnych sowiec­
kich oskarżeń o podżeganie do wojny, 
Stany Zjednoczone nie dadzą się uwik­
łać w sprostowania i wymianę not. 
Usługi, oddane przez USA sprawie po­
koju, wykażą kiedyś narodom, że pla­
ny amerykańskie nie były ani agre­
sywne, ani imperialistyczne. 

* 
W Warszawie powstał projekt, by na 

każdym domu czy to odremontowanym, 
czy wzniesionym od nowa na miejscu 
zburzonego odpowiednie tablice z na­
pisem stwierdzały fakt zniszczenia ob­
iektu przez Niemców i datę odbudowy. 
Setki, a nawet tysiące takich tablic 
byłyby dokumentarnym świadectwem 
niemieckiego barbarzyństwa i upamięt­
nieniem historii odbudowy Warszawy. 

* 

i Kolendy 
W żłobie leży, 
Któż pobieży, 
Kolendować Małemu? 
Jezusowi Chrystusowi, 
Dziś nam narodzonemu. 
Pastuszkowie przybywajcie, 
Jemu wdzięcznie przygrywajcie, 
Jako Panu naszemu. 

W innej znowu kolendzie już sam 
pasterz opowiada nam naiwnie, po. 
prostu, jak to cn był w stajence, w 
tej małej szopce: 

Przybieżaliśwa do szopki, 
Uściskaliśmy Mu stopki; 

' Jan dobył fujary, a Kuba rogu, 
\ Graliśwa ochotnie na chwałę Bogu. 

Ogarnia pasterzy jakaś Błogość 
wielka, jakiej dotąd nie zaznali i 
nie spostrzegają nawet, jak czas u-
cieka: 

Na niczem nam nie zbywało, 
Z szopki nam się wyjść nie chciano, 
Aleśwa ustąpić wreszcie musięli, 
Gdyśmy trzech monarchów, jadąc 

ujrzeli. 

A oto jeszcze inna kolenda, bar­
dzo stara. Tu mówi pasterz z cza­
sów niby Narodzenia, współczesny 
Jezusa i Apcstoiów, i opowiada swe 
wrażenia: 

Runęła, zagrzmiała, 
W Betlejem ziemia cała. 
Nie było, nie było 
Józefa doma. 
Kędy żeś, kędy żeś, 
Józefie bywał? 
W Betlejem, w Betlejem, 
Dzieciątku-m śpiewał. 
Wół, osieł, wól, osieł, 
Przcs\ nim klękali, 
Bo swego, bo swego 
Stwórcę poznali. 

Tu już zwierzęta łączą się z ludź­
mi, oddając cześć Boskiemu Dzie­
ciątku. Stare podania ludowe gło-

Religijne 
TESTAMENT MASARYKA 

W związku z 10-tą rocznicą śmierci 
pierwszego prezydenta Czechosłowacji, 
J. C. Masaryka, prasa przypomniała sze 
reg wyjątków z testamentu tego Wielkie­
go polityka. Oto jeden z charakterystycz-
niejszych ustępów: 

„Chciałbym, żebyśmy nie znali nędzy, 
aby cała ludzkość, pracując, żyć, mogła, 
wolna, swobodnie. Dla podniesienia mo­
ralności — człowiekowi należy dać czy­
ste i jasne mieszkanie, matka powinna 
się zajmować wyłącznie dzieckiem, a ucz­
ciwa praca niech daje odpowiednie za­
robki na utrzymanie. 

Zycie uzyskałoby szczególną wartość, 
gdyby człowiek mógł być doskonalszy, jak 
tego żąda Pan Jezus, nawołujący do na­
śladowania Go. Jakkolwiek nie jestem 
ani teologiem, ani nauczycielem religii, a 
człowiekiem jedynie wierzącym — to na­
śladowanie Jezusa jest głównym celem 
mojego życia. 

Uczęszczać do kościoła, modlić się, wy­
pełniać z przyzwyczajenia swoje obowiąz­
ki religijne nie jest rzeczą trudną. Praw­
dziwa bowiem pobożność wymaga ód nas 
rozeznania drogi, wiodącej do Boga, czya 
nej miłości bliźniego, znoszenia jego ego­
izmu i rozumnego i moralnego życia. 
Zyć moralnie — to oddawać cześć, należ­

ną Bogu". 

KATOLICKI RZĄD* NA MALCIE 
(CHIP) W przeprowadzonych ostat­

nio wyborach na Malcie decydujące 
zwycięstwo osiągnęło katolickie Stron­
nictwo Pracy. W wyborach poraź pier­
wszy brały udział kobiety. Komuniści 
miejscowi, widząc, że nie mają żad­
nych szans, nie wystawili swych kan­
dydatów. 

Nowy rząd postanowił oprzeć swą 
działalność społeczną i socjalną na Re­
rum Novarum i innych encyklikach 
Papieskich. 

W procesji podczas obchodu święta 
Chrystusa - Króla wzięli udział wszys­
cy ministrowie nowego rządu. 

* 

Społeczno - Kulturalne... 
| OBCOKRAJOWCY W ANGLII 

Licząci 43 miliony mieszkańców Anglia 
posiada 259.000 cudzoziemców. Liczba ta 

Polslrîe 
siły, że w noc wigilijną, jedną je­
dyną w roku, zwierzęta mogą mó­
wić ludzkim g osem, ale biada te­
mu, ktoby chciał podsłuchać, bo 
ich słowa nie są przeznaczone dla 
uszu ludzkich. W każdym razie jest 
to jedyne święto, gdzie zwierzęta 
znajdi^lą się nie tylko w szepce, 
ale i w pieśniach nabożnych, cho­
ciaż nie wszystkie kolendy można 
uważać za pieśni pobożne. 

W dzień Bożego Narodzenia, 
Radość wszelkiego stworzenia. 
Ptaszki w górę podlatują, 
Jezusowi przyśpiewują (bis). 

Niektóre z nich są na nutę sko­
czną, wesołą, prawie dziecinną, jak 
np.: 

Kaczka pstra 
Dzieci ma; 
Siedzi sobie na kamieniu, 
Trzyma ludki na ramieniu, 
Kwa, kwa, kwa! 
Pięknie gra. 

Są tu i kury i indyki, i gołębie, i 
koty, i psy. Najsmutniejszy jest los 
wieprzka, bo został zabity i zjedzo­
ny. Prawda, że na wsi zabijają OKO-
ło świąt utuczone wieprzki, aby 
mieć mięso na zimę. 

I wreszcie kolenda, od której za­
czynają zwykle mali kolędnicy w 
wysckich czapkach baranich i ko­
żuszkach, czasem trochę obdartych 
z gwiazdą zapaloną nad głowami, 
gwiazdą z kolorowej bibułki: 
nych. 

A wczora z wieczora, a wczora z wie­
czora 

?• niebieskiego dwora 
Przyszła nam nowina... 

Przyszła „dobra nowina" dla ca­
łego świata, zmęczonego, smutnego. 
Pokój ludziom dobrej woli. 

NIEĆZUJA. 

nie mieści w sobie zdemobilizowanych 
żołnierzy polskich. Największą pozycię 
wśród obcokrajowców stanowią Rosjanie, 
których przebywa w Wielkiej Brytanii 
40.000. Potem idą kolejno: Niemcy — 
35.500; Polacy — 26.500; Włosi — 17.900; 
Austriacy — 15.850; Amerykanie — 13.600: 
Francuzi — 13.100; Chińczycy — 12.700; 
Holendrzy — 11.700; Belgowie — 8.600; 
Czesi — 10.000; Szwajcarzy — 8.800; Nor­
wedzy — 8.600; Hiszpanie — 4.400; Duń­
czycy — 4.000; Grecy — 3.800; Szwedzi — 
3.000; Rumuni — 2.400 i Bułgarzy — 81. 

* « * 

Polityczne... 
POLITYKA WATYKANU 

WATYKAN, jak pisze londyński „News 
Rewiev" próbował izolować się od walKi 
między Wschodem i Zachodem, lecz pró­
by utrzymania równowagi wobec Krem­
la okazały się bezowocne. Najmniejsze i 
największe państwa świata stanęły więc 
do walki, w której siły nie są tak nierów­
ne, jakby można z pozorów sądzić. Koś­
ciół posiada wpływ na 330 milionów kato­
lików i łączy nadzwyczajną zdolność przy. 
stosowywania się do okoliczności z jasną 
wizją ostatecznych celów, wielką zdolno­
ścią dyplomatyczną i niewyczerpaną cier­
pliwością. Wątła postać Piusa XII może 
więc sprostać Stalinowi. Od śmierci kard. 
Maglione Pius XII sam prowadzi polity. 
kę zagraniczną. Mimo słabego zdrowia 
jest tytanem pracy i energii, śpiąc 3 — 4 
godziny na dobę, sam bada raporty, sam 
pisze instrukcje na swej białej maszynie 
portable. Wykonawcami, a po części do. 
radcami są dwaj duchowni niewysokiego 
stopnia — msgr. Tardini, Rzymianin o 
wielkiej, lotnej inteligencji, i msgr. Moi-
tini, pedant z północnych Włoch. Ponie. 
waż może nastąpić moment, gdy Pius nie 
będzie już mógł osobiście kierować poli, 
tyką, wymienia się kard. Spellmana, jaka 
kandydata na sekretarza stanu. Ale w 
Watykanie powiadają, że kard. Spellman 
raczej potrzebny jest dla 24 milionów ka­
tolików w USA, oraz że nie należy wywo­
ływać wrażenia zbyt ścisłego wiązania się 
z Ameryką. W tej chwili Watykan obser­
wuje marsz komunistyczny. Podejście ma 
jak najbardziej realne. Gdy komunista 
Reale przed 2 laty szedł na posła do War­
szawy .odbył przedtym długą konferencję 
z wysokimi urzędnikami Watykanu. Hr. 
delia Torre, naczelny redaktor „Osserva. 

' tore Romano" usiłował w serii artykułów 
wykazać, że komunizm jest faktem, z któ­
rym trzeba się liczyć, i że trzeba znaleźć 
porozumienie między nim a resztą świa­
ta. Ale z tej uwertury nic nie wyszło i 
ostatnia wymiana listów między Papie­
żem i Trumanem dowodzi, że Watykan 
postanowił stanąć w jednej linii z Za­
chodem. Na to znów Moskwa odpowie­
działa rgniem zaporowym. 

* 

WSPÓŁPRACOWNICY 
GEN. DE GAULLE'A 

Tygodnik szwajcarski ,,Die Weltwoche" 
naszkicował kilka sylwetek z najbliższe­
go otoczenia generała de Gaulle'a. 

,,Mówi się, czytamy w tym piśmie na 
ten temat, że najbardziej zaufanym 

| współpracownikiem generała jest słynny 
pisarz Andre Malraux. Nie można o nim 
powiedzieć, żeby był gaullistą, jak nie 
można było kiedyś twierdzić, żeby był ko. 
munistą. W dziedzinie propagandy posia­
da or. zdolności, które upoważniają do 
twierdzenia, że jest w tym właśnie kie­
runku specjalnie utalentowany. Z drugiej 
strony — człowiek ten cieszy się wielkim 
poważaniem wśród naukowców francus. 
kich". 

,,Gaston Palewski jest kierownikiem 
gab'netu de Gaulle'a. 

W latach 1914.18 był on oficerem lot­
nictwa francuskiego. Z pochodzenia jest 
Polakiem. Mówi się, że cieszy się dużym 
zaufaniem Generała i że jest bardzo spryt­
ny". 

„Jacques Soustelle, któremu, jak się 
przypuszcza, generał powierzy tekę mini­
stra spraw wewnętrznych, jest etnologiem. 
Dawnym konserwatorem muzealnym. W 
latach 1940 — 1945 kierował on akcją wy­
wiadu generała de Gaulle'a. Opinia ogółu 
uważa go za człowieka zimnego, inteli­
gentnego, podejrzewając, że w razie ko. 
nieczności — pct.rafi być bezlitosnym". 

„Pułkownik Remy odpowiada za bez­
pieczeństwo Generała". 

„Baumel jest kierownikiem technicz­
nym propagandy". 

„Caàraux, kuzyn Generała, organizu­
je konferencje prasowe". 

W Parlamencie, gen. de Gaulle jest re. 
prezentowany przez dawnego ministra 
skarbu Plevena. * 
GEN. EISENHOWER MA NASTĘPCĘ 

Gen. Eisenhower objął kierownictwo 
Uniwersytetu w Columbii. Jego następcą Ina stanowisku szefa amerykańskich sił 
zbrojnych został gen. Omar Bradley. 

JAK WYPRZEĆ Z EUROPY 
ARMIE SOWIECKĄ? 
(Dokończenie ze str. 6) 

propaganda nie mogła jej przedstawić w 
fałszywym świetle, politykę zrozumiałą 
dla każdego i popularną. Taką polityką 
jeat dążenie do usunięcia z Europy wojsk 
okupacyjnych, bo obce armie są wszędzie 
znienawidzone. 

Pokój z Niemcami jest zagadnieniem 
kluczowym, ale Byrnes przygotował w 
Sztuttgarcie grunt pod gigantyczną klę­
skę polityczną. Jego koncepcją było stwo­
rzenie z Zachodnich Niemiec tamy Uo 
powstrzymania Rosji. A więc naród nie. 
miecki miałby uczestniczyć w koalicji 
narodów wstrzymujących Rosję. Aby .a. 
ród do tego zachęcić, trzeba kultywować 
patriotyzm niemiecki i godzić się na jed­
ność Niemiec, zakładając, że uczucia 
Niemców są antysowieckie, z uwagi na 
utracone na wschodzie prowincje. Jest 
to założenie fałszywe. Możemy dać jed­
ność narodową Niemcom tylko ,idąc na 
wojnę z Rosją i zwracając Niemcom ich 
wschodnie prowincje. Trzebaby w tym ce­
lu pobić Rosję i Polskę. Tymczasem Ro­
sja może zwrócić te prowincje Niemcom, 
gdy tylko uzna, że sojusz z Niemcami leży 
w jej interesie. Może to nastąpić przez 
nowy rozbiór Polski, rzecz nietrudną dla 
ludzi, którzy zawarli pakt z Ribbentro-
pem. Można też dać Niemcom odszkodo­
wanie gdzieindziej — w Austrii, Alzacji 
i Lotaryngii, Danii, Holandii, ujście Re. 
nu. W każdym razie Rosja może dać Niem 
com cenę bardzo wysoką, gdy my nat>-
żemy tylko dać pomoc gospodarczą, któ­
ra umożliwi Niemcom wegetację jako mo­
carstwo piątego rzędu. 

Naszym celem jest jedność nie Nie­
miec, lecz Europy, samowystarczalność 
nie Niemiec, lecz Europy, nie Niemcy 
powstrzymujące Rosję, lecz Niemcy zneu­
tralizowane między Wschodem i Zacho, 
dem. 

Zostawmy Europejczykom, niech sami 
decydują, jakie chcą dać Rosji odszko­
dowania, koncesje czy okup za wycofa­
nie wojsk. Pomóżmy im w zapłaceniu 
tego okupu, jeśli przyczyni się do osiąg­
nięcia celu. A jeśli rząd sowiecki nie 
zechce wycofać wojsk, lub postawi roz­
myślnie cenę nie do zapłacenia, sytuacja 
w każdym razie nie będzie niebezpiecz­
niejsza, niż dzisiaj. 

* * * 

BYRNES I MARX 
O głośnej książce amerykańskiego mę­
ża stanu pisze „N. Y. Herald Tribune" 

Książka Byrnesa opiera się na dwóch 
głównych elementach: znajomości histo­
rii Rosji i tajnych dokumentach, odno­
szących się do stosunków sowiecko-nie­
mieckich przed 22. czerwca 1941. W kon. 
kluzji Byrnes stwierdza, że: 1) Rosja so­
wiecka chce dziś więcej, niż chciała car­
ska, 2) Stalin żąda dziś więcej, niż żądał 
od Hitlera w latach 1399 i 1940. Historia 
Rosji jest kluczem do zrozumienia rosyj­
skiej polityki ekspansji. Za mało studiu. 

I je się tę historię, za mało również zwra­
ca się uwagę na niektóre poglądy Marxa. 
Oto np. co pisał w r. 1853 w „New York 
Tribune": Od czasów Piotra Wielkiego 
Rosja przesunęła swą granicę o około 700 
mil w stronę Berlina, Drezna i Wiednia, 
o 500 mil w kierunku Konstantynopola, o 
630 mil w kierunku Satokholmu, o 1.000 
mil w kierunku Teheranu. W ciągu ostat­
nich 60 lat zdobycze rosyjskie równe są 
obszarowi całego imperium przed 60 laty. 
Jak rzeczą pewną jest, że podbój będzie 
następować za podbojem i aneksja za a. 
neksją, tak pewne jest, że pokój Turcji 
przez Rosję będzie wstępem do podboju 
Prus, Węgier i Galicji i do utworzenia 
imperium słowiańskiego. Zatrzymanie ro­
syjskiego planu aneksji jest najwyższym 
nakazem chwili. A Byrnes dodaje: Jak 
to brzmi dziwnie współcześnie! Ekspan. 
sja jest zakorzeniona w historii Rosji; 
zmieniają się tylko ludzie i taktyki. 

Stalin i Mołotow postawili Hitlerowi 
cenę za zgodę na jego „nowy porządek". 
Ribbentrop oferował Stalinowi 12. IX. 
1940 wolną rękę w kierunku na Ocean 
Indyjski i zniesienie konwencji Mowtreux 
z udzieleniem Rosji nieograniczonych 
praw w Cieśninach. Ale to było dla Mos­
kwy za mało. Mołotow zażądał nadto ot. 
warcia zasadniczej dyskusji w sprawach 
Iranu, sowieckiej bazy wojskowej w Cieś­
ninach, oraz układów w sprawie Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Jugosławii, Grecji! 
Turcji, Polski i „szwedzkiej neutralności"' 
Warto stwierdzić, że większość tego, cze­
go Stalin żądał od Hitlera, osiągnął dzię­
ki zwycięstwu Sprzymierzonych nad Hit-
terem. Jedynie w sprawie Iranu, Grecji" 
Cieśnin i Turcji jeszcze toczy się walka " 

Byrnes powołuje się na Marxa również 
jako na tego, który pierwszy określił je 
dyny sposób poskromienia Rosji. Marx po­
wiada odnośnie żądań rosyjskich wobec 
Turcji: „Jeżeli inne mocarstwa zachowa­
ją mocną postawę. Rosja na pewno grzecz 
nie wycofa ^ię". Ta rada jest właśnie ka 
mieniem węgielnym obecnej polityki a 
merykańskiej wobec ZSRR. 
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CHRZEŚCIJAŃSKI PARLAMENT 
POLSKIEJ OPINII SPOŁECZNEJ 

CZYTELNICY PISZĄ 

I. 

Juszczak Józef — Ste Fog - St. Sul. 
pice. — Bardzo mi jest przyjemnie na. 
pisać kilka słów do naszego tygodnika 
katolickiego. Cieszę się, że „Polska Wier 
na" daje możność swym czytelnikom bliż­
szej współpracy ze swoim pismem. Szla­
chetna inicjatywa Redakcji spotka się 
napewno z uznaniem wszystkich kocha­
jących Boga i Ojczyznę Polaków. „Chr/e 
ścijański parlament polskiej opinii spo_ 
łecznej" w takich tragicznych czasach, 
jakie przeżywamy obecnie, powinien stać 
się wielkim ogniskiem wiary i nadziei, w 
które zestrzelą się myśli wszystkich praw­
dziwych Polaków. Naród nowocżesnego 
pogan izmu i bezbożnictwa musi się spot­
kać z niezłomną postawą polskich serc 
katolickich, którym wiara w Boga i mi­
łość Ojczyzny są droższe, niż życie. Do 
walki ze złem, w imię świętych Ideałów 
powinien wystąpić każdy Polak, cały Na­
ród. To już nie walka orężna przy po­
mocy czołgów i samolotów. To walka w 
sercach naszych i przy pomocy modlitwy 
i różańca świętego. Polem walki jest du­
sza nasza, o nią walczy szatan, a Polak 
nie może sprzedać swej duszy szatanowi, 
bo on jest członkiem wielkiego Naród i, 
który, przez swą wierność dla Kościoła 
Katolickiego, jest szczególnie umiłowa­
ny przez Boga! Polak, wyrzekający się 
wiary swych ojców, tym samym przesta­
je być właściwie Polakiem. Bowiem Po­
lak i katolik »to jedno! Być Polakiem — 
to zarazem wielka godność i wielki obo. 
wiązek. Polak z krwi i kości to wzór wia­
ry i świętości. 

Dziś przeżywamy ciężki czas próby. 
Jakże ciężko nam nieraz dźwigać ten 
krzyż narodowy. Przecież łatwiej byłoby 
wyrzec się naszej wiary, wyrzec się na­
szej całej tysiącletniej, tak wspaniałej, 
historii. Powiedzieć: że to, co było daw­
niej, to wszystko już minęło i nie ma żad­
nego znaczenia. Powiedzieć, że Bóg też już 
należy do przeszłości, a na jego miejscu 
trzeba postawić człowieka, a wtedy będzie 
raj na ziemi. Tak! droga fałszu, którą 
nam wskazuje szatan, jest łatwa. 

Taką drogą mogą iść jedynie ci, któ­
rych nie stać na żaden dobry uczynek w 
życiu, którzy jedy.nie swoją samolubną o. 
sobę mają na myśli, którzy nie mogą się 
zdobyć na żaden wspaniały cel w życiu. 
Ludzie ci są nieszczęśliwi, gdyż przywią­
zali się tylko do ziemskich rzeczy i nie 
znają wogóle cela swego życia. Po nich 
nie można się wiele spodziewać. Zdaje 
im się, że już tylko oni panują na świe 
cie, że ich potęgi nikt nie złamie. Tak 
myślał Hitler, tak myślał Mussolini, * 
tymczasem z ich potęgi już śladu nie 
ma, imię zaś ich z przekleństwem wyma­
wia cały świat. 

Kościół Katolicki trwa już dwa (tysiące 
lat i trwać będzie, a z każdej walki z 
wrogami Boga wychodzi tylko wzmocnio­
ny i zawsze zwycięski! My, Polacy, „kró­
lewski szczep piastowy!" — idziemy dro­
gą twardą, drogą ciernistą, bo tego żąda 
od nas Bóg i tego się spodziewa po nas 
Polska. My nie powiemy, że od nas za­
czyna się Polska, my nie wyrzekniemy 
się naszej tysiącletniej historii, spuściz­
ny ojców naszych. My dochowamy wier­
ności naszej tradycji narodowej. Pozosta­
niemy wiernymi Bogu i Ojczyźnie naszej' 
Nie damy za żadną cenę wydrzeć • wiary 
z serc naszych. Pozostaniemy tą „Polską 
Wierną", jak chlubnie to imię nosi nasz 
tygodnik katolicki. To nakaz dziejowy, 
to obowiązek Polaka.Z naszej bogatej his­
torii będziemy czerpać natchnienie i siłę 
do wytrwania w dobrym. Jesteśmy na­
rodem katolickim i takim pozos^nie-
my! Nie napróżno bowiem dał nam Bóg 
swoją Matkę za naszą Królowę. Jej po. 
zostaniemy wierni. Ona przewodzi i het­
mani naszemu zwycięskiemu narodowi. 
Ona przeprowadzi szczęśliwie naszą nawę 
państwową przez wszystkie odmęty bu­
rzy dziejowej ku lepszej i jaśniejszej 
przyszłości. Krew bohaterów i męczenni­
ków nie poszła na marne! Polska będzie 
wolna. Lecz my musimy pozostać Pola­
kami i dziećmi Bożymi. Szczerą i pro­
stą modlitwą napewno więcej zrobimy, 
niż różnego rodzaju propagandą. Niech 
więc w wolnej trybunie „Polski Wiernej" 
znajdą się głosy wszystkich prawdziwych 
Polaków, niech będzie jedność i zrozu­
mienie, którego tak bardzo nam brak w 
obecnej ciężkiej chwili. Idźmy śmiało z 
wiarą i modlitwą ku lepszej przyszłości 
Polski i świata. Pod opieką naszej Kró­
lowej zwyciężymy. 

JUSZCZAK J. 

„Liczę lait 23. Oddalony od więk­
szych skupisk polskich, nie mogęi 
niestety pracować w polskich orga­
nizacjach katolickich. Rozrywkę 
przynosi mi prasa, a w szczególności 
..Polska Wierna". Gdyby „Polska 
Wierna" mogła mi nadesłać parę do­
brych książek polskich (o ile to nie 
sprawia trudności), to byłbym bar­
dzo wdzięczny. Kocham dobre książki. 

Niech Matka Boża błogosławi Wa­
szej zbożnej pracy!" 

Juszczak Józef 

PRZYJACIELU NASZ! 
Księgarnia Polska „Libella", pragnąc 

uprzyjemnić Ci wieczory jesienne, wysy­
ła na naszą prośbę pod Twoim adresem 
trzy książki: 
Chołoniewskiego—„Duch dziejów Polski" 
Piusa XI — „Encyklikę o wychowaniu"' 
Zofii Kossak — „Beatum Scelus" 

Proszę do nas napisać, czy siç książki 
podobały. 

Czubaszek Władysław — 27, rue des 
Accacias, Nanterre (Seine). — Zapytuje 
Pan: 

„Jakie rządy w krajach świata najdłu­
żej istniały: królewskie, społeczno-repu. 
blikańskie, czy komunistyczne?" 

Odpowiedź zawiera się właściwie w 
samym zapylaniu, w kolejności wyliczo­
nych form rządzenia. 

Mity, legendy, baśnie i podania, wresz­
cie zabytki historyczne (rzeźby, monety 
i dokumenty pisane) — zgodnie świadczą, 
że najstarszą formą rządzenia i najdłużej 
istniejącą była monarchia. Słowo mo­
narchia jest pochodzenia greckiego od: 
„monos" — sam, „archo" — rządzę. Mo­
narchia to taki ustrój państwa, gdzie 
rządzi jeden władca, ściślej — głowa dy. 
nastii (rodziny królewskiej). Stara dok. 
tryna królewskich rządów głosiła, że mo­
narcha czerpie swe prawo władzy od bo-
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LIST i™ 
„Święty Marcin błoniem 
Jedzie białym koniem". 

mawiano w Polsce, co oznaczało, że 
na św. Marcina miał spaść pierwszy 
śnieg. Ale kłóciło się z tym inne 
przysłowie, dowodzące, że „Wszys. 
cy Święci, śnieg się kręci. A w Za­
duszki' deszcz pada, jak ze struż­
ki". Tego roku Dzień Zaduszny był 
wyjątkowo ciepły i pogodny, zada­
jąc kłam tradycji. Tłumy ludzi dą­
żymy ma nieraz bardzo odległe 
cmentarze paryskie, które tego dnia 
rozkwiecone i gwarne wyglądały ra­
czej na miasta żywych, niż na mia­
sta umarłych. Szkoda. że autobu­
sy specjalne tego dnia były specjal­
nie drogie, dzięki czemu spacerowa­
ły nieraz prawie puste, gdy dystans 
był niewielki, jak np. od metra 
Pantin do cmentarza Pantin, 15 
minut najwyżej, idąc powoli, kosz-
towało'10 franków w jedną stronę. 

Drugim dniem wspomnień dla 
Francji, a i dla nas również, był 
dzień 11-go listopada, dzień zwycię­
stwa Francji i Aliantów nad Niem­
cami w 1918 roku. Chociaż <pd cza­
sów ostatniej wojny obchodzi go 
się mniej uroczyście, niż np. 25-go 
sierpnia —- dzień oswobodzenia Pa. 
ryża w 1944 r., pozostał on jednak 
rocznicą jednego z największych w 
historii zwycięstw francuskich i da­
wni kombatanci słusznie mogą być 
z niego dumni. A wszak przy tej 
armii francuskiej walczyła i nasza 
— Generała Hallera. 

ów dzień 11 listopada jest właś­
nie dniem św. Marcina, patrona 
Francji. a od niego wzięło swoje 
imię „l'été de St Martin" — lato 
św. ' Marcina, czyli ostatnie ciepłe 
nieraz w jesieni dni przed nadej­
ściem zimy. Tego roku mieliśmy 
wprawdzie zamiast lata parę dni 
porządnie zimnych, ale naogól św. 
Marcin obdarzył nas naprawdę 
czymś naJcsztalt lata. Przy stałym 
braku paliwa jest to bardzo cenne. 

W tym roku drzewo jest „wolne", 
dzięki czemu widzi się sporo osób, 
ciągnących na taczkach lub niosą­
cych małe, skromne piecyki. Nieza-
wsze znajduje się je łatwo.- wielu 
moich znajomych — a wyznaję, że 
i ja sama — nabiegało się sporo, 
nim znalazło ten tyle pożądany pie­
cyk. Potem mała rewolucja w mie­
szkaniu, przestawianie gratów i 
gracików, w rezultacie trochę cie­
pła i nieco mniej wilgoci jesiennej, 
grożącej reumatyzmowi i katarem, 
jeśli nic czymś gorszym. 

Jeszcze trudniej bodaj, niż o pie­
cyk, było przez czas jakiś o sól i o 
ocet, co nabawiało niemało kłopo­
tu biedne gospodynie. Bo to zjawi­
sko dość znane obecnte, że nagle ja­
kiś produkt pierwszej potrzeby zni-
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ka na rynku na kilka dni, czy kil­
kanaście, a potem jest go znowu 
dosyć, ą wzamian za to znika jaki 
inny. Kupcy i nabywcy przywykli 
już znosić to z filozoficznym spo­
kojem i potrzebną dozą cierpliwoś­
ci. Bo wszystko ma swój koniec, 
pocieszamy się zgodnie. Wprawdzie 
nie widzimy dotąd końca strajków 
tegorocznych, ale i one muszą się 
kiedyś skończyć. Tymczasem straj­
kowały nawet szkoły początkowe. 
Za wyjątkiem t. zw. „écoles libres", 
szkół katolickich, gdzie oczywiście 
zakonnice i mnisi, nie mając żad­
nych światowych ambicji, ani wy­
magań, myślą tylko o spełnianiu 
swoich obowiązków. Toż samo w 
szpitalach, gdzie służbę pielęgniar­
ską pełnią zakonnice lub zakonni­
cy, nikt nigdy nie słyszał o straj­
kach. 

Mimo niewesołego nieraz nastro­
ju w tym miesiącu, tradycja „kata-
rynetek" (catharinettes) trwa i w 
tym roku. widzi się w sklepach ma. 
lutkie ćzepeczki i miniatury tych 
strojnych, kolorowych czepeczków. 
które noszą „katarynetki" podczas 
pochodów w święto ich patronki. 
Rankiem słuchają mszy Św., którą 
odprawia specjalnie dla nich pro­
boszcz jednej z parafii paryskich, 
poczerń rozpierzchają się po całym 
mieście, wesołe, rozbawione, uśmie­
chnięte. Właściwie powinnyby to 
być tylko te, które mają skończo­
nych lat 25, t. j.,,ont coiffé Ste Ca­
therine", czyli niby to stare panny, 
choć w naszej epoce nikt nie ma 
ich jeszcze za takie. Ale i młodsze 
dziewczęta nieraz biorą udział w tej 
tradycjonalnej zabawie, nie dbając 
tym razem o daty urodzenia Tro­
chę radości krótkotrwałej w trud­
nym dzisiejszym życiu, to tak, jak 
trochę kwiatów w jesieni. Tego ro­
ku z powodu łagodnego łatą Św 
Marcina jest w Paryżu niezwykle 
dużo kwiatów i są one stosunkowo 
tanie w porównaniu do wysokich 
cen ogólnych. 

Miejmy też nadzieję, że obfite de­
szcze, które spadły w tym miesiącu 
i łagodna temperatura pozwolą rol­
nikom francuskim zapewnić sobie 
na przyszły rok dobre urodzaje. 
Brak chleba zdaje się nie grozić 
nam chwilowo, ale kwestia przy­
szłych zbiorów jest bardzo ważna 
gdyż od nich zależy przyszłość. 

Listopad... miesiąc rocznic i 
wspomnień. Oprócz 11 listopada, 
mamy i inną rocznicę, tą z 1830 r 
a prawie wszyscy ci najgłówniej. 
si, co ją sprawili, śpią nn cmenta­
rzyskach paryskich... Montmartre, 
Père Lachaise... i Montmorency. ' 

Dr. Marya KASTERSKA. 

gów. W czasach chrześcijańskich: od B®. 
ga. Stąd też formuła: „Król z Łaski Bo. 
żej". „Pomazaniec Boży". Utwierdziło 
się bowiem przekonanie, że wszelka wła­
dza pochodzi od Boga przez króla. W 
czasach nowożytnych zastąpiono śred­
niowieczną fromułę władzy inną zasadą 
mianowicie: „Wszelka władza pochodzi 
od Boga przez naród". Materialistyczna 
zasada władzy, zaprzeczając istnieniu 
Boga, głosi natomiast zasadę, że źród­
łem wszelkiej władzy jest lud. 

Starożytny monarcha sprawował rządy 
absolutnie, t. zn. w sppsób nieograniczo. 
ny. Nie znaczy, to ażeby w starożytności 
nie było rządów republikańskich. Był» 
przecie Republika Ateńska, Republikja 
Rzymska, gdzie rządy sprawowali „naj­
lepsi" w narodzie. W chwilach jednak 
krytycznych (wojny, zamieszki) ustana­
wiano osobnego urzędn ika.dyktatora i» 
krótki okres czasu, który sprawował wła. 
dzę nieograniczoną. Była to podówczas 
instytucja legalna, przewidziana w ustro­
ju państwa. 

To, co Pan nazywa rządami społecs-
no.republikańskimi, jeat już formą wła­
dania, właściwą naszym czasom. Są to 
rządy przedstawicielstwa obywatelskiego. 
Rządy, wyłaniane demokratycznie w swo­
bodnym głosowaniu. Nawiasem napom­
kniemy, że tzw. rządy szlachecko_repu_ 
blikańskie, nie były rządami... społecz-
no-republikańskimi Były to właściwi# 
rządy jednej warstwy. Warstwy uprzywi­
lejowanej. Organami rządów społeczno. 
republikańskich są: prezydent, rząd. 
sejm i senat, samorządy terytorialne i 
zawodowe. 

Rządy komunistyczne obserwujemy, 
jak dotąd, w jednym tylko państwie, Ro. 
sji. Władzę sprawuje tam jedna jedyna 
partia, w imieniu proletariatu, t.j. klasy 
robotniczej. Są to rządy monopartyjne i 
absolutne. Formę tych Tządów określa . 
się też jako „dyktaturę proletariacką". 
Rządy terroru, ucisku i ustawicznej ob­
serwacji obywatela! Wolności nie ma. a 
prawem jest to, co służy państwu. Proce­
dura sądowa przewiduje najpierw wyrek, 
a potem dochodzenie. Co prawda, krzy­
czy się tam jednym tchem: „Niech żyj» 
wolność i niech żyje dyktatura proleta­
riatu!" — i nie widzi się w tym okrzyku 
sprzeczności. Wolność i dyktatura razem 
współistnieć nie mogą. 

Kończąc pobieżną odpowiedź na Pań­
skie pytania, pragniemy jeszcze stwier­
dzić, że w zakresie źródeł władzy (tzw. 
legitymacji) istnieją dwie klasyczne za­
sady: 

1) „Wszelka władza pochodzi od B#_ 
£a" i podstawy tej władzy zawarowan» 
są przepisami religijno-moralnymi; 

2) „Wszelka wład^fc pochodzi ód o 
gółu obywateli" — i podstawy tej wła­
dzy są chwiejne, rzucone na los gry sił 
warstw społecznych czy klasowych. 

Naszym zdaniem najrozumniejszą zasa­
dą władzy jest przekonanie i wiara, ż» 
wszelka władza pochodzi od Boga przez 
naród, który może ją przelać bądź na de­
mokratyczny rząd z prezydentem na cz-_ 
le, odpowiedzialnym konstytucyjnie przeil 
narodem, bądź na rządy królewskie, o_ 
S3'"1,'?20116 strojem konstytucyjnym. 
Wszelkie inne koncepcje władzy i formy 
us rojowe prowadzą do zwyrodnienia 
funkcji władzy, ucisku poddanych i po­
deptania boskiej godności człowieczej. 

m. 
Władysław Kaim z Montceau les Mi­

nes. Inicjatywę Pańską postanowiliś­
my zrealizować natychmiast i już w jed_ 
_r'yrn z najbliższych numerów „Polski 
Wiernej' zamieścimy cykl reportaży o t. 
mrnwń^IAMY Z PRZYWÓDCAMI RUCHÓW IDEOWYCH". 

IV. 
*VT- x. BelS»- — Chrześcijański Par1». 

harritif °pinii SPotecznej, ani tym 
bardziej ewentualna „światowa Orga-
' 'ff.f Zjednoczonej Opinii Chrześcijan. 
sKiej me są ! me pragną stać się konku. 
AnrSiw inStrtUCją d'a Akcji katolickiej.. 
Apostolstwo świeckich katolików przeja. 

1 /!ę Wini^° również i na szerszej płas^-

niu rhr7T^Tlar0d0Wej w bałtowa. 
watfre,JańSklCh losów Grodzonego 
Sî; ? organizacja Akcji Kato. 

obronnych pozycji kultu religij. 
<Ł• +W musi do Pfzeciwuderzenia. 

nfnTi rtTa , ga"izacja Zjednoczonej O-
p.nii Chrześcijańskiej" jest dyspozycją. 
wo nL° pfzywrócenie prawa do życia * 
wolności: jednostek i narodów. 

syJnego,my ° "apisanle artykułu dysku-

Florian B4ŁTA 
redaktor działu % 



Florian BAŁTA 

— płynniej i słodziej tylko ciekną fale, 
tylka różańców zlatają opale, 
grawitujące do miłości środka, 
co rwie się Chrystus 
1 każdą z nich spotka. 

C. K. NORWID 
I. 

WAGA MOJA — MIŁOŚĆ MOJA 

Prosta, bezpośrednia i jakby zażeno., 
wana — Zofia Kossak — określiła cha­
rakter tego „wieczoru", zorganizowanego 
staraniem przyjaciół „Polski Wiernej" w 
Klubie Polskim przy rue Meyerbeer, a. 
ko... pogadankę. 

Barwn;e, ze swadą, głosem zciszonym... 
• jakby ta męka minionych dni nawie­

dziła ją ponownym bólem — snuła opo­
wieść o nurcie wewnętrznym bohater­
skiego Podziemia Polskiego; snuła opo­
wieść o Polsce Wiernej, Polsce Chrystuso­
wej. 

Wsłuchany v jej słowa, widziałem 
Warszawę odbudowaną, choć... w gruzach 
widziałem Warszawę w królewskiej pur­
purze zwycięską, choć... podeptaną; War­
szawę Chrystusową. 

Wprost nierealnie brzmiały opowfeści 
o Bogu uniżonym, co zszedł do więzienia, 
pozbawiony atrybutów monstrancji i zło-
tobłysku cyborium. Przybył zamknięty i 
ukryty przed okiem hitlerowskiego kata... 
w puderniczce, w papierośnicy, udzielany 
przez współwięźniów, w miejscach naj­
mniej stosownych dla majestatu Bożego, 
bo nierzadko... w ustępach więziennych. 

Zrozumiałym i prostym mi się wydało, 
że w obliczu ostatecznego rozrachunku z 
życiem, człowiek pozbawiony wszelkiej 
możliwości wyspowiadania się... pisze 
spowiedź na kartce papieru. Wypadek ta. 
kl miał miejsce na Pawiaku. Skazana -ia 
śmierć żona pewnego oficera nie spowia­
dała się od kilkunastu lat. Skatowana, 
zgruchotana podczas badania przez Ges. 
tapo w niemieckiej kaźni w Alejach Szu­
cha, leżała na łóżku szpitalnym Pawia, 
ka i nieustannie błagała wszystkich o 
księdza. Współtowarzyszki doli doradzają 
nieszczęśliwej ofierze hitlerowskiego ter­
roru, by spisała spowiedź, co też uczyni­
ła, korzystając z przysługi opodal niej le­
żącej chorej, sama nie mogąc utrzymać 
ołówka w wyłamanych palcach. Kartkę 
ze spowiedzią rozerwano na części, zacho­
wując tajemnicę spowiedzi, i w „gryp­
sach", przy pomocy dozorczyni, przerzu­
cono poza mury Pawiaka do rąk spowied­
nika. Upływały dni na gorączkowym wy­
czekiwaniu odpowiedzi. Oczekująca oka z 
drzwi nie spuszczała. Czekała... Czekała 
z trwogą: czy zdążą?! Zdążyli. W dzień 
przed egzekucją przyszła odpowiedź: roz­
grzeszenie. Skazanej udzielono komunii 
świętej. A kiedy następnego dnia niesio­
no ją na noszach przed lufy niemieckich 
,,szmajserów", uśmiechała się do żegna, 
jących ją spojrzeń i szeptała: „jakie 
szczęście, że to dziś, a nie wczoraj"... 

A oto inny przywilej, znacznie większy 
jaki udzielił Ojciec święty kiedykolwiek 
cierpiącym narodom, Meksykowi, czy Ro­
sji: 

Idącym na wykonanie trudnego zada. 
nia żołnierzom Polski Walczącej, kładzio­
no na piersi konsekrowaną Hostię, ażeby 
w śmiertelnym momencie udzielili sobie' 
Komunii świętej. 

Inny trudny problem: 
Schwytani żołnierze Polskiego Podzie­

mia, obawiając się podczas katowania 
przy badaniu, że siły ich zawiodą, nerwy 
nie wytrzymają, i ból palonego ciała o-
każe się silniejszym od hartu ducha — 
błagają w przerzuconych liatach-grypsaih 
o truciznę, o cjankali. Cjankali... szkla.ie 
etui z piorunującą śmiercią. Wystarczy 
włożyć między zęby i zacisnąć szczęki, 
śmierć z własnej ręki... 

Błagają!!! Tu chodzi o los tych, któ­
rych mogliby „sypnąć". A przede wszyst­
kim o sprawę. 

Jeśli to był człowiek z katolickiej orga­
nizacji, jakże mu podać truciznę?! Nie. 
Nie otrzymał trucizny. Zamiast szklanego 
etui z szarobłyszczącą solą cjankalii, •">_ 
trzymał bibułkowe zawiniątko ze słowa­
mi: „Musisz wytrzymać. Będziemy się 
wszyscy za ciebie gorąco modlić' .1 "ne 
zdarzyło się, by ten, za którego się głu­
cho, z dna błagającego serca modlono 
wydał kogokolwiek. 

A oto inny jeszcze szczegół tego katolic­
kiego, a zarazem polskiego urtu wewnę­
trznego. Tym razem z Powstania: 

W piwnicznych lochach starego klaszto­
ru Sióstr Sakramentek, w Warszawie, 'ia 
Nowym Mieście—z górą tysiąc cywilnej 
ludności stolicy szuka schronienia przed 
atakującymi miasto .szafami" i sztuka. 
sami. Siostry, którym klauzura nie poz. 
walała opuszczać murów zakonnych, na 
zmianę adorują Przenajświętszy Sakra­
ment i na zmianę opatrują rannych, ga­
szą wybuchający pożar raz po razie, nio­
są ostatnią posługę polegam. 

Jakże przejmującym bohaterstwem Jest 
ofiarowanie życia trzydziestu jeden Sióstr 
na intencję Polski, w tych dniach szale­
jącego piekła na ziemil Kilka tylko spo­
śród nich nie czuje wewnętrznego powo-

ZOFIA KOSSAK 
gościem „Polski Wiernej" 

i 

Po szeregu od-
raytów, wygłoszę, 
nycfa dla publicz­
ności szwajcarskiej 

Fryburgu, w 
Bernie, w Lucernie, 
w Porcntruy, w Ło. 
Bannie i Genewie, 
Zofią Kossak sa. 
trzymała się w dro­
dze powrotnej da 
Londynu na kilka­
naście godzin w Pa. 
ryżu. Znakomitą pi. 
sarkę witali w tym 
mieście szczególnie 
serdecznie dawni jej 
druhowie z okresu 
niemieckiej ókopa. 
eji. Na prośbę przy 
jaciót naszego ty» 
godnika, > Katolicka 
Autorka zetknęła się 
« szerszym gronem 
wychodztwa w nie 
dzielę, dnia 7 gro. 
dnia br., w go&. 
cinnych pokojach 
Klubu Polskiego. 
Poprzedzona krót. 
kim wstępem, go-
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ZOFIA KOSSAK 

daSnna prelekcja 
Zofii Kossak jed­
nomyślne wywołała 
życzenie słuchaczy; 
podobnych wieczo. 

rów potrzeba emi. 
gracji wlęćhj'. 
dzle przypomnie­
liby znowtt Nobi<^ 
że należy, do jednej, 
wspólnej, choć wy. 
ehodźczej, rodzi. 
ny! 
Szopenowski Po. 

lanea^ w wykona*» 
niu mistrza tonów 
— Andrzeja Wą_ i 
sowsklego, i posła, 
wie Ks. Red. Ka. 
tfEubowskiego, 2 
kończyły ten na. 
prawdę udany pier­
wszy „Wieczór an. , 
(orski", po którym ' 
Zofia Kossak, jak 
ongiś w Kraju, 
nie obroniła się I 

-«przed amatorami 
dedykacji. 

REDAKCJA 

lania, ażeby taki ślub Bogu złożyć. I te 
właśnie ocalały. Od nich to pochodzi owa 
relacja. Tamte zaś wszystkie zginęły. A-
takujące sztukasy obrzuciły bombami i 
tak już płomieniami trawiony klasztor. 
Stropy piwniczne nie wytrzymały. Pogrse 
bały żywcem schronienia szukające w lo­
chach klasztornych setki ludności pow­
stańczej wespół ze Sakramentkami. O ra­
tunku mowy być nie mogło. Jak dotrzeć 
ęfo lochów przez żywioł płomieni?! 

W najgłębszym lochu, którego sklepie­
nie podpierał beczkowaty filar, 31 Sióstr 
Sakramentek, klęcząc wokoło Monstran­
cji, umieszczonej na filarze, przywalo. 
nych zostało gruzami. Filar wytrzymał. 
Boczne sklepienia, załamując się, uczyniły 
wokół filaru rodzaj grobowca. Sakramen. 
tki żyły tam jeszcze przez dwa dni. Klę­
cząc wokoło Przenajświętszej Hostii — 
śpiewały .Śpiew ich dochodził spod gru­
zów. śpiew ten słabł z godziny na godzi­
nę. Ludzie na powierzchni gorejącego gru­
zowiska od zmysłów odchodzili, ażeby 
Sakramentki odkopać, uratować. Napróż-
no... śpiew ucichł.., 

Na grobie wyrosła legenda. Legenda... 
obrazowa synteza faktów. Przechodnie 
jakoby słyszą ten ich nocny śpiew spod 
ziemi. 

Rzeczywistość odgrzebie kiedyś gruzy 1 
zstąpi do podziemi i wyniesie stamtąd 
Sakrament, zawieszony na filarze, i ułoży 
klęczące do wiecznego snu Boże Dziew­
częta, co życie swoje ofiarowały za Pol­
skę. Natenczas wyjdzie Bóg Polaków spod 
polskich podziemi wyjdą strażniczki Bo­
że, i rozjarzy się noc polska światłem 
wolności ludzkiej. A odjęta będzie łza 
wszelka z oczu Polskiej Matki. 

Warszawa złoży wówczas Monstrancję 
Sióstr Sakramentek jako votum Królo­
wej Korony Polskiej na Jasnej Górze, o-
bok puderniczki, obok papierośnicy, uś­
więconej obecnością Tego, co kroczvl 
na piersi kurierki na Pawiak, by posilić 
tych, co życie swoje ofiarowali Polsce 

Wiernej. 
Z okrwawionych gruzów Warszawy, ze 

stosu niepogrzebanych męczenników pol­
skich, kwitnie niezłomna pewność tych, 
co przeżyli — że trud ten, że męka ta 
nie są przypadkiem, ale ciężkim odcin­
kiem drogi, wytyczonej Narodowi Polskie­
mu przez Opatrzność. Tylko w świetle 
wiary i nadziei — grozę niosąca dzisiej­
sza rzeczywistość pozwoli nam przetrwać. 
Oby cierpienie drogi przebytej wzmocni­
ło idących. 

Imieniem Zofii Kossak apelujemy do 
serca całego świata o dary na odbudowę 
klasztoru Sióstr Sakramentek. 

Przyjdzie dzień, kiedy żyjące miasta 
wszystkich krajów świata ze czcią rozbio­
rą warszawskie gruzy, dźwigając polską 
stolicę do życia, aby świadczyła potom­
ności o nieśmiertelnym umiłowaniu wol­
ności. 

I podźwignie się miasto, dłońmi ludz­
kości wyniesione ku niebu, jako znak Bo­
ży, jako votum świata. 

II. 
KRZYŻOWA DROGA 

KU POLSCE WIERNEJ 
Patrząc zbliska na losy tego wspaniałe­

go pisarza, cisną się człowiekowi na usta 
krzyżowe słowa: „Boże mój, czemuś ją 
opuścił?" 

•Nic bowiem z życiowej goryczy nie by­
ło jej odjęte. Cios za ciosem. Cierpienie 
za cierpieniem. 

Rewolucyjna pożoga wygnała ją wraz 
z rodzicami z kresowego gniazda. Z dzie­
ciątkiem przy piersi wędruje wraz z co­
fającymi się legionistami spod Kijowa na 
zachód. Osiada w Zakopanem, aby po 
niejakim czasie przenieść się na cieszyń­
ską ziemię. 

W Górkach, znanych szerokim rzeszom 
harcerskim, w śląskim dworku o smreko­
wych liniach dachu powstają najważniej­
sze jej dzieła, jak: „Złota Wolność, „Leg­
nickie Pole", „Krzyżowcy", „Król Trędo­
waty", „Bez Oręża" i wiele pomniejszych 

Rok 1939 wypędza ją wraz z rodziną M 
śląskiego przytuliska. Przepadła bibllote. 
ka, spaliły się rękopisy, ale pióro pisa», 
skie w dzielnej 1 odważnej dłoni nie uflL 
tato. 

Osiadł» w Warszawie, w ogniu pracy 
konspiracyjnej, w walce o katolicką pol. 
skość, w śmiertelnym boju o niepodległość. 

Ci, co byli owego wieczoru w Klubie 
Polskim, dowiedzieli się z ust naczelnego 
Redaktora „Polski Wiernej", ks. Floriana 
Kaszubowskiego o roli Marii Sosnowskiej 
(konspiracyjne nazwisko Zofii Kossak), 
jaką odegrała w podziemiach Katolickiej 
Polski Walczącej. Nie będziemy więc 
przytaczali owych szczegółów. 

W naszym pobieżnym, dziennikarskim 
szkicu ograniczymy się jedynie do wyku­
cia profilu ludzkiego tego bezsprzecznie 
największego powieściopisarza doby współ 
czesnej, powieściopisafza historycznego, 
którego dzieła przeniknęły szeroko na ry­
nek światowy, tłumaczone na języki an­
gielski, francuski, szwedzki, holenderski, 
duński i słowiański. Nawiasem napomknie 
my, że „Bez Oręża" osiągnęło w Stanach 
Zjednoczonych nakład 400.000 egzempla­
rzy, i znalazło się w zestawie literatury 
„inwazyjnej" żołnierza amerykańskiego, 
lądującego na kontynencie europejskim. 
W języku francuskim „Bez Oręża" uka­
zało się pod zmienionym tytułem: „Benis 
soient les humbles", w przekładzie Mm; 
Cerles z języka amerykańskiego. (Edi­
tions du Bateau Ivre). Tytuł angielski; 
„Blessed are the Meek" — Błogosławieni 
Cisi. 

Pragnę przy tej okazji stwierdzić, że e-
popeja wypraw krzyżowych pisana była w 
warunkach bodajże najcięższych w życiu 
Zofii Kossak, pomijając oczywiście wa­
runki Obozu oświęcimskiego, dokąd wtrą­
cił autorkę „Bez Oręża" okupant hitle­
rowski. Jest to inna karta jej życia, karta 
losów narodowych. Chcę o tamtej, górec­
kiej... 

W chłodzie zimowych wieczorów, przy 
kopcącej lampie naftowej, z dwojgiem ma­
łych dzieci na matczynych kolanach, aa. 
dawających „sto pytań na minutę", sma­
rujące kredkami dymiące lokomotywy po 
rękopisach — pisała Zofia Kossak swoich 
„Krzyżowców". 

Nie złamały tego człowieka ciosy ro­
dzinne, jak śmierć ukochanego brata, 
śmierć najstarszego syna, śmierć ojca, 
śmierć drugiego syna w obozie oświęcim­
skim. Nie złamała długoletnia niewola 
męża w obozie jenieokim. Ani własny po­
byt w Brzezince, obozie śmierci. Przetrzy­
mała tyfus plamisty. Ocalona, zwolnio. 
na przeżyła Powstanie Warszawskie i lę* 
o najmłodsze dzieci na barykadach. Stra­
ciła po Powstaniu matkę. I zdawałoby 
się, że człowiek ten, który przeszedł tyle 
ciosów, nie sięgnie więcej po pisarskie 
pióro. Przeciwnie. Rozpoczyna od nowa. 
Gromadzi źródła do czasów biblijnych. 

'Abrahama. Zamierza potężną konstrukcję 
„Sodomy". Po „Sodomie" przyjść mą dru­
ga powieść: „Jego ślady". I jeśli tylko Ży­
cia starczy — „Córki świętej Zofii". 

Autorka pragnie bowiem wydźwignąć z 
olbrzymiego pochodu ludzkości moralny 
kształt myśli Bożej i przełomowe ślady 
Opatrzności Bożej. 

Z ust tego człowieka nie padło słowo 
skargi. Na ustach uśmiech i krzepiące sło­
wo. Jakże on jest inny od tzw. warszaw­
skich „kotków", co to: „miał dom", miał 
bibliotekę; miał nowoczesne meble; miał 
miał i miał..." 

I jeśli fcrawdą jest powiedzenie, że: 
łacniej zło wykrwawić niźli udobruchać, te 
prawdą autorki „Bez Oręża" jest inną 
prawda: „Waga moja — miłość moja". 

Nie sprzeciwajcie się... złem. 
Oto człowiek. Oto cięcie dłuta Bożego 

w katolickim profilu Zofii Kossak 

6. 
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PO ZJEŹDZIE W WARSZAWIE 
W POLSCE komunizm nigdy nie cie­

szył się popularnością. 
Jeszcze stosunkowo najwięcej 

miał zwolenników do lata 1920 roku. 
Większbść Polaków znała w tym cza­
sie stosunki sowieckie jedynie „ze sły­
szenia" Państwo o ustroju komunisty­
cznym i— była to pewnego rodzaju 
nowość; jak każda nowość — stano­
wiło atrakcję; umysły mniej krytyczne, 
do tego w ciężkich czaspch powojen­
nych, poddawały się1 urcri<x>wi nowych 
łióseł. 

Rok 1920 rozwiał iluzje wszędzie 
tam, gdzie przewaliły-się rozbestwio­
ne oddziały czy bandy sowieckie. Szcze­
pionka ókozała się tak silna i sku­
teczna, że wielki wkład pracy, propa-

.gandy i pieniędzy, jaki został zaapliko­
wany ^rzez Rosję sowiecką w latach 
późniejszych, nie dawał właściwie żad­
nych rezultatów. 

Ludzie, którzy zos'ali wyznaczeni 
przez Moskwę do sprawowania rządów 
w Polsce i którzy zjawili się w kraju 
wraz z wojskami sowieckimi nie mieli, 
'najmniejszych złudzeń, by komunizm 
żyskał w Polsce, w okresie okupacji, na 
popularności] Cel uświęca środki. De-
pyzja więc nie. trudna: w Polsce nie 
stworzy się partii komunistycznej; ści­
ślej mówiąc w Polsce stworzy się par­
tię komunistyczną, podległą. Sowietom, 
qle nazwie sie ja inaczej — „Polsko 
Po riia Robotniczo" — • i będzie się 
wszystkim na lewo i na prawa wmawia­
ło, iż to nie jest partia komunistycz­
na. —-> 

Zgodnie Z'ustalona taktyką, P. P. R. 
podkreśla swój „patriotyzm" i swoją 
całkowitą „niezależność" od jakichkol­
wiek organizacji międzynarodowych, 
ęzy Łeż od organizacji innego kraju. 

No terenie Francji spotykamy tę tak­
tykę na każdym kroku. Nic dziwnego. 
Polacy, znajdujący się na emigracji, nie 
darzą również komunizmu sympatią. 
Tylkp, ponieważ tu wolno mówić i pi­
sać szczerze to, co się myśli, więc trud­
niej się kamuflować i, aby osiągnąć po­
żądane wyniki, propaganda musi być 
zręczniejsza. 

Znalazły się pieniądze. Znaleźli się 
więc ludzie, którzy stworzyli cały a-
parat propagandowy. . 

Taktyka francuskiej partii komuni­
stycznej, występującej z hasłami w 
czasie wspólnej walki przeciwko na­
jeźdźcy i w okresie po oswobodzeniu 
kraju, ułatwia zadanie, jakie stanęło 
przed propagandą P. P. R-u. Trzeba 
przyznać, iż początkowo propaganda 
ta odnosiła nawet spore, sukcesy. Nie 
-trwało to jednak długo. Polacy z emi­
gracji są zbyt wyrobieni społecznie, by 
nie odróżnić ziarna prawdy od plewy 
fałszu. 

„La déclaration des Neuf" — jak 
nazwał w „l'Humanité" deklarację 
warszawską jeden z uczestników — p". 
E. Fajon — otworzyła oczy wszystkim 
tym, którzy naprawdę chcą widzieć, a 
którzy się dali złapać na lep podstęp­
nej propagandy. 

. Jednak raz przyjętej taktyki nie da-
ie się tak łatwo zmienić. Wyłożenie 
kart na stół zbyt wiele kosztowałąby 
Polską Partię Robotniczą. To też cały 
tak zw. obóz konsularny twierdzi na­
dal z uporem, iż P. P. R. nie jest par­
tią komunistyczną, i robi wszystko, a-
by jaknajdłużfej przekonanie takie u-
trzymać wśród mas wychodztwa. 

Fikcja ta nie ostoi się. Misternie roz­
niesiony przez propagandę gmach za­
rysowuje się, a taktyka francuskiej par­
tii komunisŁycznej, mającej duże kło­
poty w swych własnych szefegach i nie 
mogącej się liczyć na każdym kroku z 
wymogami aparatu propagand, sio­
strzanej Polskiej Partii Robotniczej — 
utrudnia jeszcze bardziej i tak deli­
katną sytuację tej ostaLniej. — 

Tak np.^ w sprawozdaniach z konfe­
rencji Daździernikowej czynniki „pol­
skie mówiły o konferencji tylko sied­

miu partii komunistycznych z udzia­
łem jedynie Partii Robotniczej Bułgarii 
i Polskiej Partii Robotniczej. 

Tymczasem wspomniany wyżej p. 
Fajon w „l'Humanité" z dnia 9 paź­
dziernika w swym artykule sprawoz­
dawczym z tej konfedencji, na której 
wraz z p. Duclos reprezentował komu-. 
nistyczną partię francuską, zaraz w 

Prezesem ku rozwadze 
Obcując z ludźmi czasów dzisiejszych, 

słyszymy bardzo często narzekania, a. na. 
wet przekleństwa ną wszystko i na wszy­
stkich. Ludzkość dzisiejszą cechuje wiecz-
ne niezadowolenie, rozgoryczenie, zdener­
wowanie, niechęć do życia i do ludzi. Ży­
jąc w takim środowisku, ulegamy i my 
potrosze tej psychozie, co w rezultacie 
może bardzo ujemnie wpłynąć na życie, 
nie tvlko prywatne ale społeczne. 

Narzekają też bardzo nasi prezesi z po­
wodu różnych kłopotów, których im nie 
brak. Jednakowoż dotychczas nic nikomu 
podobne narzekania/nie przyniosły dobre­
go, a raczej zaszkodziły. Trudności ży­
ciowe nie są aż tak tragiczne, żeby nie 
można było ich przezwyciężyć. Trzeba tyl­
ko umiejętnie i rozumnie ustosunkować 
się do otoczenia, w którym żyjemy i sta. 

- rać się poznać sposób myślenia i upodo­
bania ludzi, z którymi obcujemy i umieć 
im przypaść do gustu. 

Jeżeli my tak często narzekamy na nie­
dostateczność zainteresowania ze strony 
naszych członków i ludzi, chodzących lu­
zem, to poniekąd i nasza w tym jest" wi­
na. Musimy sobie zdlfc jasno sprawę, że 
każdego człowieka bez wyjątku cechuje 
w pewnym stopniu egoizm, a 'nawet i nas 
samych, skutkiem czego mamy skłonno­
ści, że tak powiem, do próżniactwa. A 
chcąc się tych wad pozbyć, trzeba bar­
dzo, a bardzo wiele pracy nad sobą, aby 
stać się człowiekiem pełnowartościowym. 
Jedynym środkiem, który może bjć nam 
pomocnym do osiągnięcia celu, jest głę­
boka religijność, bo jedynie wiara Bo­
ga jest tym źródłem ożywczym, który 
nam daje siłę i moc do pokonania wszel­
kich życiowych trudności oraz ,skłania 
nas do wyzbycia się złych skłonności, mię­
dzy innymi samolubstwa, egoizmu itp., a 
w rezultacie robi z nas ludzi, którzy prze­
stają narzekać. 

Nie „ma nic gorszego, jak poddać się 
wpływom tych ludzi, którzy narzekają; 
przerodzimy się bowiem sami w ludzi 
zgorzkniałych, niedostępnych dla otocze­
nia i wreszcie prawie zdziczałych. 

Weźmy człowieka prostego bez wykształ 
cenią, a nawet analfabetę, ale człowieka 

NA HORYZONCIE 
To prawdziwa przyjemność ' przekonać 

się samemu, że są jednak ludzie co czy­
tają moje artykuły. Ostatnio jechałem z 
Henin_Lietard do Lille. Wpadam zdysza­
ny do wagonu, znajduję szczęśliwie wol­
ne miejsce, siadam zadowolony, że na­
reszcie odpocznę. Za chwilę zaczynam 
drzemać. W pewnej chwili budzę się i sły­
szę ożywioną rozmowę, prowadzoną w ję­
zyku polskim. 

— Widzisz, mówiłem Ci, że ten nowy 
ambasador jest wcale dobry, nawet go 
pochwalił w „Polsce Wiernej" ten, co to 
lubi każdemu łatkę przypiąć — chwytam 
urywek rozmowy. 

Naturalnie, jak tylko usłyszałem o „Pol­
sce Wiernej", zaraz pilniej zacząłem 
przysłuchiwać się temu, co mówiono w 
sąsiednim przedziale. Po chwili orientuję 
się, że ten, co lubi każdemu łatkę przy­
piąć — to ja. I że treść mego ostatniego 
artykuliku „Na horyzoncie" dała zwolen­
nikowi „pana ambasadora" argumenty, 
którymi chciał zwalczyć zastrzeżenia, ja­
kie wysuwał jego towarzysz. 

Dyskusja ożywiła się. 
— Ja sam mogę zaświadczyć, że to 

prawda, co oni tam piszą, że w konsula­
cie są teraz grzeczniejsi — prawił jeden. 

— A jak muchy chcesz struć, to nie sy­
piesz cukru koło trucizny, choć o cu. 
kier trudno — replikował drugi. 

—Głupstwa opowiadasz. Mówię ci, na­

prawdę się zmieniło. Znam takiego, co 
cięgiem wymyśla na P.P.R. i na Radę 
Narodową, wyzywa ich od „czerwonych" 
i „kanciaków", a jednak oni się wcale .la 
niego nie pogniewali i kiedy mu brat w 
kraju zachorował na suchoty, bo się w 
więzieniu przeziębił, to zaraz mu dali 
paszport dyplomatyczny, bo — powia­
dają — mamy poważanie dla przeciwni­
ka, co otwarcie na nas gada, a nie przy. 
lizuje się. $ 

— No i co, pojechał do kraju? 
— Ma jechać. Toć, jak ma paszport 

i wizę powrotną, to go przecież nie za­
aresztują, choć tu na nich wymyśla. 

— Pewnie, że go i nie zaaresztują. Za 
głośnoby było. Ale jak myślisz, wróci on, 
czy nie ? 

— Dlaczego nie ma wrócić? Ma tu żonę, 
dzieci, to sam nie zostanie. 

— A nie boi się, że może go tam spot. 
kać taki nieszczęśliwy wypadek, jak teś­
ciową? 

— Jaką teściową? 
— To nie słyszałeś o tym: jak teścio­

wa wpadnie ,,przypadkiem" pod samo. 
chód swojego zięcia i wyciągną ją spod 
samochodu, zawiozą do szpitala... i teś­
ciowa wyzdrowieje — to się wtedy nazy­
wa „nieszczęście", a jak umrze w tym 
szpitalu — to „nieszczęśliwy wypadek" 

J M. 

pierwszym zdaniu podaje, iż była to 
konferencja dziewięciu europejskich 
partu komunistycznych („La récente 
Conférence des neuf Partis Communis­
tes Européens"). 

Przynajmniej szczerze. Ale jeśli 
idzie o P P, R. — niedźwiedzia to 
przysługa ! 

Leonard RUDOWSK!. 

głęboko religijnego. Ileż się od niego mo­
żemy nauczyć! Ileż u niego serca, ile do­
broci i prostoty, a zarazem rozumu! Za­
wsze jest zadowolony, pełen szczęśćia i 
radości, a jak mało wymagający. 

Wyobraźmy sobie, że na zebraniu któ­
ryś z członków, zabierając głos, rzuci 
przykre słowo krytyki pod adresem człon­
ka zarządu lub też innego członka stowa­
rzyszenia. I bez względu na >to, czy słusz­
na była ta krytyka, czy nie, czy też może 
ton, którym przemawia, jest 'za ostry, W 
żadnym wypadku nie wolno prezesowi lub 
innym członkom zarządu się unosić i od­
powiadać w takim tonie, w jakim było 
to oskarżenie do niego skierowane. Bo 
może się zdarzyć, że dany członek albo 
był źle poinformowany, albo to jest już 
jego sposób mówienia. Musimy' 'być na 
wszystko i dla wszystkich bardzo wyrozu. 

.miali, uprzejmi, mili w obejściu i umiep 
zdobywać sobie szacunek, a będziemy, 
mieli ułatwioną pracę. 

Za wszelką cenę prezes czy też prze­
wodniczący zebrania powinien być zawszą 
panem'zebrania. Niech pamięta, że jest 
odpowiedzialny za całość. 

Jeśli na zebraniach jest słaba obecność, 
to należy się zastanowić, czy czasem nie 
mamy zbyt starych .sposobów prowadzę, 
nia zebrań, przez co usztywnia się prze­
bieg samego zebrania, co zniechęca no­
wych członków, a może i sympatyków. 
Następnie, czy nie za mało bierzemy pod 
uwagę życzenia młodych. Były częste wy. 
pauKi, ze starszy członek, odpowiadając 
młodszemu, rzucił: „Ej, ty tam idź sobie 
gęsi paść, tu nia masz nic do gadania" 
Ctóż taka odpowiedź jest najbardziej ka­
rygodna. I jakakolwiekby nie była dysku­
sja, należy młodym dać jaknajwięcej sa. 
tysfakcji. Czy mają słuszność, czy nie, 
należy tak pokierować, aby ci młodzi po­
czuli w sobie dumę, że oni też coś znaczą 
i że mają głos w społeczeństwie. Należy 
wszelkimi siłami wprowadzić w nasze 
szeregi ludzi młodych, pełnych energii i 
życia,< a przez to usuniemy wiele usterek, 
bo przede wszystkim ludzie starzy są bar­
dzo skłonni do narzekania. 

Jan CHAŁUPCZAK 

Syndyk alna 
CZY SYNDYKALIZM MOŻC 

OBEJŚĆ SIĘ BEZ DOKTRYNY? 
. W poprzednim- artykule, omawiają­
cym ciągle aktualną' "sprawę jedności 
syndykalnej, twierdziliśmy, ż nie da 
się rązdziel-:ć organizacji, doktryny i 
akcji, ponieważ zaś obecn :e nie można. 
złączyć wszystkich pracujących wo­
kół jednej doktryny, dhitego muszą o-
bok siebie istnieć różne, syndykaty. 

Teraz zastanówmy się, czy rzeczy- -Jftl 
wiśr ie Syndykalizm musi mieć doktry- /m] 
nę? Bo może n e jest potrzebne, by j'ą 
mi^J. Spotyka się przecież takie zda­
nie. 

Postawmy sob :e zapytanie: C6 za­
wiera życie syndykalne? Odpowiemy 
na to: kwestie zarobków, naliczanie, 
godziny i warunki pracy, prawa obro­
ny, instytucje ubefpieczeri, usługi spo­
łeczne, hvg ena • i  bezpieczeństwo... 
Taki ale też i pewną wyraźną koncep­
cję pracy człowieka.,. który ją wykony-. 
wuje; czyli, jakbyśmy to powiedzieli 'w 
życiu towarzystw — pewien ideał, filo­
zofię. I to wszystko odbija się na pro­
blemach i to na każdym z osobna, za­
równo na sprawach, materialnych, .jak 
i na taktyce, którą się..'przyjmie, jak i '  
na planik zorganizowania zawodowego 
k-edy wychodzi sprawa, . có. chęe s:ę 
przeprowadiić. 

Czy zarobek ma być wyznaczony fy]-
ko zależnie od fufikrji człowieka, cży 
też zależnie .od Składu rodziny? Czy 
żona ma być zachęcana do" cozóśfania 
w ognisku domowym, czy też. w imię 
hasła jej niepodległości, '  pociągana do 
pracy w fabryce? Czy n'a'uKa. dawana 
uczniom, będzie posiadać îekçjë moral-" 
ności, czy też nie; a jeśli tak '— to ja- > 
kiej tendencji? (  ^ 

Jakiego mieszkania życzylibyście' so-
be dla robotnika? Czv to ma'bvć" po­
kój — srebro, w gmachu ' kolektyw­
nym. czy też mieszkanie, dobrze wsa­
dzone w ziemię, z dużą izbą wspólną, 
trzema pokojami i ogrodem? C.zv trze­
ba zachęcać do dojścia do wolności, 
czy też nie? 

Można by stawiać takich i im podob­
nych pjtari bardzo wiele. Aby na nie 
odpow edzieć, trzeba' najpierw znaleźć 
odpowiedź na inne jeszcze ważniejsze: 
Jakiej architektury życzymy «obie dla 
gmachu społecznego jutra? Kapitalizm 
liberalny? Kapitalizm trustowy? Kapi­
talizm rządowy? Czy życzymy sobie 
organizacji zawodowej która będzie 
służbową maszyną, czy też takiej, któ-
Pa? Z  P0 S-ęPe m  w  służbie człowie-

. Çp? . koncepcję wyraźną, lub 
ściślej mówiąc, ma dwie koncepcje ru- . 
chu robotniczego jedna pochodzi od 
Proudjion'a, druga od Marksa. Jeśli 

sławi ona pracę, jako jedyne źródło 
wartości, jeśli chce postawić Syndykat 
na czele warsztatu, to wykonywuje w 
pełni ideologię i z  tego tytułu 'nie robi- f 
my jej zarzutu; to honor dla człowieka 
przekroczyć materię i wycisnąć na 
wszystkich rzeczach piętno ducha. Mv 
stawiamy im zarzut, iż twierdzą haiW-
me, że są neutralni pod względem fi­
lozoficznym i religijnym, gdy tymcza­
sem chcą narzucić swą budowę spo­
iną, a tym samym wypowiadają się 

« 't.Jń T.h -! 5'1"- "mter nlbmem c,y. 

- Ły"mS. a ,eg0 

Człowiek jest stworzeniem religij­
nym Kiedy odpycha prawdziwego Ro-
ga, to sam stwarza sobie bożka i odda-

on żeTaWei nof^ C"y  p r t Ź n i e> ^ ; / n a  
m o/f »: H i e j  pozycji me da się utrzy-
hn»J ę  s z u k a ł  schronienia w naj 

Syn<.yŁŁrirł'"y ' "»cto "ie ™ 

Szczepaniak. 

Odpowiedzi Redakt i 
BANDURA JAN, Cagnac les Mines. — 

W sprawie, interesującej Pana, należy się 
zwróc,ć do Francuskiego Czerwonego 
Krzyza w Paryżu lub na prowincji. 

P. A. WALDENBERG, Juan les Pins 
(Alpes Mines). _ Jakkolwiek mile powi­
tamy w osobie Pani nowego współpra­
cownika, musimy, niestety, z miejsca do­
nieść ze honoraria nasze są b. skromne. 
JNie jesteśmy Pismem subwencjonowanym, 
a w dzisiejszych warunkach rzadko które 
wydawnictwo nie dorobiło się jeszcze:. -
długu. Nie płacimy też od wiersza, uzna- Î 
jfłc ryczałt. Łączymy wyrazy poważania • 

/ 
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Francja 
BOCZNICA BRACTWA 
ROŻANCOWEGO 

METZ. — Dnia 16-go listopada br 
Bractwo Bóżańcowe w Met/.u obchodzi­
ło 21-szą rocznicę swego istnienia. Ra­
no w Kościele św. Segoleny Ksiądz 
Dziekan Miedziński odprawił uroczystą 
mszę św. w intencji członków żyjących 
oraz za zmarłych członków Bractwa 
W obecności tutejszych sztandarów" 
członkinie Bractwa licznie przystąpiły 
do stołu Pańskiego. 

Popołudniu o godz. 3-ej w kaplicy, w 
czasie nieszporów uroczystych, człon­
kinie odnowiły przyrzeczenia. O godz. 
5-ej na sali Fobert rozpoczęła się aka­
demia okolicznościowa. Uroczystość 
zagaiła prezeska Bractwa p. Mielo-
szyńska, witając Księdza Dziekana 
Miedz rtskięgo, Patrona Bractwa. Bra­
ta Zielińskiego z Misjji Afr., oraz wszy 
stkich obecnych. Poczem nastąpiły de­
klamacje dzieci szkolnych. Mała He­
lenka Glina-, najmniejsza parafianka, 
wręczyła Księdzu Dziekanowi bukiet 
kwiatów.. Kolon a Polska w {en spo­
sób • przywitała. swego nowomianowa-. 
nego Dziekana na Wschodnią Francję. 

Po kilku pieśniach, wykonanych 
przez chór kościelny, prezesi miejsco­
wych Towarzystw Polskich złożyli ży­
czenia dalszego pomyślnego rozwoju 
dla Bractwa. Przemawiali p. Wacho­
wiak, prezes K. T. M., p. Brzeziński, 
prezes Sokoła oraz p. Zych. Następnie 
w serdecznych słowach przemówił do 
rodaków Ksiądz Dziekan Miedziński. 
Stwierdził on, że Bractwo Bóżańcowe 
w Metzu było w przeszłości i jest na­
dal ostoją religijności i polskości wśród 
emigracji polskiej w Metzu Zachęcał 
przeto -do trwania w szeregach Towa­
rzystw Katolickich. Poczem, w imieniu 
Księdza Bektora Kwaśnego, wręczył 
prezesce p. Mieloszyńskiej Jadwidze 
oraz p. organiście Antczakowi Stanisła 
wowi medale' zasługi Polskiej Misji 
Katolickiej. 

W dalszym ciągu,' młodsze człon­
kinie Bractwa Różańcowego, pod kie­
rownictwem p. Mieloszyńskiej, odegra­
ły jednoaktową sztukę" religijną p.t. : 
,.Ostatnie Zdrowaś". Młodsze członki­
nie m. im. Jadwiga Konieczna. Zezu-
lanka, Teresa Jaskulska wywiązały 
się ku ogólnemu zadowoleniu. Pan Ur­
baniak Bolesław z wielką werwą ode­
grał swoją rolę. Po krótkiej przerwie 
inne członkinie rozweseliły publiczność 
wesołą sztuczką p.t. ,,Jejmość ciekaw 
ska". Wyróżniły się w swych rolach 
p. Kulawilt Monika, p. Kaczmarek o-
raz p. Konieczna Jadwiga. 

Na zakończenie podano kawę z za­
kąskami. Przy urozmaiconej muzyce 
bawiono się "wesoło do północy. Na 
tym miejscu, Bractwo Różańcowe 
dziękuje wszystkim rodakom, którzy 
tak licznie zaszczycili swoją obecnością 
uroczystość Bractwa. 

Leonia JASKULSKA, sekr. 

NOWY SZTANDAR KSMPZ 
Montceau-les-Mines * — W niedzielę 

dnia 9 listopada, odbyło się w Koście­
le Polskim w Hospice uroczyste poświę­
cenie sztandaru Kat. Stowarzyszenia Mło 
dzieży Polskiej żeńskiej z La Saule. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. dziekan 
Władysław Mateuszek w asyście Ks. pro­
boszcza Szczęsnego Sołtysiaka. W kazaniu 
powiedziano o roli dzisiejszej młodzieży 
polskiej z r aporem bezbożnictwa i fałszu 
wiodącej bój o najświętsze prawa bos­
kie i ludzkie. Młodzież po katolicku 
czynnà — pod wodzą Maryi — zgotuje 

' Polsce jutlro prawdziwej swobody i mo­
cy. 

Liczne przedstawicielstwa ze sztan­
darami i chorągwiami Akcji Katolickiej 
okr. Montceau zdobiły obchód i zgoto­
wały uczestnikom na duchu pokrzepiają­
cą niespodziankę. 

Sala kopalniana na La Saule nie mogła 
pomieścić w swych wcale przestronnych 
ścianach wszystkich na akademię zapro­
szonych gości 

Druhny wykonały bogaty ^ repertuar, 
obfitujący w przemówienia, śpiewy, de­
klamacje, tańce narodowe i wesołą jedno­
aktówkę z życia KSMZ. 

Całością kierowały; druhna (prezeska. 
Marysia Kierzkowska, druhna Marysia 
Witucka, Siostra Teresa, p. Augustynia-
kowa. . 

Ta podriiosła uroczystość pozostanie 
długo w pamięci tutejszych, rodaków. 

s. 

20- LECIE BRACTWA ^yrr^117a 
SAINT - MARIE - AUX - CHENES--

Dnia 7-go grudnia Bractwo Matek bte. 
Marie - aux - Chenes obchodziło swą 
20-stą rocznicę istnienia. .„„—j,. 

Na infencję Bractwa rano odprawio­
na została msza św. przez Księdza 
Dziekana Miedzirfskiego, w czas e któ­
rej kazanie wygłosił Ksiądz Proboszcz 
Rói Wojciech z Tucquenieux. \\ nabo­
żeństwie wzięły udział, oprócz miejsco­
wego, również sztandary z Metzu j z 
Ternel. , 

Popołudniu, Matki Różańcowe odno­
wiły swoje przyrzeczenia. Zaraz po na­

bożeństwie na sali parafialnej odbyła 
się akademia, którą otworzyła obecna 
prezeska p. Szyszkowa Stanisława, wi­
tając Ks. Dziekana Miedzińskiego, Ks. 
Proboszcza Roja, Zarząd Okręgowy w 
osobach p. Mieloszyńskiej i p. Jaskul­
skiej, Zarząd P. Z. Kat. Wsch. Fr. w 
osobach p. Krakowiaka i p. Horaly, de 
legacje Matek z Joeuf i Roncourt oraz 
licznych gości. 

Z kolei dzieci wygłosiły piękne de­
klamacje religijno - narodowe. Następ­
nie przemawiali p. Krakowiak, składa­
jąc życzenia w imieniu P. Z. Kat. 
Wsch. Fr. i wskazując na obowiązek 
otwartego wyznawania wiary św. o-
raz należenia do Stowarzyszeń katolic­
kich: p. prez. Mjeloszyńska, składając 
życzenia siostrom Różańcewym w i-
anieniu Okręgu, Ks. Proboszcz Roj i 
Kś. Dziekan Miedziński. 

Członkinie Z. R. z Metzu odegrały 
sztukę teatralną p.t, „Ostatnie Zdro­
waś" P. Urbaniak z Metzu wygłosił 
wiersz: ,Powrót Taty". Na zakończe­
nie Matki Różańcowe przyjęły gości o-
raz aktorów^ kawą i ciast kam.. 

Uroczystość ta jest miłym wydarze­
niem w życiu Ste - Marie - aux - Che­
nes i zapewne przyczyni się do jeszcze 
większego rozbudzenia pracy wśrócf 
rodaków. 

JASKULSKA Leonia, 
Sekret. Okręg. 

AKADEMICKA MSZA ŚWIĘTA 

Dom Akademicki przy 20, rue Rodier 
w Maison - Alfort zalega uroczysta cisza. 
Jèst godzina 9.30 rano, niedziela. Czyżby 
nikogo nie było? Jaka zmiana zaszła w 
szarym życiu polskich studentów i co jest 
powodem tej ciszy? 

Zwykłem zaglądać zawsze do świetli­
cy, więc i tym razem tam skierowałem 
swoje pierwsze kroki. Oczom moim przed­
stawił się zgcła niespodziewany widok. 
Na tle białej ściany w głębi salki, na 
ustawionym ołtarzyku poniżej wiszącego 
Chrystusa Ukrzyżowanego i Orła Polskie­
go, kapłan odprawia Mszę św. w asyś­
cie dwóch miniatrantów-studentów. Chwi 
la uroczystą i piękna. Po Ewangelii 
świętej padły łagodne słowa kapłana.— 
Przyszedł niedawno, cicho i niespostrze-
żenie. Dziś odprawia pierwszą Mszę św. 
w Domu Akademickim i podaje rękę 
tym, którzy pragną pomocy i łakną sło­
wa Bożego. — Student, to nietylko cia­
ło i umysł, ale duch, który trzeba kar­
mić i podtrzymywać. Umysł czerpie swe 
pokarmy, rozwijany na wyższych uczel­
niach, a teraz czas najwyższy, by dźwig­
nąć ducha, — Kapłan - przyjaciel jest :ia-
miejscu, ofiarowuje swoje usługi i sieje 
pierwsze ziarna, które padają na glebę 
urodzajną, może trochę nieuprawną 1 za­
niedbaną latami wojny. 

Kilku spośród studentów przystępuje 
do Ołftarza Pańskiego. 

— Qui seme bon grain, récolté bon 
pain!" 

Jeszcze kilka minut, kapłan odwraca 
się do modlących i błogosławi. Wkrót­
ce padają ostatnie słowa: Deo gratias! 

Bogu niech będą dzięki za Opatrzność 
i przywrócenie porządku życia chrześci­
jańskiego. 

O S T E 
* 

Z ŻYCIA POLAKÓW W LYONIE 

1. Zawiadamiam» Rodaków w Lyo­
nie i okolicy, że kurs języka polskiego 
odbywa się w Ognisku Polskim, 8—10 
rue Sully, regularnie w czwartki od 
godz. 9 rano. Na kurs mogą się także 
zapisać, te dzieci, które ukończyły szko 
łę powszechną. 

2. Dnia 1 listopada kolonia polska 
w Lyonie uczciła tradycyjnym zwycza­
jem, pamięć wszystkich Polaków, po­
ległych za wolność Polski tak na tere­
nie Francji, jak i na innych terenach 
świata. 

Rano w kościele, w którym zawsze 
odbywają się polskie nabożeństwa, od­
prawiona została uroczysta Msza Św. 
żałobna za duszę Rodakó^. 

Po południu na miejscowym cmenta­
rzu, gdzie znajdują się groby poległych 
w roku 1940 polskich lotników, zebrała 
się liczna rzesza Polaków7, zamieszka­
łych w Lyonie, Przedstawiciele CZP, 
oraz miejscowe Towarzystwa ze sztan­
darami. Proboszcz tutejszej parafii 
ks. Dera w asyście swego wikarego 
odmówił modliwy .za duszę żołnierzy; 
pochyliły się sztandary. Sekretarz O-
kręgu ĆZP złożył wiązankę biało -
czerwonych kwiatów, popłynęły gorą­
ce słowa żałobnego pacierza, uczczoną 
zastała pamięć wszystkich poległych 
i zmarłych na obcych ziemiach roda­
ków. 

J. G. 

Belę/ia 
ZBIÓRKA 

na zniszczone kościoły W A R S Z A-
W Y wśród wszystkich Polaków w o-
kręgu M O N S w dniu 16 listopada 
1947 r. przyniosła następujące rezulta­
ty: 

(W nawiasach są nazwiska tych, 
którzy zbierali w danej kolonii). 

fr. belg, 
1) ELOUGËS (Andrzejewski Józef i 

Wiśniewski Piotr) 2010 ,, 
2) HENSlES (Pawlak Antoni i Szcze­

pański Józef) 18G0 ,, 
3) HAUTRAGE — ETAT (Mielcarek 

Antoni) 1538 ,, 
4) BOUSSU— BOIS (Jędroszkow.ak 

Hieronim) 930 „ 
5) POiMEROEUL .(Dębski Tadeusz).. 

891.75 „ 
6) BOUSSU (Jórga Ignacy i Dziewie-

c z y ń s k i  J a n )  " . . . 6 1 2  „  
7) HABHIES (Matusiak Czesław i 

Majchrzak Leon) 464 ,, 
8) CUESMES (Nowak 'Józef) 426 ,, 
9) GRAND HORNU (Piekara Mie­

czysław 366 „ 
10) GHLIN (Wróbel Stefan .. 322 „ 
11) FLENU (Gozdek Stefan i Kamiń­

ski Tadeusz) : 322 „ 
„ 12) TERTRE (Łokietek Zygm. i Ła-
buś Antoni) 290 ,, 

13) PETIT HORNU (Koźmin Stani­
sław) • 140 „ 

14) QUAREGNON (Czuba Franc i 
Waszyk Jan) 1020 „ 

15) BERNISSART - MONS - BAISIE-
UX (kilka rodzin) ,. 1275 ,, 

Razem 12.467.60 fr. belg. 
(Dwanaście tysięcy czterysta sześć­

dziesiąt siedem fr. 60 centymów) 
Powyższe pieniądze wysłałem pod 

adresem Ks. Rektora Mgr. Jacka Przy­
gody na C. C. P. nr. 70382S w Brukse­
li dnia 27.11.1947 roku. 

Ks. Olejnik Stanisław 11, rue 
Desire Vervoort Hautrage - Etat. 

Sumę powyższą otrzymałem i bardzo 
serdecznie dz.ękuję wszystkim Roda­
kom — ofiarodawcom oraz zbierają­
cym: 

Ks. J. PRZYGODA. 

OKRĘG LIEGE 
Porządek nabożeństw 25 i 26 grudnia 1917. 

Liege: Pasterka o godz. 12_ej w pen­
sjonacie Sióstr Grobu świętego (tuż o-
bok kościoła Ste Marguerite, wejście z 
ulicy General Bertrand, nr. 3, — dla Ko_ 
lonii Liege, Ans, Glain, St. Nicolas, Mon-
tegnee, Vottem, Herstal. — Dojazd tram­
wajem 12. Wysiąść — kościół Ste Margue 
rite (kościół polsky. 

W pierwsze święto nabożeństwo polskie 
w kaplicy o godz. 10-tej. 

Retinne. •— Pasterka w kaplicy (Cha­
pelle Retinne) o godz. pierwszej w nocy, 
po pasterce belgijskiej). Dla Kolonii Re. 
tinne, Pieron, Micheroux, Queu de Bois. 

W pierwsze święto Msza św. o g. 12. 
La Brouck. —• Pasterka o godz. 12-ej. 
W pierwsze święto Msza św. z kaza­

niem o godz. 11.30. 
Cheratte. — Msza św. z kazaniem w 

pierwsze święto o godz. 11,45 — dla ko­
lonii Cheratte, Wandre, Blegny. 

Vottem. — Msza św. w kościele paraf, 
o godz. 9,30 dla Kolonii Vottem, Thier a 
Liege, Preale, Petites.Roches. 

Montegnee. — Msza św. z kazaniem 
polskim o godz. 9_tej w kaplicy Monte­
gnee — Chapelle w pierwsze święto. 

Seraing. — 25-go nabożeństwo polskie 
w kościele Pont de Ceraing o godz. 11,4.5 
— dla Kolonii Seraing, Val St. Lambert, 
Flemalle, Grande _ Haute. Jemeppe, 
Tilleur. Rhuy, Hologne aux Pierres. 

Battice. — Msza św. o godz. 9.tej z 
kazaniem dla Kolonii Battice, Herve. 
Grand Rechain. 

W drugie święto Msza św. w Liege w 
polskim kościele o godz. 9-ej. 

Prealle. — Msza św. z polskim kaza­
niem o godz. 10-ej w kościele parafial­
nym. 

La Mallieu. — 26 grudnia Msza św. 
0 godz. 11,30. 

* Holandia 
W NASZYCH SZEREGACH 

W osobnej notatce podajemy wiado­
mość o powstaniu Pol. Stow. Katol. w 
Amsterdamie, jako jeszcze jednego 
więcej ogniwa organizacyjnego roda­
ków naszych w Holandii, 'y 

Tutaj chcemy podać o pięknej inicja­
tywie Holendrów, przyjaciół naszych 
z Vlissingen, gdzie powstał ich stara­
niem, Klub Polsko - Holenderski. Za­
sługa to ks. kapelana H. Kampschóer 
1 ks. prob. Poppen, oraz grona ich świe 
ckich współpracowników. 

Klub zdążył wydać już „Kalenda­

rzyk na rok 1948" dla swych członków 
w jęz. polskim i holenderskim. Na 
wstępie tego pożytecznego wydawnic­
twa znalazło się Orędzie ©jca św. Be-
nedykta Piętnastego do Narodu Pols­
kiego z dn. 8 września 1920 r. Czyta­
my tam m. inn.: „Dlatego, Kochani 
Synowie i drodzy Bracia, najpiękniej­
szym zadaniem Waszego Narodu bę­
dzie połączenie wszystkich sił w tym, 
celu, aby z utęsknieniem oczekiwany 
pokój został wreszcie osiągnięty i u-
trwateny. Zaprawdę nic bardziej nie 
przyczyni się do tego, jak wierność 
Waszych rodaków w przestrzeganiu 
zasad miłości, ostrożności i chrześci­
jańskiego umiarkowania..." 

Pośród artykułów, odezw i informa­
cji „Kalendarzyka" znajdują się i o-
kolicznościowe słowa Ks. Leona Ro-
mały, pracowitego duszpasterza roda­
ków z Utrechtu, . 

Warto to wydawnictwo rozszerzyć 
wśród wszystkich ośrodków Polonii 
Holenderskiej. 

Szczęść, Panie Boże! 
OD. 

* 
SPROSTOWANIE SPROSTOWANIA 

BREDA. — Pan M. nadesłał nam 
długi list (sam nazwał go • „tasiem­
cem")., w którym polemizuję z auto­
rem. korespondencji z,Biedy, umięszr 
czonej w nrzę naszego pisma z 2-go 
listopada *b.r. i podpisanej Ob. (miało 
być Obserwator — skrótu dokonano 
w drukarni). 

Gdyby list p. M. był znacznie krót­
szym i rzeczowym, a nie litanią złoś­
liwości, umieścilibyśmy go w całości; 
Niestety, nasz miły korespondent prag­
nie — użyjemy polskiego powiedzonka 
— wypędzać diabła belzebubem... Wy­
tyka swemu koledze Ob. akurat te sa­
me przywary, którymi naszpilkowany 
jest jego list. Dlatego odczekamy aż 
do „uspokojenia umysłów" z publika­
cją podobnych przyczynków do hista-
rii emigracji. 

Musimy jednak wyjaśnić, jeszcze raz 
więcej, że nam nie chodzi o..przemija­
jącą osoby, ale o ich trwałe czyny spo-
łecwie, tó znaczy nie o to, co samę 
o sfibie mówią i co inni powiedzą — 
dla tych czy innych powodów, — ale 
o ich wkład rzeczywisty do wysiłku 
utrzymania Polonii Zagranicznych na 
płaszczyźnie katolickiej i narodowej, 
w służbie dla drugich, dla tych, którzy 
żyli i żyją dla Boga, Wolności i Pol­
ski — Ojczyzny naszej całkowicie wol­
nej, państwa niepodległego i chrześci­
jańskiego^ Nie rozumiemy więc wyra­
żenia Paft£, Drogi Rodaku M., mó­
wiącego o ,skromniutkiej osobie kon­
sula" (w Amsterdamie, niby). O ile 
bowiem wiemy, urzęduje tam przed­
stawiciel tylko administracji warszaw-
sk.ej. A przecież Polskie. Tow. Kffto-
lickie w Bredzie nie było i nie jest 
jeszcze filią tego ob. urzędnika. Stąd 
nieporozumienie! 

Oddział Redakcji „Polski Wiernej" 
w Brukseli 

ROZMOWY NA CZASIE... 

KOMU SŁUŻY YMCA ? 
Dostarczono mi egzemplarz dwuty-r 

godnika w jęz. niemieckim p. n. 
I ,,Querschnitt", w którym podkreślono 
dwa artykuły: „Durzyn, die Bimber — 
Republik" i „Die Deutsche Ernahrun-
gswirtschaft", napisane z jawną, ba, 
bezczelną złośliwością i tendencyjnoś­
cią, równą hitlerowskim historykom 
z czasów Geebbełsa. 

W pierwszej chwili myślałem, że 
pismo pochodzi z Niemiec, gdzie w 
dalszym ciągu jest uprawiana, i to 
bezkarnie, • przèciwpolska propaganda. 

Jakież było meje zdumienie, skoro 
dowiedziałem się ze strony tytułowej 
tego „Querschnitiu" (Nr. ' 19 z 15.1® 
1947 r.), że jest on ,,herausgegeben von 
der Kriegsgefangenenhilfe des YMCA, 
Brussel, rue de la Paille, 14". 

Ta niewinna więc, upominająca się 
o poparcie Polaków „Ymka" bruksel­
ska, wyciągająca skwapliwie ręce po 
ucho'icôw polskich w Belgii, szkalu­
je naszych braci w Niemczech, upra­
wia pangermanizm, judzi jeńców nie­
mieckich, liïorych ma prawdą chrze-
cijańską karmić, — podburza do re­
wizjom'zmu granic wschodnich, albo — 
albo jej redaktorzy są bardzo naiwni, 
najdelikatniej pisząc. Nie' posądzamy 
ich jednak o to. 

Przeczytajcie bowiem: „Polen hat 
durch Anektion der ehemaligen de-
utschen prowinzen Ostpreussen, Pom­
mera und Schlesien die fruhere Korn 
kammer Deutsclilands gewonnen". I 
tym podobne cygaństwa. Pod okiem 
cierpliwych Belgów wmawia pismo 

. „Ymki" w przyjaciół Niemców, że Pol 
ska ,,zaanektowała" własne, odwiecz­
nie własne ziemie, ukradzione nam 
przez pruskich grabieźcó>v. 

Tylko czekać, jak miłująca ofiary 
wojny — niemiaszków brukselska 
„ymcia" napisze, że Belgia „zaanek­
towała" Malmedy i Eupen, a Francja 
Alźację i Lotaryngię. VoHa. jak wysz 
ło „Ymkowe" szydło ż worka niepol­
skich i niepokojowych wcale intere­
sów. — Mądremu dosyć! 

ZEW. 
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WIGILIA w PUSTYNI 
Przez dość długi czas miejscem pen 

bytu drugiego pułku Samodzielnej 
Brygady Strzelców Karpackich w Egip­
cie było Agami, leżące nad morzem 
Śródziemnym, w odległości około 10 mil 
na zachód od Aleksandrii. Agami — 
to słynna w Egipcie plaża. Kilkanaś­
cie wspaniałych will egipskich bogaczy 
stało pustką. Wzdłuż wybrzeża ciągnął 
się szereg drewnianych domków kąpie­
lowych. 

Pewnego popołudnia, w październiku 
1940 roku, Agami napełniło się weso­
łą wrzawą żołnierską. To właśnie żoł­
nierze 2-go pułku S. B. G. K. zajmo­
wali wyznaczone wille i domki, a resz­
ta rozbijała obszerne namioty na bia­
łym libijskim piasku. Wnet regularne, 
żołnierskie życie zapanowało w tym 
dziwnym obozie, który nie przypomi­
nał koszûr. Piękne, wysokie palmy — 
wiecznie zielone na tle nieskalanego 
najmniejszą chmurką nieba, rzucały 
łagodny cień nd białe ściany will, 
a błękitne morze, nieustannym szu­
mem przewalających się po plaży 
fal, koiła* roztargane przygodami, ner­
wy żołnierzy. Nawet naloty ustały. U-
żywała brać żołnierska kąpieli w wol­
nych od ciężkich ćwicz,eń chwilach. 

W połowie października, gdy olbrzy­
mi księżyc podnosił się naa koronami 
palm — zaczęły się naloty. Podczas 
drugiego nalotu zginął dzielny żołnierz 
— sierż. H. Bielak —i 1-szy z Brygady, 
krwią zarumienił biel libijskich pia­
sków. Piękny miał pogrzeb. Prawie ca­
ła Brygada na czele z gen. Kopań­
skim i niezliczone tłumy mieszkań­
ców Aleksandrii ze łzą szczerego 
współczucia towarzyszyły na miejsce 
wiąęznego spoczynku temu nieznane­
mu żołnierzowi polskiemu. A potem 
nie było ani jednej nocy spokojnej. Żoł­
nierze leżeli grupkami, rozrzuceni na 
ciepłym piasku — słuchając z bezsil­
ną złością nadlatujących nowych es­
kadr nieprzyjacielskich. Z początkiem 
grudnia tego roku gen. Wawel rozpo­
czął ofenzywę — przepędził „maka­
roniarzy" aż gdzieś za Benghazi — i 
znów mieliśmy spokojne dnie i noce. 

Wczesnym rankiem — wielu żołnie­
rzy gromadziło się na Mszy św. rorat-
niej. Zbliżały się Święta Bożego Naro­

NAJLEPSZY PODARUNEK 
NA GWIAZDKĘ 

to dobra książka, zakupiona — 
w Składnicy Książki Polskiej 

„L I BE L L A" 
12, rue St. Louis en L'ile-Paris IV, 

Metro: Sully Morland 
która posiada również wielki wy­
bór polskich /płyt gramofonowych. 

BEZPŁATNYCH KATALOGÓW 
ŻĄDAJCIE 

WYSYŁAMY książki do POLSKI 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora ri>. 

S. Olśnicki 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach Prane. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram «8:81 
Tłumaczenia urzędowe do Ślubu, natu-
rallzacjl ltp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

dzenia. Smutne myśli nasze ulatywały 
niepowstrzymanie ao rodzinnych stron. 
Wielu rozpaczało, nie mając znaku 
życia od rodziny, wywiezionej w mroź­
ne tajgi sybirskie-. Pomimo to — goto­
waliśmy się energicznie do wilii. Bo wi­
lia musi być. Nie bardzo wyobrażaliś­
my sobie, jak będzie ona wyglądało bez 

Czesław PASZKOWSKI 

śniegu i bez choinki. Prędko jednaki 
żołnierz polski zauważył, że cyprysy od 
biedy mogą imitować choinkę, a w bla­
skach księżyca biały piasek libijski — 
do złudzenia przypomina nasz śnieg. 
Ale przede wszystkim gotowano się we­
wnętrznie na przyjście Pana. Kapela­
ni słuchali krótkich, żołnierskich spo-

ffóg się radzi 
Żaden naród nie posiada tak pięknej 

tradycji oczekiwania .na przyjście Zba. 
wiciela, jak polski. Jeden dzień wigilij­
ny dla Polaka, to cztery tysiące lat biblij­
nych dla wielu zamierzchłych pokoleń. 
Tęsknota za Bogiem, pragnienie ujrzenia 
Go, adoracja Jego Ciała i krwi, głęboka 
cześć i kult dla Stwórcy, napełnia pol. 
skie serce. Dzień wigilijny jest ŚWIĘ­
TEM NARODU, aczkolwiek niewolny od 
pracy codziennej, lecz w pracy święcony; 
praca w tym dniu staje się symbolem 
radości twórczej. Robotnik czy rolnik, 
minister czy sprzedawca chociażby ze stra 
ganu, wszyscy w tym dniu cieszą się o-
wocami swej rocznej pracy. W dniu wi­
gilijnym chorzy z łóż powstają, osłabli 
na siłach zdolni są podnosić ciężkie fa­
bryczne młoty, maszynista prowadzi ma­
szynę bez lęku, rybacy powracają z obfi­
tych łowów, pokłóceni kupcy się godzą, 
korespondencja przemysłowa i handlowa 
przyjmuje treść, przyjazną i szczerą, li. 
chwiarze uczciwymi bankierami się sta­
ją, żebracy przestają być natrętni, bogacz 
ich jałmużną hojnie obdziela, majętny 
pod dach bezdomnych zaprasza. Nawet 
złe psy, z łańcuchów spuszczone, włóczę­
gów nie szarpią, po wsiach polskich, wed­
ług najstarszych wierzeń, w dzień wigi­
lijny świętuje i bydło. Wigilia łączy ni. 
lion y Dusz polskich. Przy białym opłatku 
Polak poznaje Polaka podobnie, jak re_ 
wolucjonista rewolucjonistę przy rewolu­
cyjnym sztandarze na barykadach. 

W DALEKIEJ SYBERII na ten dzień 
Polacy szukają swych śladów na przes­
trzeni setek zaśnieżonych kilometrów. W 
tym dniu nic nie zdoła ich rozdzielić: 
Ni akermańskie stepy, ni pustynie piasz­
czyste, ni góry Uralu, ni oceany, ni dra­
pacze chmur, ni granice, strzeżone bro­
nią, ni cytadele i fronty. 

W dniu polskiej wigilii syn wraca do 
ojca, matka wydaną zamąż córkę do sie­
bie zaprasza, opuszczony małżonek odzy­
skuje żonę, sierota znachodzi matczyne 
serce, więzień pocieszenie w sprawiedli­
wym prawie, zaginieni dają znać o sobie. 

Koroną tego narodowego dnia i dnia 
religijnego jest WIECZERZA. Ileż rados­
nych łez uniesień i uścisków? Miliony 
polskich na świecie rąk łamie się bia­
łym opłatkiem, miliony polskich nst mó­
wi : „Bóg się rodzi". 

Niech będzie pochwalony... 
* 

* * 
Barbarzyńska okupacja w czasie dru­

giej wojny światowej zabrała spokój pol­
skim rodzinom. Demon złej siły szalał w 
całej podbitej ziemi. Przez wsie i mias. 
ta Polski, w których zawsze wykwitał o. 
pór wobec swawoli bezbożnego zwycięzcy, 
przebiegały płomienie, szły drapieżne czoł­
gi. Niemcy nienawidzili synów szlachet­
nego Lecha. Na ręce ich kuli kajdany, na 
głowy plotli sznury. Palono na węgiel ich 
domy, pola żyzne zamieniali w cmenta­
rze. 

Wiele świętych dni wigilijnych mijało 
we łzach. Rodziny polskie składały się z 
sierot i wdów. Do okien ich mieszkań za. 
glądał strach. Jednak niemoc ich wobec 
strasznych wydarzeń czekała na MOC. Ta 
Moc, poczęta z 'DUCHA, to zawsze ta sa. 
ma wiara, że BÓG się rodzi,a truchleje 
moc ludzi, narodów i ras złej woli. Bia­
ły opłatek na stole w czasie wieczerzy 
miał żywą krew i żywe ciało. Przy nim 
rozdarty naród, rozrzucony po świecie, 
walczący w różnych zakątkach świata, w 
imię Wolności i braterstwa człowieka łą. 
czył się wspólną myślą. 

Przyjdzie dzień, w którym zrodzi się 
BÓG. 

NASTĘPNY NUMER 
„POLSKI WIERNEJ" 

UKAŻE SIĘ NA NIEDZIELĘ 
4.1.1948 r. 

Gérant: L. CHARPENTIER 
No d'Autorisation 1322 

Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo-
wi*ia. 
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wiedzi. Bo żołnierze Karpackiej Bryga­
dy odznaczali się głęboką religijnością. 
Za przykładem gen. Kopańskiego, 
który każdy pierwszy piątek przystę­
pował do Stołu Pańskiego — żołnierze 
często wzmacniali swe siły Chlebem 
Żywota. 

Wreszcie nadszedł oczekiwany dzień 
wigilii. W każdym domku, w każdym 
namiocie stała w miejscu honorowym, 
bodaj gałązka cyprysu lub długoigló-
stei sosny ogrodowej, czasem bardzo 
pięknie przyozdobionej. 

Wieczorem cały pułk, odświętnie u-
brqny, utworzył na obszernym plocu 
czworobok i w milczeniu oczekiwał na 
przybycie gen. Kopańskiego. 

Baczność"! Sprężyły się szeregi. 
„Na prawo patrz'. Bronz młodych, o-
palonych twarzy mignął, jak błysk sto­
li, w kierunku Generała. Oczy wszyst­
kie patrzyły w Jego oczy z radością i 
ufnością. Szedł wzdłuż naszych szere­
gów —• nie, jak dowódca — jak oj­
ciec. I jak ojciec przemówił. Łzy wzru­
szenia niejednemu zaświeciły na spa­
lonym gorącymi wichrami pustynnymi 
— policzku. 

Tak, Panie Generale! Czujemy się 
związani jedną jedyną ideą: Wywalcze-
czenia Wolności. Wszystko jedno, ja­
ką drogę do "Polski wyznaczyła nam 
Opatrzność i rozkaz Naczelnego Wo­
dza. Musimy tam dojść! Bo tam czeka­
ją naszego powrotu — jako jedynego 
zbawienia. Tam też walczą! I giną. 
Parzy nasze stopy gorący piasek libij­
ski — spieszno nam — ach, jakże śpie 
szno. Lecz zanim tam dojdziemy — 
dziś w skupieniu religijnym w duchu 
łamiemy się z nimi białym opłatkiem 
i ślemy im jedno życzenie: Wytrwajcie 
i niech Was Bóg ochrania. Niech bło­
gosławi orężowi polskiemu. My tu nie 
Będziemy żałować ani nóg — ani 
głów. 

Poczuliśmy się silniejsi. Pierwsze 
gwiazdy zabłysły na -'niebie. Może w 
tym samym czasie zaświeciły one z 
pośród chmur i nad zasłaną śniegami 
polską ziemią. Pewnie myśli i najgo­
rętsze uczucia naszych najbliższych 
uleciały ku tej .gwieździe betlejem­
skiej, aby w jej promieniach złączyć 
się z naszymi. 

Ks. W. SŁAPA. 

Uśmiech Radości 
wśród naszych rodzin w POLSCE, NIEMCZECH i AUSTRII 

budzą nasze paczki 

JESZCZE NIE ZAPÓZNO! 
Zamówić paczkę świąteczną 

BIURO PACZEK 
16, rue Vezelay — PARIS 8.emeJ 
Tel.: 88.90 — mętro: VILLIERSJ 
— dostarcza paczki odbiorcom < 
w Polsce w rekordowym czasie j 

6 do 10 dni 
Konfekcja męska i damska, ciepła | 
bielizna, obuwie, lekarstwa itd.j 

są cennym podarunkiem. j 
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E TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 3 
S PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIE. E 

Doktór Praw 
E Tłumaczenia urzędowe. — Śluby — s 
E naturalizacje — sprawy: sądowê  — s 
E cywilne — handlowe — podatkowe. 5 
E PORADY BEZPŁATNE E 

Dr. LEON SZELĄGOWSKI 1 

E S, rue Debrousse 
E Tel.: COPernic 47-64. 
E PARIS 16 

Metro: Alma Marceau 
E Kancelaria totwarta od 9 — 12-teJ IE 
= od 5 — 7-eJ wieczorem. Z 
"HinitniiiiHiimiiiiiiiiiiiiHiinnHumiHiK? 

No. Zawartość Cena 
101 

114 

5 ft., kawy, 4 ft. kakao, 1 puszka płynnej czekolady 
1 fii. tabliczka czekolady 2.150 fr. 

101 

114 2 ft. kawy, 2 ft. kakao, 3 ft. miodu, 1 ft. marmelady .... 1.850 fr. 
162 1 ft. przypraw korzennych (cynamon, goździki, gałka mu-

szkatowa, imbir, kminek, pieprz) 600 fr. 
163 1 ft. herbaty, 1 ft. kawy, 1 ft. rodzynków, 1 ft. migdałów, 

2 ft. pieprzu, 1/4 ft. imbiru, 1/4 ft. goździków, 1|Ł ft. 
kminku. 2 gałki muszkat., 1/4 cynamonu, 100 papierosów 2.400 fr. 

121 50 kawałków mydła toaletowego w oryginalnym opakowa-
waniu, najlepszych marek światowych 2.200 fr. 

? EUROPE AN and OVERSEAS Service Co. S.A.R.L. 47, rue de L'Université!; 
t PARIS 7. konto czek. Paris c. 6026 95 
i ŻĄDAJCIE SZCZEGÓŁOWYCH CENNIKÓW 
ł̂Wm»WWłV\WWWVWWHWWWVWWVVWVWMWWWWMW 
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0. Dowojno - Bienaimt 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryżu 
Tłum. oficj, do ślubu, naturaUzacJl ltp. 
>3, Quai de la TourneUe — PARIS I 
Metro: Maubert, St.-Mlchei, Bt.-Paul, 

Z. STR Y JEN SKIE J 
sa do nahvnin 

WIELKA WENTA MIŁOSIERDZIA 
na rzecz artystów polskich odbędzie 
sie w dniach 19, 20 i 21 grudnia 1947 
(godziny: 15 — 22) w salonach Klubu 
Polskiego, 2, rue Meyerbeer, Paris 9. 

Metro: Opera lub Chaussee d'Antin. 
WSTĘP WOLNY 
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IMPRIMERIE RICHARD — PARIS li" 
24, rue Stephenson 


